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Trzeba będzie  w ysiąść p rzys tanek  
w cześniej. Stoi tam  — jeszcze przed 
cm en tarzem  — sta ry  tran sfo rm a­

to r . T ran sfo rm ato r m iał w  m ałych  o k ien - 
kach  szyby, k tó re  bardzo  oporn ie  pod- 
d aw ały  się ciosom naszych kam ieni. Szy­
by  były w środku  um ocnione d ruc ianą  
Biaitką — jak b y  ktoś p rzew idział, że ta 
poczciw a b udka  może w  naszej w yobraź­
n i u rosnąć  do roii h itlerow skiego bunkra .

— W al — krzyczał Izydor — w al k....
jego  m ać! . , . , ,

Być m oże to  bojow e hasło  brzm iało  
dość często  na  fron tach  dopiero  co skoń­
czonej w ojny , a le  Izydor — pam ię tam  
o trzym ał wówczas srogie m anto  od o j­
ca- Później nom enk la tu ry  iron tow ej uzy- 
w aliśm y  ju ż  ty lko  w znacznej odległości 
od skupisk  ludzkich, w  których zaw sze 
is tn ia ło  n iebezpieczeństw o działan ia  w ro ­
giego w yw iadu dorosłych.

T rochę dale j jes t cm entarz . W a r ­
w ie  dw a cm entarze. To dziw ne J  
z  n ich  będzie na  pew no zupełnie za­
puszczony. Na grobach  rośn ie  _ > 
o s tra  traw a . T aką tra w ę  n aw e t króM ti 
jedzą  n iechętn ie . Ścieżki m iędzy S ^ b a  
m i zarosłe  chw astem , m ech, bardzo  i 
żo jask raw ozie lonego  m chu, n aw e i n a  
n isk ich  ław eczkach przy  rodzinnych gro­
bow cach. Z nam  to doskonale, oujti^  
c h w ast i suchą tra w ę  n a  Srob^ h . 
ty lk o  w tedy n ie  ten  cm en ta rz  o ^ S c m  
żyw i. W tedy polski cm en ta rz  by ł zaroś 
n ię ty  i dziki. W tedy zbyt b l i s k o  śm ierć 
o ciera ła  się codziennie o  żyw ych, y 
m ieli oni dość siły  m yśleć o  tych  co juz 
odeszli.

Polski cm en tarz . W łaśn ie  ta k  — P01" 
®ki ' Nie kato licki — to  było  w ów czas 
m n ie j istotne. C hodziliśm y tam  po ow ą 
sucha ran iącą  d łon ie  traw ę , k tó re j na­
w e t królik i nie chciały  jeść. T r a w a  by a 
z resz tą  pretekstem - Tu, na cm en tarzu , 
czu liśm y się na jpew n ie j, tu  ^ e  prayrtvo- 
dzili nasi rów ieśn icy  z H J, tu  n ie  dos ę 
gały  nas kam ien ie  H ansa  od  pi'
J e s t  w  tym  jak iś  p a rad o k s  i ja k a ś  p ra w  
da  m ojego dziec iństw a — cm en ta rz  y 
m oim  p lacem  zabaw , jedynym  m iejscem  
n a  ziem i, ja k ie  nam  w ów czas zostało. 
H isto ria  obdarzy ła  nas cm en ta rzem  nie 
ty lk o  zresztą  jako  m iejscem  zabaw . Zby 
bo leśn ie  i zby t dosłow nie by ł to polski

^ M ś ^ t e n  drug i p o ras ta  ja łow a traw a
S iakoś zupełn ie  n ie  m ogę się z™uf\',ć 
d o  odczuw ania z  tego pow odu sa tysfakcji.

Za cm en tarzem  w reszcie dom . W óz n ie  
m ógł w yjechać p rzez  jego  w ąsk ą  b ra ­
m ę _  to  w łaśn ie  pam iętam . W yjeżdża­
liśm y bez sensu  i ceiiu, upał by ł w te ­
dy, słońce i zieloność. T ak  w łaśn ie  
zieloność, bo n ie  p rzypom inam  sobie w ca­
le d rzew  czy traw y , ty lk o  tą  jak ąś  zie­
loność i słońce. N ie m ogłem  rozum ieć 
słow a w o j n a ,  a le  gdybym  n aw et je 
po ją ł, tru d n o  by łoby  m i zm ieście je  w  
tych b a rw ach  i w  tym  upale.

M atka m iała  brązow e, zniszczone san ­
dały  z w yciętych dz iu rek  uk ładały  się 
wzory, kw ia ty  czy liście. W idziałem  
zaw sze jeden  sandał, ra z  p raw y , raz  le ­
w y nogi m a tk i były  zakurzone, szła 
środkiem  kolein, ja k ie  żłobiły  koła wo-

ZUpotem  leżeliśm y w  połam anych  łę tach  
karto fliska , obok był niew ielk i zagajnik , 
na n ieb ie  coś b ezustann ie  terko tało- W y- 
ryw alem  się spod ram ien ia  m atk i, żeby
zobaczyć, co to.

W ojna skończyła się  d la  m n ie  rów nie  
tajem niczo, ja k  się rozpoczęła. Hednzel z 
o ficyny w rócił z n iew oli i siedząc na  
s tu d n i zdejm ow ał ow ijacze, k tó re  w y­
daw ały  m i się strasz liw ie  d ług ie  Potem  
palił w  ogrodzie polski m u n d u r i czapkę 
z orzełkiem , a  na drugi dzień  p rzesta ł 
się k łan iać  m atce. Zaczęła saę o k u p a­
c ja , k tó ra  d la m nie m a sm ak  placków  
karto flanych  i postać zdechłej zaby, k tó ­
rą  w rzucił m i za koszulę Hans.

I te ra z  pow inny być te  z ie lo n e j w y­
p łow iałe  od słońca drzw i, na k tórych 
gw oździkiem  w yry łem  śm iesznego lu d z ­
ka w  rogatyw ce. S tałem  tw arzą  do  tych  
d rzw i dość długo, bo H ansow i i L izie 
zaciął się m aszyngiw er zrobiony z pu ­
de łka  po  herbac ie  i k aw ałka  patyka.

Lecz drzw i n ie  było. Na ich m iejscu 
b ie lił się nieco jaśn ie jszą  p lam ą, tynk  
nieco  spękany, szorstki.

A
le sionka została. D rew niana  budka, 
niegdyś pom alow ana w apnem , dzis 
łuszczy się w szystk im i koloyami. 
w  jak ie  ją  kiedyś ubierano. W sionce

stali B runa tn i kiedy przyszli do nas 
po książk i. S ta ry  B e im an n  zna ł m a tk ę  
m ieszkał na  sąsiedn iej ulicy i pew no 
w styd  m u było zab ierać roczniki „K ło­
sów “ i opasłe  poradn ik i pszczelarsk  e 
ojca. A le B ru n a tn i s ta li w  o tw artych  
d rzw iach  sionki i s ta ry  B eim ann m -  
czai w ściekły, że m atka  m ow i do mego, 
p an ie  R eim ann  nie m am y w ięcej Ksią­

żek, p an ie  R eim ann  przecież dzieci n ie  
chodziły  jeszcze do  szkoły, pan ie  R eim ann  
to  ju ż  wszystko-

U ciekłem  w tedy  m iędzy nogam i roz­
kraczonych B runatnych , unosząc ze sobą 
p o ta rg an e  „Przygody Funi — B arabum  
i „H isto rię  toczonego dziadka“.

Po tem  sionka by ła  zaw sze najczulszym  
b aro m etrem  niepow odzeń frontow ych 
W ielkiej Rzeszy.

__ P a trzc ie  — m ów iła maitka, w ygląda­
ją c  p rzez  okno  kuchni — H ans znów 
się k ręc i koło drzw i. P ew no  N iem cy 
dostali gdzieś w  skórę.

P rzynosił nam  w tedy  po bu łce  1 m ó­
w ił o  lo tn iku  z oficyny bardzo, a le  to 
bardiZo b rzydk ie  rzeczy. S taw ał w ów ­
czas za łóżkiem , aby go Liza n ie  d o j­
rzała  p rzez  okno  i n ie  p rzyw oła ła  w 
gard łow ym  ch rap liw ym  języku, k tó ry  był 
przecież jego  językiem .

W czasie  te j w o jny  w iele  b y ło  zw y­
c ięstw  i klęsk, i n ie raz  o jciec H ansa 
k lął po polsku i sp rzedaw ał w ieczorem  
ch leb  bez k a rtek , a n ie raz  bil polskich 
czeladników  i n ie  poznaw ał m atk i.

Jednego  z tak ich  m roźnych, w ojennych 
dn i b ra t  pobił H ansa. A był to  w łaśnie 
czas k iedy w lodow atych w odach Mo­
rza Północnego ginęli żołn ierze w  tek ­
tu row ych  hełm ach  i „L itzm an n stad te r 
Z eitung“ przynosił na  p ierw szych s tro ­
nach  n ieznane słow o „D unkierka  .

B aw iliśm y się na bocznicy kolejow ej 
spycha jąc  w agony po m anew row ym  to- 
rze, k iedy przyszedł H ans z Lizą.

— Jazd a  — pow iedział — to  n ie  są
po lsk ie  w agony. ,

Liza s ta ła  obok i u śm iechała  się- Jej 
o jciec  zginął jesien ią . M iał na  sobie w 
te j doniosłej chw ili polski m u n d u r i dziś 
Liza n ie  m ogła naw et pow iedzieć, że 
zginął ja k  bohater. .

W yskoczyliśm y z tow arów ki, a le  j 
w róciłem  po zostaw iony kam ień. Był 
gładki b ia ło  b rązow y, m ia ł w yżłobiony 
o tw ó r i m ożna go było nan izać na  szpa-

^ K ie d y  w łaziłem  na stopień H ans zła­
p a ł m n ie  za nogę i pow iedział:

— C hcesz knu ty?
W tedy W ładek uderzył. C elow ał w  ra ­

mię, ale H ans sza rp n ą ł się i dosta)
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św ietnej serii angielskiego w ydaw nictw a 
Pelican Books ukazała  się książka pt. 
POVERTY IN AM ERICA — U bóstw o w  
A m eryce. N ie dotyczy o n a  M eksyku, J a ­
m ajk i czy W enezueli, lecz najbogatszego 
k ra ju  kon tynen tu , a  rów nocześnie n a j­
w iększego m ocarstw a  św ia ta  k ap ita lis­
tycznego, S tanów  Zjednoczonych. K siąż­
ka ta  om aw ia  szczegółowo fak ty  daw no 
ruż. znane ekonom istom , socjologom  i in­
nym  uczonym . Nie je s t ta jem n icą , ze w 
S tanach  Z jednoczonych około  20 proc. 
ludności żyje poniżej m in im um  u trzym a­
nia. A by nie było w ątp liw ości co to  po­
jęcie  znaczy w  ty m  k ra ju , przytoczę 
określen ie  jednego z ekonom istów  am e­
rykańsk ich  P au la  A. Sam nelsona, uczo­
nego daleko  sto jącego  od  m arksizm u lub 
kom unizm u: „żadne kino, p rak tyczn ie  
żadne mięso, żadna op ieka  den tystyczna, 
żadne gazety, m ało  odzieży-*. P rzypusz­
czaln ie  są  to  w  połow ie A m erykanie „ko­
lo row i“, tzn . M urzyni, P ortonkańczycy , 
A m eryko-M eksykanie, lecz w połow ie też 
„b ia li“ A m erykanie , a  w ięc ludzie, któ­
rych  sy tu ac ja  nie w yn ika  z dyskrym ina­
c ji rasow ej.

G dy fak ty  te  p rzy taczałem  kiedyś w o­
bec bardzie j m asow ego audy to rium , spot­
kałem  się z n iedow ierzan iem , a  u nie­
k tó rych  słuchaczy — z n ie  uk ryw anym  
oburzen iem . Pocieszył m nie n iedaw no 
znajom y opow iadając o następu jącym  
zdarzeniu . W obec aud y to riu m  chłopskie­
go ktoś referow ał osiągnięcia m iczuri- 
now skiej techn ik i polegającej na krzyżo­
w aniu  dw óch roślin . K onserw atyw nem u 
audy to rium  w ydało  się to  tak  n iep raw ­
dopodobne, że w yw ody re fe ren ta  p rzy ję­
to grom kim  śm iechem , choć po tw ierdził­
by je  każdy znaw ca spraw y.

Czy przytoczone pow yżej fak ty  w inny 
prow adzić nas do konkluzji, że ludzie są 

, n iew rażliw i na  p raw dę?  B ynajm niej. Jeś­
li m ożna osiągnąć jak iko lw iek  wniosek, 
to  raczej ten , że p ropaganda  okresu 
zim nej w ojny, k tó rą  cechow ało g rub iań- 
stwo, szkalow anie, p rym ityw izm  i brak 
logiki, p rze jad ła  się ludziom  tak  bardzo, 
że doprow adziła  ostateczn ie  do w yników  
odw rotnych • od zam ierzonych.

Lecz sp raw a  w cale m e je s t tak a  pro­
sta. P ró b u ję  p rzedstaw ić  poniżej punk t 
w idzenia scep tyka  u trzym ującego, że 
praw da jako  siła  społeczna, odgryw ała 
i odgryw a rolę bardzo  poślednią, a  na­
w et m ale jącą .

„Zgoda, źe źle u p raw ian a  p ropaganda 
czy rek lam a szybko dem asku je  się, lub 
s ta je  się an ty p ro p ag an d ą , an ty rek lam ą. 
A cóż, jeże li p ropaganda czy rek lam a 
jes t sub te lna , w yrafinow ana, uw zględnia­
jąca  dane  psychologii i socjologii? Czy 
nie przem yci ona do ludzkicft głów  1 serc 
najw iększe k łam stw o? Czy nie znam y 
z h is to rii fak tów , w k tó rych  w ie lk ie  spo­
łeczeństw a były bałam ucone w y traw n ie  
podanym i fałszam i? Is tn ie je  ogrom na li­
te ra tu ra  naukow a dow odząca siły m itów , 
w ielk ich  i m ałych, zarów no w dalszej 
i bliższej przeszłości, jak  f teraźniejszości.

Im  bardz ie j postępu je  naprzód  rozw ój 
techniki i cyw ilizacji, ty m  w iększą rolę 
odgryw ają  środki m asow ej kom unikacji 
w u rab ian iu  psychiki, św iata  myśli i u- 
czuć w ielu  m ilionów  ludzi. W te j dzie-
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dżinie, ja k  każdej innej, w o lna  ko n k u ­
ren c ja  u s tęp u je  m onopolom , a  szarzy lu­
dzie s ta ją  się bezbronn i wobec m an ip u ­
la to rów  k łam stw a  i p raw dy  przy pomocy 
gazet, rad ia , te lew iz ji e tc .“

T en  sceptyczny, czy pesym istyczny 
p u n k t w idzen ia  w ydaje  się być p rzesad ­
ny, jed n o stro n n y  1 krótkow zroczny. S poj­
rzen ie  n a  sp raw ę  z perspek tyw y h is to ­
rycznej pozw ala obalić ten  p u n k t w i­
dzenia . Od czasów  R enesansu  um ysł ludz­
ki s ta je  się co raz  bardziej św iecki i nau ­
kow y, lecz je s t to  proces d ługo trw ały , o 
w ielu e tapach , pełen zw rotów  i zaham o­
w ań. W ciąż p rze ry w ają  go now e tru d ­
ności i zag raża ją  m u coraz to now e nie­
bezpieczeństw a. Lecz m im o to  trw a  on 
i rozw ija  się. P rzeżyw am y w spółcześnie 
ok res ogrom nego rozprzestrzeń  ian ia  się 
te ry to ria ln eg o  i rozszerzenia n a  n a jsz e r­
sze m dsy w ielu dó b r ku ltu ry . Ż e ru ją  
jed n ak  ludzie  p ien iądza d o rab ia jący  się 
m a ją tk ó w  na  zadow alan iu  najn iższych  
gustów . W ykorzystu ją  ten  proces ludzie 
polityki, k tó rym  now oczesne środki tech ­
niczne d o sta rcza ją  możliw ości docierania 
do m as, by grać na zakorzenionych p rze­
sądach czy n isk ich  in s tynk tach . Lecz ów 
stan  należy uznać za przejściow y. Już  
dzis ia j w  k ra jach  kap ita listycznych  is t­
n ie je  szeroka op in ia  ludzi w ykształco­
nych (niekoniecznie o w ykształcen iu  for­
m alnym ), bardzo  uczulonych na  praw dę.

Z rozum ienie  czy w yczucie p raw d y  s ta je  
się tak ą  sam ą w łaściw ością  k u ltu ry , ta ­
k im  sam ym  kunsztem  i po trzebą, jak  
zrozum ienie  i sm ak dobre j pow ieści, do­
b re j poezji, m uzyki czy m alarstw a . T ak  
ja k  ongiś kw akrow ie  zapoczątkow ali 
„uczciw y h a n d e l” bez o szu k iw an ia  na  
w adze i cenie, a  zyskaw szy sobie zaufa­
nie, zrob ili w ie łk ie  m ają tk i, ta k  i obec­
nie na  sile  p rzyb ie rać  w in n a  ten d en c ja  
zdobyw ania ludzi p raw d ą  i rze te ln ą  in ­
form acją . M onopolizacja środków  m aso­
w ej kom unikacji nie w yklucza ryw aliza­
cji, gdyż św ia t je s t siln ie  podzielony, a 
glosy ryw ali nie zn a ją  g ran ic . W św ie- 
cie socja listycznym  nie m a i nie 
pow inno być żadnych grup , m ających  u- 
dział w e w ładzy lub  w pływ  na  nią, któ­
re  nie uznałyby, że p raw da  je s t jednym  
z najw iększych  dóbr, tak  w sertsie użyt­
kow ym , ja k  ( m oralnym . P ozw ala ona 
nap raw iać  błędy gospodarcze 1 zdobyw ać 
zau fan ie  polityczne. T rw a ją  św iadom e 
w ysiłki ciągłego I szybkiego podnoszenia 
stopn ia  k u ltu ry  całych społeczeństw , ku l­
tu ry  św ieck iej, naukow ej i hum anistycz­
nej, a  to  oznacza u w rażliw ien ie  tych  
społeczeństw  na p raw dę w e w szelkich 
daiedzinach. A w ięc użyteczność i siła  
p raw dy  nie je s t m item  w e w spółczesnym  
św iecie. J e s t ona ,w ażnym  w spółczynni­
kiem  w e w spółzaw odnictw ie ustro jów , a  
im  bardzie j pokojow e form y przybierze 
to  w spółzaw odnictw o, tym  w iększe bę­
dzie je j znaczenie. P ie lęgnu jm y  w ięc ją  
i kochajm y.

HENRYK KATZ

PAN
Zajrzyjmy 

do encyklopedii
Do 1821 roku Panama była częścią kolonii 

hiszpańskiej — Kolumbii. Po wyzwoleniu 
spod jarzm a kolonialnego wchodziła począt­
kowo w skład federacji Wielkiej Kolumbii, 
utworzonej przez Bolivara, a nastę.inie od 
1886 roku stanowiła cześć Republiki Kolum­
bijskiej. Już na początku XIX wieku istniał 
projekt przekopania kanału przez terytorium  
Kolumbii lub Nikaragui. Budowę jego roz­
poczęła w końcu XIX wieku Kompania, za­
łożona przez Lessepsa (lwórcę Kanału Su- 
eskiego), która wkrótce zbankrutowała. Na­
stępnie budowę podjęła W. Brytania wspól­
n ie  z USA. Stany Zjednoczone zerwały jed­
nak umowę z Wielką Brytanią i ostatecznie 
zaczęły realizować budowę same, zapewnia­
jąc sobie jednocześnie wyłączne prawo 
do kontroli kanału. Gdy Kolumbia, przez 
terytorium  której miał przebiegać kanał, od­
rzuciła proponowane przez USA warunki, 
na obszarze obecnej Panamy wybuchła w 
1903 r . rewolta, inspirowana i wspierana zbrój 
nie przez USA. Tak powstała Republika Panam 
ska, w trzy dni później oficjalnie uznana 
przez rząd USA. Korzystny dla USA układ
o  budowie kanału został zawarty. Zgodnie 
z nim USA otrzymały od Panamy pa3 sze­
rokości 16 km (obszar około 1500 km kw.) 
tzw. Strefę Kanału (poprzez środek której 
przebiega kanał), z prawem absolutnej wła­
dzy na wydzielonym terytorium .

Ludność Strefy Kanałowej, wraz z siłami 
zbrojnymi USA stacjonującymi w 134 ba­
zach na terenie Panamy, liczyła w 1957 roku
52.000. Władzę na terenie Strofy sprawuje 
gubernator amerykański, który jest jedno­
cześnie prezesem Kompanii.

Niemal cały przemysł Panamy, oraz plan- 
1acje bananów pozostają w rękach kapita­
łu  północnoamerykańskiego (koncern Uni­
ted Fruit CO zatrudnia 7 tys. robotników). 
Podobnie banki (np. koncern Chase Natio­
nal Bank), łączność (Western Union 1 RCA) 
oraz pięć z dziesięciu istniejących towa­

rz y s tw  •ubezpieczeniowyt*h.
Pod względem tonażu floty handlowej 

Panama, ¡zajmuje czwarte miejsce w świe­
cie (1959 — 4.582.000 t); znaczna część statków 
należy do firm angielskich i amerykańskich. 
Popularność flagi panamsklej tłumaczy się 
tym , że (podobnie jak Liberia i Honduras) 
nie uznaje Panama międzynarodowej kon­
wencji, zabezpieczającej załogom minimum 
plac, wobec czego koszty eksploatacji ¿ą 
bardzo niskie.

AMA
Nędza i gniew

I oto mamy nowy sygnał świadczący o 
zmianach w Ameryce Iberyjskiej. Jeszcze w 
latach pięćdziesiątych, wystarczyło kilku gra 
natów  z gazem łzawiącym, by rozpędzić de­
m onstrujący tłum. W styczniu 1964 roku roz­
ruchy w Strefie Kanału Panamskiego zmu­
siły do interw encji wszystkie siły garnizo­
nu amerykańskiego. Wojsko wielekroć od­
dawało salwy do demonstrantów, zginęło 
ponad 20 osób, kilkaset odniosło rany. Na 
całą dobę fala rozruchów ogarnęła Strefę 
Kanału. Garnizon opanował sytuację z naj­
większym trudem.

Ambasador Panam y przy Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych pan Aquilino Boyd, 
znany zresztą ze swych wojowniczo — anty- 
kastrowskich przekonań, złożył po przyby­
ciu do Stanów następujące oświadczenie: 
„To co się stało w Panamie, rzuca cień hań­
by na dobre imię demokracji zachodnich. 
Stany Zjednoczone raz jeszcze pogwałciły 
naszą suwerenność, a potem dokonały krwa­
wej masakry. Demonstracje w Strefie Ka­
nału — tak oświadczył am basador Boyd — 
nie miały nic wspólnego z Fidelem Castro. 
Niestety, postępowanie Stanów Zjednoczo­
nych zdaje się potwierdzać, iż Kuba miewa 
rację...“

A przecież rząd Panamy, od prezydenta 
Chiari, aż po samego ambasadora Boyda — 
6kłada się z ludzi związanych finansowo 
1 politycznie ze Stanami Zjednoczonymi. Co 
więc spowodowało taki wybuch nastrojów 
antyam erykańskich?

Od roku 1903. kiedy to osławiony Teodor 
Roosevelt, po to, by ułatwić Stanom Zjed­
noczonym m ilitarne 1 gospodarcze zawład­
nięcie przesmykiem, powołał do życia nowy 
tw ór państwowy — Republikę Panamską, aż 
po lata trzydzieste kraj ten wiódł wegetację 
typową dla tego obszaru Ameryki Łacińskiej: 
wybuchały rewolucje, zmieniały się rządy, 
ele Kanał niezmiennie przynosi ogromne 
zyski kompaniom amerykańskim.

Ludność miejscowa, składająca się w 50 
procentach z Metysów, w 30 z Murzynów. 1 
Mulatów 1 w 10 proc. Indian, żyła na  n a j­
niższym światowym standardzie.

W roku 1950 studenci Panamy po 
raz pierwszy przystąpili do masowych de­
m onstracji wzdłuż granic Strefy, domagając 
się na obszarze wydzielonym równych praw 
dla swej flagi narodowej. Wówczas wystarczy
io jeszcze do rozpędzenia demonstracji parę 
granatów z gazem łzawiącym. Na przestrzeni 
następnych piętnastu lat sprawa dopuszcze-

nia flagi panamskiej, na równych prawach 
na teren Strefy Kanału, stała się swoistym 
symbolem w tej narodowo-wyzwoleńczej 
walce. Ale przecież do rozruchów dochodzi­
ło  nie z powodu symbolu: wybuchały one 
'raz po raz w związku z uprzywilejowaniem 
amerykańskich pracowników z zarządu Ka­
nału, z powodu dyskryminacyjnej jurysdykcji, 
a także przez prowokacje, jakie miały m iej­
sce ze strony am erykańskiej.

W roku 1959, w czasie demonstracji u gra­
nic Strefy zginęło sześciu Panamczyków. 
Prezydent Eisenhower, chcąc zatrzeć złe wra 
żenie tej masakry, zarządził by flaga panam 
ska została wciągnięta na maszt w parku cen 
tralnej części Strefy. To drobne ustępstwo 
na rzecz miejscowych patriotycznych ele­
mentów, wywołało niespodziewanie ostry 
sprzeciw kół wojskowych Waszyngtonu — 
zawsze strzegących kanału, jak źrenicy oka
— 1 oburzenie w sferach gospodarczych Sta­
nów Zjednoczonych.

W ubiegłym roku, w ramach kampanii 
antykubań-skiej. Waszyngton zdecydował się 
na następne pozorne ustępstwo: wyznaczył 
dalszy szereg punktów na terenie Strefy, 
gdzie obok flagi Stanów miała zawisnąć 
flaga Panamy. Doszło jednak do kolizji! 
między dyplomatycznym pociągnięciem Wa­
szyngtonu, a reakcją zarządu Strefy. F.kstre 
mistyczne elem enty w dowództwie garnizo­
nu i we władzach S trefy raz po raz ryzyko­
wały akty prowokacji: usuwano i zdzierano 
z masztów flagi Panamy, W pierwszych 
dniach stycznia bieżącego roku zdarzyło się 
to  w wyjątkowo drastycznych okolicznoś­
ciach: Wtedy patrioci panamscy rozpoczęli i 
burzliwe demonstracje wzdłuż granic S tre­
fy. Padły salwy do tłumu, zginęło dwudzies­
tu Panamczyków, rannych zostało przeszło 
dwustu „Salwy te wymierzone były -  jak 
powiedział prezydent Roberto Chiari — w 
solidarność panam erykańską“ . Odpowiedział 
nym za nie jest generał Andrew 0 ‘Meara, 
najwyższy zwierzchnik sił Stanów Zjedno­
czonych na tym obszarze. I kto wie, może 
w łaśnie on zapłaci swą karierą za to, co 
się stało. Ale jest rzeczą oczywistą, że obec­
ne władze Republiki Panamy ograniczą się 
tylko do teatralnych gestów i dramatycznych 
proklamacji. „Nie ma mowy o tym byśmy 
wycofali się znad kanału“ — oświadcza Wa­
szyngton. -  „Nie ma mowy, byśmy oddali 
naszą na tym obszarze suwerenność“ . Ta de­
klaracja pozornie zamyka sprawę stycznio­
wej masakry w Panamie. Czy jednak na 
długo?

Pan minister 
Eriirjer

Nowy boński m inister od Spraw Przesie­
dleńców, Hans Krüger znalazł się z kolei ja ­
ko były aktywny hitlerowiec na cenzurowa­
nym: sprawiły to nie jego rewizjonistyczne 
przemówienia lecz przeszłość, którą ujaw ­
niono na podstawie dokumentów odnalezio­
nych w NRD.

SI W swym życiorysie, który obecnie 
odnaleziono sam I-Ians Krüger pisał 
w roku 1938:
„Bralem osobisty udział w próbie 
zamachu stanu (hitlerowskiego, 
przyp. red.) z listopada 1923 roku“. 

■B Odnaleziono również akt nominacji 
Krugera na sędziego okupacyjnego 
Sądu Specjalnego w Chojnicach. 
Dokument ten nosi znamienną da­
tę: 26 stycznia 1942 r,

GS Sam K rüger przyznaje się, że był w 
Chojnicach szefem miejscowej ko­
mórki NSDAP. Twierdzi jednak, 
że nic nie wie o masowych egzeku­
cjach, ofiarą których padło prze­
szło 2.000 Polaków, z tego małego, 
liczącego ledwie 12.000 mieszkań­
ców wówczas miasteczka.

Ujawnienie dokumentów, w większości pi­
sanych ręką pana ministra od Spraw Prze­
siedleńców zupełnie go zaskoczyło.

„Już niewiele pamiętam z tego okresu — 
oświadczył Krüger dziennikarzom. -  I mo­
gę powiedzieć tylko tyle, że mam czyste su­
m ienie“.

Ale i z tym sumieniem jest pewien kło­
pot:

Pan minister, robiąc po wojnie karierę 
polityczną, bardzo zawsze podkreślał vwe 
przywiązanie do kościoła 1 moralności 
chrześcijańskiej. W aktach personalnych z 
czasów hitlerowskich znajduje się jednak 
jego własnoręczna adnotacja, iż występuje 
on z kościoła protestanckiego by być w zgo­
dzie z duchem prageimań^kim.

Czy zaszkodzi to jego dalszej karierze po­
litycznej? Wydaje nam się. że V.ać się tak 
n ie powinno: przeszłość pana Krügera wska­
zuje, iż ma on pełne kwalifikacje na boń- 
skiego ministra od Spraw Przesiedleńców.

ROZWIĄZANIE ŚWIĄTECZNEGO KONKURSU

Ł ódź Juliana Tuwima JM

Powiedzmy sobie na wstę-* 
pie, że konkurs „Lodź Ju lia­
na Tuwima" nic byl łatwym 
konkursem. Rozwiązujący mu­
sieli legitymować się nie tyl­
ko znajomością „Kwiatów 
polskich“, ale — I przede 
wszystkim — znajomością Lo­
dzi i to Lodzi starej.

Cieszy nas zatem , że odpo- 
wiedz.l właściwych było aż 
160. co na ogólną liczbę 4S(> 
nadesłanych stanowi 50 proc. 
Udział w konkursie brali jed­
nak z reguły mieszkańcy Ło­

dzi. Nadesłano zaledwie 85 
odpowiedzi z podlódzkich mia 
steczek (Aleksandrów, Zgiesz, 
Konstantynów) czy z nieco 
dalszych (Kutno, Łowicz, Zduń 
ska Wola). Otrzymaliśmy po­
nadto po jednej odpowiedzi z 
Warszawy, Poznania, Wrocła­
wia. Krakowa, Kielc i aż... 
1 Nowego Targu. Odpowiedzi 
„z Polski" były dla redakcji 
niespodzianką, bo po pierwsze 
konkurs adresowany był do 
łodzian i oni leż znając mia­
sto  mieli nad innymi zdecy­

dowaną przewagę: po drugie 
zaś „Odgłosy" kolportowane 
są w zasadzie tylko na Lódi 
i Ziemię Łódzką. \ 

Najwięcej kłopotu sprawił 
naszym czytelnikom „Azow­
sko-Doński Bank“, który aż 
w 80 proc. złych rozwiązań 
brany był za T eatr Sełina. 
Na rysunku w idnieje duży 
skw er to chyba zmyliło czy­
telników. Dziś nie ma owego 
skweru — druga strona pasa­
żu Meyera (ulica Moniuszki) 
jes t przecież zabudowana.

Konkurs „Łódź Juliana Tu­
wima" sądząc z nadsyłanych 
opinii czytelników -  podobał 
się. Podobał się nie tylko 
czytelnikom. Oto co pisze osta 
tnie „Życie Literackie" w 
swoim przeglądzie prasy: 

„Doskonały pomysł popula­
ryzacyjny miały łódzkie „Od­
głosy“ zamieszczając w nume­
rze świątecznym konkurs na 
zlokalizowanie na planie mias 
ta wydarzeń opisanych w 
„Kwiatach polskich“.

W  w yniku  przeprow adzonego  losow ania w  K O N ­
K U R SIE  „LODŹ JU L IA N A  TUW IM A " nagrody przy ­
pad ły  następu jącym  osobom :

N AGRODA I (ap a ra t rad iow y z adap te rem ) -  Ry­
szard  TOM ALA, Łódź, L im anow skiego 28.

NAGRODA II (ap a ra t tranzystorow y) -  A nna JA ­
SIŃ SK A , Łódź, Żerom skiego 83 m. aa.

N AGRODA III  (ap a ra t fotograficzny) -  B ożenna 
CYBULSKA. Łódź, O br. S ta ling radu  n r  40.

NAGRODA IV (zegarek m ęski na  rękę) -  M aria 
W ŁODARCZYK, Łódź, ul. Róży L uksem burg  n r  6 m. 4a.

NAGRODA V (zegarek dam ski) -  H elena FU CH - 
SOWA, Łódź, K ościuszki 46 m. 17.

W K ON KU RSIE „ODGŁOSY NA CENZUROW A­
NYM " rozlosow ano nagrody m iędzy niżej podanych 
uczestn ików  ank ie ty :

N AGRODA I (ap a ra t tranzysto row y ..K oliber“ — 
Józef ZM URKO, zam . Łódź, PKW N nr 29 m. 27.

NAGRODA II (zegarek dam sk i n a  rękę) — B arb a ra  
TRZĘSOW SKA, Łódź, V II. O zorkow ska 15 m. 6.

NAGRODA III (apara t fotograficzny) — Ju lia  R A ­
T A J, Łódź. C hełm ońskiego 12 •

Po odbiór wygranych prosimy zgłaszać się osobiście 
do redakcji (Piotrkowska 96) w godzinach od 12 do 14.
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G en rra l-le jln a n t w o jsk  pancer­
n ych  N. P o p i e l  je s t autorem, cy­
k lu  barw nych  i c iekaw ych  w spo­
m n ień  z  lat w o jn y . Ich  c z ę ś ć  trz e ­
cia pod ty tu łe m  PRZED  N A M I  
B E R L IN  ukaza ła  się to ub. roku  w  
k ilk u  ko le jn ych  num erach  len in -  
gradzkiego m iesięczn ika  „Zw iezda . 
Z e w sp o m n ień  tych  w yb ra liśm y  
fra g m en ty , do tyczące dzia łań  na  
teren ie  w o jew ó d ztw a  łódzkiego  
oraz w yzw o len ia  Lodzi.

(R  e d.).

Po po łudn iu  d n ia  17 stycznia a rm ia  w  
całości p rzep raw iła  się na  przeciw legły  
b r z e g  Pilicy  i ru szy ła  na  północ, obcho­
d ząc  W arszaw ę. M niej w ięcej w  tym  cza­
s ie  do  Nowego M iasta  p rzyby ła  g rupa  
o p e racy jn a  sz 'ab u  z N ik itinem  n a  czele. 
P rzyw iózł on w iadom ość, ze resztk i 25 
dyw izji p an cern e j w raz  ze sztabem , ucie­
k a ły  n a  południe, by le  d a le j od naszych 
a rm ii czołgow ych, i tu  n a tk n ę ły  się na 
m otocyklistów  M usatow a. N a p rzep raw ie  
p r z e z  m ałą  rzeczkę O dżylów kę n iep rzy ­
jac ie lsk a  ko lum na, licząca k ilk ase t m a­
szyn, została całkow icie  zniszczona. T ra ­
fiły  do nas w szystk ie  sztabow e dokum en­
ty ; z resztą  dokum enty  dyw izji, z k tórej 
p o  dw óch dobach n a ta rc ia  został ty lko  
n u m er, nikogo ju ż  specja ln ie  n ie  in te re ­
sow ały .

__ O, tu ta j  — w sk azu je  N ik itin  zachod­
n i b rzeg  W isły n a  dużej p rzes trzen i od 
P rzyczółka M agnuszew skiego do  sam ej 
W arszaw y — tu  zajm ow ało  pozycje 
ob ro n n e  k ilk a  n iem ieckich  dyw izji p ie­
choty . S y tuac ja  w ygląda tak , że N iem cy 
m a ją  o sta tn ią  szansę, aby  um knąć na  p o ­
łu dn ie . M ogą próbow ać p rzem knąć się 
p rzez  szczelinę m iędzy naszym i (pancer­
nym i i ogólnow ojskow ym i) zg rupow an ia­
m i, pokiereszow ać ty ły  B ogdanow a i na­
s tęp n ie  nasze. W zw iązku z tym  trzeb a  by 
podciągnąć b liżej do s tanow iska  dow o­
d zen ia  b rygadę B ojki i m o to c y k l is tó w .

K atukow  n ie  sp rzeciw ia ł się. J uż u s ta ­
w iono  rad io stac je  sztabow e, gdy na raz  do 
P u n k tu  D owódczego w biegł rad io te leg ra­
fis ta . O krw aw iony , bez czapki, zziajany, 
ledw ie  w y krz tu s ił:

— N iem cy w alą! Czołg!... M aszę zabili. 
R ad io stac ja  rozb ita .

N ieprzy jaciel by ł ju ż  na  u liczkach na 
poły  rozw alonej osady: Jeszęze ty lko  
gdzieniegdzie w yn ika ła  s trze lan in a  — to 
b oha te rsko  w alczyli rad io te leg rafiśc i. P°* 
tem  zaczęli ich osłan iać  m otocykliści, a le 
n iep rzy jac ie l w ciąż jeszcze przew ażał.

Pobiegłem  do rad iostac ji. G dzie b rvgada 
B ojki? R ad io te leg rafista  sztabow y Fiedo­
rów  uporczyw ie n ac iska ł klucz. „Już  za­
w iadom iłem , tow arzyszu  generale!" — 
ni&swoim głosem  zam eldow ał. S p o jrza ­
łem : ręka  leżąca na  k luczu, by ła  ca ła  w e 
k rw i i bez palców . A le B ojko na czas do­
w iedz ia ł się o napadz ie  n a  stanow isko  
dow odzenia arnnii.

D opiero później usta liliśm y , że zw aliło  
się  na  nas ponad  dw a tysiące  n iem ieckich  
p iechu rów , w sp ieranych  przez czołgi i 
d z ia ła  sam obieżne. N ajszybciej opam ięta ł 
s ię  N ik itin  — być m oże dlatego, że od 
początku  spodziew ał się czegoś w  tym  
rodzaju . B łyskaw icznie  w ydał rozkaz 
o ch ran ia jącem u  sz tab  dyw izjonow i a r ty ­
le rii p rzeciw lo tn iczej. P ierw szy  pocisk 
tra f i ł  w  niem iecki czołg, w pełza jący  w

w ylo t ulicy. S*kw af naszego ognia zm usił 
i p iechotę do cofnięcia się. A le po  k ilku  
m in u tach  rzuc iła  się znow u do przodu w  
rozpaczliw ym  poryw ie  i znow u a rty le r ia  
przeciw lo tn icza i k a rab in y  m aszynow e za­
trzy m ały  p rzeciw nika. I na  ten  m om ent 
zdążył Bojko.

...N astępne p ię tnaśc ie  godzin — od w ie­
czoru 17 do po łudn ia  18 styczn ia  —  były 
chyba n a jtru d n ie jszy m i w  ciągu całego 
okresu  n a ta rc ia . Szalin  doniósł przez ra ­
dio, że od czasu, gdy pozw olił szefowi 
sztabu  korpusu  B abadżn iana  —  przenieść 
się na  now e m iejsce, n ie  o trzym uje  od 
korpusu  m eldunków . N auczony dośw iad­
czeniem , Szalin  ju ż  n ie  zgodził się na  to, 
żeby W oronczenko — szef sztabu  korpusu  
D rem ow a —  przen iósł się, dopóki nie 
p rzedstaw i sy tuac ji w ojsk . N ie m iało  to  
jed n ak  sensu : W oronczenko i tak  n ie  w ie­
dział, gdzie  zn a jd u ją  się jednostk i. W resz­
cie po prostu  p rzyznał się: „Z ostałem  w 
ty le , pozw ólcie m i na  w yjazd . G dy dogo­
n ię  jednostk i, zam eldu ję  d ane  o sy tu ac ji“. 
Szalin  pozw olił. M ija ją  dw ie  godziny, 
trzy ... Ni dychu, ni słychu. Z aginął i ten  
korpus!

Co rob ić? M ichał Jefim ow icz bojaźliw ie 
i z ukosa spogląda n a  rad io stac ję . Jeś li n a  
dob itkę  w ezw ie m arszałek  Ż uków  — to 
ci dop iero  będzie b ieda i grom y!

—  Jedźm y  do R aw y M azow ieckiej — 
proponu je.

G dyśm y podjeżdżali do  R aw y M azow iec- 
kliej, by ło  ciem no. A k to  by ł w  R aw ie — 
sw oi czy p rzec iw n ik  — n ie  m ieliśm y  po­
jęc ia . T rochę n a s  u spoka ja ł p rzechw ycony 
w  d rodze  n iezrozum iały  rad io g ram : „Bocz­
k iem , A liosza, boczkiem  i ku ltu ra ln ie" . 
To G usakow sk ij pouczał K arab an o w a . 
A w ięc m uszą być gdzieś blisko.

W jechaw szy od  po łudniow ej s tro n y  do 
R aw y M azow ieckiej, za trzym aliśm y  się 
p rzed  budynk iem  szkoły. D ookoła w rza ł 
bój. Z lasu  w a liły  a rm a ty , ktoś skądś 
rozpaczliw ie odgryzał się ogniem , na  
w schodnim  k rań cu  tak że  strze lano , a le  
ludzii n ie  w idzia ło  się! W szędzie n iep rze r­
w an y  ogień, sm ugi w ybuchów  i dz iesią tk i 
w yrw . „D okąd leźć?“ — zam yślił się K a­
tukow . Rzeczyw iście, n ie  by ło  dokąd 
leźć. W eszliśm y do  szkoły.

—  S iad a j p rzy  s tac ji i łap  w szystko, co 
ty lk o  je s t w  eterze! — M ichał Jefim ow icz 
ponaglił N ikdtina. — Może czegoś dow ie­
m y  się  od sąsiadów ?

Szalin  lakon iczn ie  ozna jm ił: „F ro n t żą­
d a  w iadom ości'1. W yobrażam  sobie, ja k  
się  czu ł rozm aw ia jąc  te ra z  z  '

— D iabeł ic h ' w ie, dokąd  
sk a to w a li z  ko rpusam i! — ob u rza  sr 
K atukow .

Szalin  znow u zaw iadom ił: 4,ZaimeP
--I^n  rń—"“i ™  •|ir̂ iflw |

[iowy k ran iec  R aw y MfWS”reek4f j- A 
Tw» s;¿Te rnwsUa]em m otocyklistów  
f  o g vDym^imon y ch d la  ko­
lum n kieron«äMprmai-szu>>iiiech sp raw dzą  
n ac ie ra jące  jednostk i, m oże JSlęieś n am a- 
ca ją , choćby korpusów ...

cPJto c h w a ty  — po iłs^za  
5>w po tym  radiogrt! 

rne~ -= " u m ie ją  sdb ie  radzić z p rzec iw ­
nik iem , czem uż byyiińęc sw oich n ie  m ieli 
znaleźć?!

Szofer przynosi tfaręcz słom y. Położy-^ 
llśm y się spać. A lW f-zy to  do 
św id ru je  w  głow ie: a: I l i tK l /W w n !^  jes t 
w  nieszczęściu? Tow arzysze w alk i giną, 
a  rtyA n ie  m ożopir ¡rn prtmófli Alii i n r r  

* — A rm o odniósł sukces, k tó ry  
w es^ragg 'T~~rwgwiAad_i_i> | 

ä tukow em  d z ie je  się  to  sar?5?r~tf 
że ja  u d a ję  spokój i leżę, on . zaś 
chw ila  zryw a się, pali. b iega  po pokotu, 
zap y tu je  N ik itin a : „Czy -feft ro?2r™™,̂ =>’' 
taka  sam a odnow iedź:

W reszcie N ik itin  w y d % f  
rad iog ram em :

— R adosna w iadom ość! ’
— M elduj czym  p rędzej! — ze rw a ł się 

dow ódca, w ściek le  i d ługo  m an ip u lu jąc  
la ta rk ą , „ręczną e lek tro w n ią“, jak_

’ zyw ano n a  froncie.
__ M ichał AleksigjwwfS; Szalin  donosi:

F ro n Ł ^ rz y s ta J^ K T sz ta b u  dow ódcy yvoisk 
p a g ^ n u ^ 'g e n e r a l a  O rła  d la  w y jaśn ie -

itina  n a w e t w  
¡hi te j „ra- 

jac^Hw Katu-

^w yjaśn ien ia  czego? 
przekazano rozkaz.

H H iT  rozkaz?
towarzyszu>«(0wódco, o  zm ia­

n ie  k leru  A u !
N ik itin  cS fta  /osfkaz o  now ym  k ie ru n ­

ku i z a z n a f l» /g o  na  m apie. K atukow  
w a r c z y :
czytać, a ju ż  o t i e ł  p rzyleciał, ab y S U raw - 
dzać w y k o n a n Ie \"
. W reszcie w s z y tk o  s ta je  sfcf Jas 
A rm ii rozkazano Ł rzerw ać  maraft na  p^ł- 
n o o p t od J3.a»rv _ ] \^ 7 'a iä ^ rk 'o |y i :k r a ^ r  na 

H W k o ł ^ « | f i / ż e b y  
ku k filco w i dn ia  l ’S .s tv c z ^ a ^ v y f f ć  ku 
rzece N er. dopływ ow i

O druchow o spo jrza łcV iV ~ ia  d h ia re k j 
w skazyw ał godzinę t.rz e « ? rw  nocjr. trzą  
c ią z rro -ze ro  osiem nastego  sty<

— K iryłłow iczu, n ic  n ie^ rozum i
— Ja  także.
— J a k  p rzekazyw ać ro żk a4  skor< 

n ie  w iem y, dokąd  doszły I*»rpus: 
tó b i i w  te ł sy tuacji?

Cóż m ieliśm y robić? Do r a ł a  siedzie­
liśm y na  południow ym  sk ra ju  « a w v  M a­
zow ieckiej I łapaliśm y w  e te r łe  w szvst- 
ko, co się dało. Szalin  w szystk ie  rad io -

sta c je  sz tabu  n a s taw ił na  fa le  dow ódców  
korpusów  i dow ódców  w ysuniętych  
brygad . G dzie a rm ia , gdzie A rm o, gdzie 
D rem ów ? Zginęli, an i słychu, an i d y ­
chu!

D opiero o św icie w pad ł z tak im  roz­
m achem , że K atukow  od  razu go Napy­
ta ł:  „Co, znow u radosna  w iadom ość?“

— Z łapali G usakow skiego. M eldu je  do 
sz tabu  korpusu, że o  dw udzieste j p ie rw ­
szej zero -zero  przeszed ł przez S k ie rn ie ­
wice. a  o  dw udzieste j trzec ie j zero-zero 
K arabanow  joaż za ją ł Łowicz.

— Oho, dokąd  się zapuścił! — M ichał 
Jefim ow icz od  razu  się  ożyw ił.

— A gdzie resz ta?  G dzie  A rm o?
— N ic o  tym  n ie  pow iedziano. P rze­

chw yciliśm y jeszcze je d n ą  w iadom ość: 
dw adzieścia k ilom etrów  na  zachód od 
R aw y' M azow ieckiej na  d rodze  do Łodzi 
m otocykliści na tknę li się n a  „ty ły“ D re­
m ow a. W k ie ru n k u  n a  Łódź zw iadow cy 
słyszą w alkę.

N astró j K atukow a p o p raw ił s ię : podą­
ża jąc  w  ślad  za ucieka jącym  przeciw ­
n ik iem , ko lum na D rem ow a posuw ała  się 
w łaśn ie  w  ty m  k ie runku , jak i w ytyczo­
n y  został d la  a rm ii w  now ym  rozkazie 
fron tu .

— No, to  ju ż  ca łk iem  d o b r z e . A  w ięc, 
KiryłłowiczAi, m ożem y chyba zam eldow ać: 
G usakow skij w  Sk iern iew icach . W iem... 
w iem , że on w  ło w iczu ..., a le  n a  raz ie  
lep ie j o  ty m  m ilczeć. No, a D rem ow ow i 
d a m y  linię, na  k tó re j osiągn ię to  jego  
ty ły . T ak  będzie  i sk rom n ie j i pew niej. 
K am ień  spad ł m i z serca! Tylko, gdzie 
s ię  m io ta  ten  w ściekły  A rm o? Przecież 
w ygląda na  to. że w szystko  idzie n ieź le—. 
Dziw ne, czem u n ic  n ie  m eldu je?

K atukow  znow u pochylił s ię  n a d  m a ­
p ą :

— B ogdanow  praw dopodobn ie  odciął 
drogi odw ro tu  zg rupow aniu  w arszaw sk ie  
m u. Niech sobie sam  tam  radzi.

— M am  tak i p lan : w ezw iem y o  św icie 
,,.U-2“ i pojedziem y. B ędziem y d a le j od 
naczalstw a, a b liżej w ojsk . Jeś li d rug i 
ra z  .coś tak iego  sie pow tórzy, to  nam  
rzeczyw iście u tn ą  głowy.

N ad ranem  sy tuacja  się w y jaśn ia . Do 
R aw y podeszły zasadnicze siły  a rm ii 
Cziujkowa. Po  k ró tk ich  _ w alkach  piechota 
w yparła  z cen trum  niem iecki garnizon, 
dw a pu łk i esesow skie, w zm ocnione przez 
sam obieżne działa.

—  T o chyba te  p u łk i G usakow skij 
^.boczkiem, boczkiem " obchodził — do­
m yślił s ię  K atukow . A chy tru s A rm o 
tak że  n ie  zechciał zaczynać w alk i. Wfert- 
jed en  drugiego. Byłoby. K iryłłow iczu. j \ ż  % 
po  nas, gdybyśm y^J-rochę d a le j ku ś r ‘

_m ieści u pojęci 
Ktrrieów...

Zatłim wyruszyftśmt* na poszukiwani«
D rem ow ^r<w ezw ałem  Z u n r '

, A1 e k s ie jir^ Je g o ro w ic z i!, rozeszlij' 
w szystkich z wycfełM u^jx>lityoznego 

k ie ru n k ó w  m arszu  
n ie  — odnaleźć a rm ię . / O

— T ak  jes t!
T eraz  1 sam  m ogę w yruszyć 

szuk iw an ie  ..uc iek in ierów “. ProstfP^W rogi 
n ie  m a. w szystk ie  m osty  w ysadzone. 
M usieliśm y ogrodam i w ydostaw ać się 

łódzką drogę. Droga zupełn ie  pusta . 
N ikbno się n ie  spotyka, żadnych znaków .

ineżyNśniesr zm iótł ślady. W górze, nad 
n ^ r i .  lwV. ,.U-2“, lo tn ik  śledzi m arsz ru tę  
1 oh czasu xjo czasu 
prjrwicl?owy iderunek

szliśm y do  Brzoaik. 
s j / j ą  tłu m y  m ieszkańców : starcy , kobiety, 

łło p c y  i dziew czynki. O ^firh ia ją  czer- 
' v\i‘AnT«t posuw ałące  się k u ^ fło n to w i m a­

p y ,  podaTa^Sł#l»i#jgjpm b u te lk i z w ód- 
kłSU ęaw ę. R ozlegają s!£ '- 'g tópe  okrzyki: 
i .N la ł i  ży je  R osja!“ Na uTfSrWk^jłęIno 
trupów , rozw alonych  sam ochodów . 
mioJiow. rozgniecionych przez gąsienice. 
W iele dom ów  spalonych. Bój za-

a le  m ifisak ań cy -Jak  g d y b * |^ n i m  
ty le  radości na  W a ł a c h  

»ludzi, pozd raw iających  „czerw one 
Sko“ .

W ypytu ję  (bez z resz tą  nadfN p
pa to,

łgi ię d y \t> rz e  _
O kazu je  się, że  ę k a ś  sta io jl 

ta  rosy jsk i je s z c z e /z  p rzedre1« 
czasów . i  C

— Przechcjtalły . pan ie  tow arzyszu. Tyle 
czołgów , tyl4» czołgów  — w znosi ręce. — '

m ię ^ c a  d la  n ich zab rak -

W

do  nicli L ipatienko . —' T o  n asze  pr^y^ 
szłe zadan ie  bo jow e’*. A sam  n ie  zdążył 
do jść  n aw e t do  W arty.

D iaczenko rozpoczął sm u tn ą  opow ieśći 
—  Do Zgierza b rygada doszła bez w al­

k i: zw iadow cy zniszczyli d ro b n e  p u n k ty  
oporu . G dy w pad li do  Z gierza, oberw ali* 
w ięc  obeszli m iasto  bokiem  i d a le j, nal 
zachód. T rzeba było, żeby uczyniła t® 
tak że  ca ła  b rygada , a le  liczyliśm y n a  to* 
że N iem cy, gdy zobaczą brygadę, zw ie ją  
n a  sam  je j w idok. P rzez  o s ta tn ie  _ dwiei 
doby przyzw yczailiśm y s ię  jechać b ez  
w alk i, uspokoiliśm y się, stęp iła  się czuj* 
ność. Nocą w d arliśm y  się  do  A leksarH  
d row a, a  tam  stupięćdziesięciom iUm e-* 
tró w k i nacelow ane przeciw ko czołgom* 
kam ien ice  aż po d ru g ie  p ię tra  przystosow 
w an c  do  obrony, w ilczych dołów  bez li­
ku, sch rony  d la  b ron i p rzec iw pancerne j 
n a  każdym  kroku . Jed n a  połow a u lio  
osłon ię ta  b ary k ad am i, d ru g a  połow a za­
m inow ana. W szedł czołow y b a ta lio n  —* 

•i od  razu  korek! L ipa tienko  py ta  do-; 
w ódcę p rzez  rad io , co  się  s ta ło ?  A tl i 
ju ż  ogień o g a rn ą ł i pozostałe  bataliony^ 
S ilny  ogień z  przodu  i z  ty łu . R ozbito  
rad io stac ję , zab iło  rad io te leg ra fistę , ra-* 
n iło  L ipatienkę. K ap itan  P rochorow , T i-  
m ofiej S idorow icz, n asz  oficer łączności* 
ch c ia ł L ip a tien k ę  um ieścić w  kryjówce* 
a le  ten  1 m ów ić o  ty m  n ie  pozw ala ł. 
Poszedł L ipa tienko  do  p ierw szego 
b a ta lionu , d o  Szm akow a. T am  ju ż  
s tra c ili dw a czołgi, k tó re  w p ad ły  
do  w ilczych dołów . Tych d iabelsk ich  sie­
ci, k tó rym i były  p rzy k ry te  doły, n ie  ty lko  
w  nocy, a le  i dniom  n ie  zauw ażyłbyś! 
Po  co on tam  poszedł! I ta k  n ic  n ie  
b y ło  w idać, ciem ność, p łonące dom y. Roz­
w inąć  się n ie  m ożem y, w padliśm y w  pu­
łapkę.

D iaczenko na  chw ilę  zam ilkł.
— Na jak ie ś  dziesięć m in u t p rz e a  

śm ierc ią  dow ódca chw alił p rzytom ność 
le j tn a n ta  P io tra  M oczatowa. Ten u ra to ­
w ał położenie b a ta lio n u  Szm akow a, o- 
czyścił z p rzec iw pancem iaków , p rzy  po­
m ocy P olaków  znalazł bezpieczne p rze jś­
c ie  p rzez  m iasto . R ak ie tam i i św iecą - 
cym l k u lam i w skazał k ie ru n ek  czołgom^ 
potem  jeszcze w pad ł na  pom ysł, żeby 
rozpalić  ogniska ośw ie tla jące  s tanow iska  
obrony. L ipa tienko  z ba ta lionem  p rzeb ił 
się  i kazał ruszyć czołgom. I o to  w  m o­
m encie, gdy przez  rad io stac ję  w zyw ał 
dow ódców  bata lionów , aby  nakazać  
zniszczenie p rzec iw n ika  — pocisk ude-< 
rzy ł w  czołg obok k tórego  s ta ł L ipatien ­
ko...

— Poległ razem  z innym i — pow ie­
dzia ł zastępca dow ódcy jo  szczególny 
surow ością. — M iasto  oczyściliśm y.

.. R ozw inąłem  n iedużą  m apę łódzkiego 
re jonu . A leksandrów  znajdow ał się n a  
achód od Łodzi, K onin  by ł w ca le  da lek o

”  wW & s*£za iif lv '-
N ieT S ag B fcm  byłem .

A w ięc  w ynika, że I gwardyj-^
sk a  b ry g ad lW R w iz ła  Łódź od północy 
i odcięła je j g am  izm ow i drogi odw ro tu . 
W iadom ość ta  rozładow ała ca łą  złość) 
spow odow aną u t r a t ą l  łączności, ko rpus 
f) rem ów  a n ie  ty lko  o *  n gnał now ą lin ię  

dn ie  z rozkazem  w ontu . a le  n a w e t 
unąć się z rę c z n ie  d a le j na—

pr7?
Pro 

ko spo tka ł 
w olna!_Jg

w  naszveh 
— O ddali 

m u je  szef_ 
tow ali

¡h'dziane. 
n ik  W oronczen- 
ją  now iną : Łódź 

ych m ias t doI -  
pysłowy. z n a -  

* trad y c ji —•

fn e  
‘ trzeci na j 

'w sz y s tk o  
że nasz  
M iasto

r:,r
■:r. Wijwiefc 
©Środek ■.

lä^S^'-Bez w all« ! — Infor- 
— A jak  fię  przygo-

:a obronna i n n o w t i a :  sp e - 
rka po bokami szosy* 

sto  m etrów  »  n im i. 
gdy d o iv ie d z tli się* 

leksaTT,rmv1'c- 
z, elffctrvcz-

w as  B óg p ro - 
p m ż e g tia ła  nesz

•— Jezus M ark 
w adzi 
tran sn o rte

Jedziem y da1ej7"Jesteśm y Już gdzieś na 
północ od ł  odzi, a le  czołgów  n ie  w idać, n ie  
w idać i ś ladów  w alk i. K i d iabeł, dokąd  < 
p o m k n e ły j Spotykani Po lacy  na p y ta r 
i.Gdzw^ rosy jsk ie  czołgi?“ — pokazuj, n e  

iód .
K oło Zgierza — północnej 

łódzkiej — u jrza łem  na  
kow nika D laczenkę. zastę  
brygady  do  sp raw  polityc 
t^ b l a l i U .  ?D ią< ^ n k o  trze  

T^edwie

ność. n aw et te lefonv  czynne. T)v&\ kilo-; 
iet,ry c iągną sie fabryczne zabudow a­

n ie  w yw ieźli an i jednegoM varszta- 
tu , w  uChwili m ożna z a c z a j  u rucha“
miać Mliilfr A

słcłndńwł... -  t i t m m  W ło ż y ł rę ­
ce. "<■" ■ ' n ' :Vi.’

W*.. CWzi« Się znajw nję

■'' W e d h «  m ta fr* * !  dań?
W art«  w  teionk>  UnJftjovri».

N a tw h m la s t p r z e k lą łe m  w iadom ośi

gw ardy jska

forsow ała

iT- 
iwódcy 

Ręka na 
l^ tz a c z e r-  
ego spo j-

...Sołodachtn nłe 
w  W  PtwbHyim

na r f e k n w
I P l W f f ^ e ś l i ł  jak aś 

— Tu już i prz 
w a M azow iecka

zawszy, zrozum iałem : nieszczęście!

L ipa tienko  za l 
Na w o jn ie ^ w je r ć  to  gośi 

a jed n ak  n igdy n?ft~-faQżna 
sie do  śm ierci b lisk ich  lu92t. W\jdaj<|rfSfę, 
że p rzed  chw ilą  słuchaliśm y  w T S ^ P K a -  
trk o w em  jego ożyw ionej z a M jIm T o z m o - 
w y z m łodym i o f ic e r a m i:^ P r z e d  nam i 
W arta s O dra, a  potem  B erlin  — m ów ił

o nAsuwnnfri sie korw m i pz-ilmowi — 
przez  rad io  1. ie ijy  bv ło  d> k»'idnie. sa­
m olotem  —. m m  urkiłem 
Sok>d«china d o  p rz ffd n ie ^  oddziału.

ibie n a tra filiśm y  
!zę, spójrzcie.

iryke.
r  'ad ktoś zrob ił: „R a- 
:ośc!ół — nlęćset k i­

logram ów  m ;rf£riałów  w ybuchow ychj 
szn ita l — t y f n e  k ilogram ów “ Cóż tli 
leszcze cielw w ego? C hyba T om aszów ; 
w vkaz o b lA tó w  i w  sum ie  — pięćdzie­
s ią t t< jjyrniateriałów  na w szystko. W ten  

„  każde m laśto  1 n iem al każdy  
bvły  skazane na w vsadzenie  w  po- 

fletrze. a  m y je  Polakom  zw racam y 
fiet.'knięte.

R ozm aw iając, n iepostrzeżen ie  do jecha­
liśm y do  m iasteczka Poddębice p rzy  Ne­
rze. gdzie rozlokow ał się sztab  b rygady  
T iom nika.

TŁUM  J. n .
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KAROL BADZIAK

CHŁOPCY od JEZIERSKIEGO
i„E L T Y "

Z dala  od Łodzi ta  fab ryka  s ta ­
now i pejzaż nieco zaskaku jący . 
N ow oczesna, przem ysłow a a rch itek  
tu ra , bez kom inów  ko jarzy  się  ra ­
czej ze św ią tyn ią , je s t to  może 
po ró w n an ie  cokolw iek ryzykow ­
ne, a le n iebaw em  m iałem  m oż­
ność się p rzekonać, te  . w cale n ie  
chybione. B ow iem  jak  w każdej 
św ią tyn i i tu ta j  spo tkałem  fa n a ty ­
ków . ,T y le , że n ie  m odlitw y, a 
p racy . Lecz w  końcu przecież p ra ­
ca je s t rów nież odm ianą m o ra l­
ności — bodajże najw yższej. Ż resz 
tą  w spółcześni k ap łan i i a rcy k a­
p łan i p racy  tw o rzą  cuda, o  k tó ­
rych bogom  O lim pu n a w e t się n ie 
śniło. 11 |

M oc i energ ia  e lek tryczna, k tó ­
r ą  u ja rzm ia ją  tran sfo rm a to ry  dy ­
rek to ra  Z asady, s taw ia ją  go w yso­
ko  ponad Z eusa — boga p io ru ­
nów . Zeus w  „E lcle“ m ógłby uzy­
skać  dziś n a jw y że j e ta t k ie ro w n i­
k a  kon tro li techn icznej. I to też  
chyba ty lko  ze w zględu na  to, że 
d y re k to r  w  m łodości bardzo  lubił 
h is to rię  staroży tną . Bez odpow ied 
n ich  kw alif ikac ji tru d n o  w  „El- 
cie" o trzym ać d ob rą  posadę. Już

n ie jed en  sportow iec się o  tym  
przekonał. D yrek to r tw ierdzi, że 
ch ę tn ie j ogląda sw ych środkow ych 
n ap astn ik ó w  przy m aszynie  n iż  na 
obozach kondycyjnych , co w cale  
m u n ie  przeszkadza być zagorza­
łym  k ib icem  ŁKS. Z resz tą  d y rek ­
to r  Z asada jak  » a  w spółczesnego 
genera ła  i s tra teg a  przem ysłu  przy 
s ta ło  w ysoce ceni sobie ludzi 
zdrow ych 1 w ysportow anych . I 
choć o tym  w  razm ow ie ze m ną 
n ie  w spom inał, n iew ą tp liw ie  doło­
ży s ta ra ń  aby  n a  te ren ie  tego  
obszernego zak ładu  (zatrudnionych  
3.000) p ow sta ł basen , boisko i 
u rządzen ia  sportow e (tak  jak  
p rzew idu je  p ro jek t) i obok p ro ­
du k c ji w ykaże  w ięcej trosk i o  
u rządzen ia  so c ja ln o -san itam e . N a 
razie, rzecz ja sn a , zak ład  się n a ­
d a l rozbudow uje, sięga po n a j­
w yższą form ę o rgan izacji, n o  i 
p ro d u k u je  skom plikow ane tr a n s ­
fo rm ato ry  i a p a ra tu rę  d la  k ra ju  
i n a  eksport.

Sam  fak t, że „E lta“ ta k  szybko 
uruchom iła  p rodukcję , uzyskując 
n a ty ch m ias t w ysoką jakość sw o­
ich  w yrobów , k tó re  cieszą się za­

służoną renom ą n ie  ty lko  w  k ra ­
ju  lecz rów nież za g ran icą, w yn i­
ka  p rzede w szystk im  z tego, że 
Łódź posiadała  w  te j dziedzinie 
w ysoko kw a lif ik o w an e  kad ry . Z a­
pleczem  d la  now obudującego  się 
zak ładu  s ta ła  się  w p ierw szym  
rzędzie najw iększa  w ów czas łódz­
ka  w ytw órn ia  tran sfo rm a to ró w  
M-3 oraz fab ry k i ap a ra tó w  e lek ­
trycznych A-2 i A - ll .  Z ak łady  
M-3 i A - l l  posiadały  stosunkow o 
liczne i w yspecjalizow ane w  pro­
d ukc ji b iu ra  k o n stru k cy jn e  i  tech  
nologiczne.

W konsekw encji „E lta“ s ta ła  się 
jednym  z n iew ie lu  najnow ocze­
śniejszych zak ładów  tego typu  w 
E uropie, je j p ro d u k ty  s to ją  na  
w ysokim , n ie jed n o k ro tn ie  n a  b a r­
dzo w ysokim  poziom i o św ia to ­
wym. N ie piszę tego  gwoli zaspo­
kojen ia  p a rty k u la rn y ch  tęskno t ło 
dzian , lecz d la tego  abyśm y zdali 
sobie sp raw ę z  rangi tych zak ła ­
dów  w  k ra jo w y m  przem yśle. O* 
czyw iście, że to  n ie  jes t w yn ik  
jakiegoś fenom enu, poniew aż prze 
mysł i ekonom ika n ie  znoszą fe­
nom enów . Lecz, jak  już podkreśla

' .m  decydu je  zaplecze. Zaplecze 
to  je s t dw ojak iego  rodzaju : dobre 
trad y c je  s ta rych  zakładów , k tó re  
„E lta“ w chłonęła  i zaadap tow ała  
o raz  fak t, że n a  P olitechnice Lódz 
k ie j is tn ie je  k a te d ra  m aszyn e lek ­
trycznych  i k a te d ra  ap a ra tó w  e- 
lektrycznych. T rzon  kierow niczy 
„E lty“ stanow ią  w łaśn ie  ab so lw en ­
ci P Ł  zw an i tu ta j  popu larn ie  
„chłopcam i od Jez iersk iego“. P rof. 
Jez ie rsk i je s t n ie jak o  o jcem  d u ­
chow ym , pa tronem  tych zak ła ­
dów , często je  odw iedza, udziela 
porad, konsu ltu je . W duże j7 m ie­
rze, w łaśn ie  dzięki p rofesorow i 
ten  zak ład  w  Łodzi w  ogóie pow ­
sta ł. O czywiście o sam ej lokali­
zacji zadecydow ała p rzede  w szyst 
k im  po lityka  zm ierzająca do  zm ia 
ny  profilu  łódzkiego przem ysłu , 
trad y cy jn ie  w łókienniczego. „E lta“ 
w łaśn ie  z tego  ty tu łu  sta ła  się 
może po trosze ben iam lnk iem  łódz 
kich w ładz, k tó re  p rzyw iązu ją  du  
żo uw agi do  procesów  zachodzą­
cych w  tym że zakładzie. Św iadczy 
o tym  choćby i to , że sek re ta rzem  
K om ite tu  Z akładow ego „E lty“ zo­
s ta ł z-ca k ie row n ika  Wydz. Ekono 
m icznego K Ł m gr A. K rasoń, k tó ry  
należy do tzw . tru s tu  mózgów  fa ­
bryki. „T ru s t“ tak i zb iera  się b a r­
dzo rzadko, aby  rozpatrzyć p ro ­
blem  w y ją tkow o  tru d n y  i skom ­
plikow any. O becny je s t w ówczas 
rów nież prof. Jez iersk i.

W „E lcie“ p racu je  ponad 30 by 
łych  i ak tu a ln y ch  d y rek to ró w  — 
ludzi k tó rzy  zęby zjedli w prze­
m yśle energetycznym . To różno­
barw na galeria  w spółczesnych te ­
chnokratów . Ci techniczn i a ry s to ­
kraci m ają  to  do siebie, że uży­
w ają  zupełn ie  niezrozum iałego ję ­
zyka, zam iast stów, n iem al w y­
łącznie cyfr, liczb, w skaźników , 
znaków , sym boli. O glądałem  dzień 
nlk jednego z n ich prow adzony 
nn przestrzen i osta tn ich  trzech 
lat. T ak i m niej w ięcej p am ię tn ik  
dy rek to ra . Rzędy cy fr i ta jem n i­
czych znaków , t  nic w ięcej. Sam ą 
W ftfem at^ka. an i odróbiri? poezji. 
Poczułem  ■ się w  tym  m om encie 
bardzo  zacofany i dz iew ię tnasto ­
wieczny. A m am  się przecież za 
człow ieka now oczesnego. P rz y n a j­
m niej się m iałem . Z m vch roz­
mów z nim i w yciągnąłem  w niosek, 
że to nio m aszyny decydu ją  o  
kszta łc ie  i losach naszego życia, 
ale w łaśn ie  TACY LUDZIE.

W arto  tym  ludziom  przyjrzeć 
się bliżej, w  ogóle trzeba im  się 
p rzypatryw ać. O to n iek tó re  ce­
chy  cha rak te ry sty czn e  członków  
„tru s tu  m ózgów “ „E lty“ jak ie  zdo 
łałem  uzyskać od ich podw ład­
nych drogą rep o rte rsk ie j inw ig ila­
cji.

M gr inż. W, Z ajączkow ski — 
głów ny inżyn ier „E lty“. D ynam icz 
ny, opera tyw ny , up a rty . Jego pa­
s ją  zaw odow ą jes t zaplecze tech ­
niczne zak ładu , postęp techniczny, 
now e opracow ania konstrukcy jne , 
proto typy .

Inż. J. A ugustyn iak  z-ca d y rek ­
to ra  do sp raw  inw estycji. Solidny, 
w ym agający, sk ru p u la tn y  i tak  
sm bitny , że gdy m u się coś nie 
pow iedzie, sk ład a  n a tychm ias t re ­
zygnację. P racy  n ie  tra k tu jć  za­

robkow o, to  po p ro s tu  jego pasja* 
w  każd ą  niedzielę przyjeżdża do 
zak ładu . W łaściw ie m ożna pow ie­
dzieć, że dzięki n iem u  duża h a la  
„E lty“ została oddana do uży tku  
na pół roku  przed term inem . A 
już n a  pew no jego p asją  zaw odo­
w ą jes t energ ia  e lek tryczna: ja ­
ko energetyk  uzyskał najlepszy 
w ynik  w  całym  rejon ie  łódzkim  
pod w zględem  rytm icznego  zuży­
cia energii.

M gr St. D ąbrow ski — z-ca dy ­
rek to ra  do sp raw  handlow ych, 
U parły , am bitny , „kosa na p racę“, 
naw et w tru d n y m  okresie  u b ie ­
głego roku  daw ał sobie rad ę  z 
ry tm icznym  dostarczan iem  m a- 
teria łów  do produkcji.

M gr inż. J . ICawiński — pełno­
m ocnik gl. inżyniera  do  urucho­
m ienia  p rodukcji tran sfo rm ato ró w  
w ielk iej mocy. P ierw szy  tran sfo r­
m ato r w ielk iej mocy d la  eiok trow  
n i A dam ów , k tó ry  pow sta je  już 
w zak ładach  będzie w ażył 148 
ton. Je s t to  obecnie czołow e za­
d an ie  „E lty“. In t. K aw ińsk i ilcho- 
dzi za najsolidniejszego p racow ­
n ik a  jak iego  m ożna spotkać w  
przem yśle  energetycznym . F a n ta ­
styczn ie  zdolny om nibus, techno­
logię, ko nstrukcję , p race  p roduk­
cy jn ą  m a w  m ałym  palcu. Jego  
p as ją  życiow ą je s t w yłącznie 
p raca. P o tra fi spać tygodniam i po 
dw ie  godziny n a  dobę.

M gr inż. Z. K rzyw ańsk i —- gł. 
k o n stru k to r. N ajw iększy  au to ry te t 
techniczny  w  zakładzie. P ow iada­
ją , że n aw e t gł. in żyn ier go się 
boi. Często w yjeżdża za granicę. 
W spólnie z inż. K opczyńskim  jes t 
tw ó rcą  w szystk ich  dużych tr a n ­
sfo rm ato rów  p rodukow anych  w 
„E lcie“.

M gr M. U rb an iak  — k ie ro w n ik  
działu  organizacji. In sp ira to r 
w szystk ich  prac o rgan izacy jnych  
w  zakładzie. W prow adził dużą m e 
cham zację  prac b iurow ych, zm e­
chanizow any obrachunek , m aszy­
ny  analityczne.

M gr A. ^K rasoń — sek re ta rz  KZ 
PZ PR . Cechy: spokojny, zrów no­
w ażony, m ałom ów ny, konsekw en t­
ny.

Inż. E dm und Z asada — d y rek ­
to r naczelny. Cechy: pedantyczny , 
zdecydow any, op tym ista . Na n a ra ­
dach  prow adzonych przez nie^o 
n ie  w olno używ ać zwrptyi „nie
m ożna“. ■

Z ludzi o  tak ich  włalślij«! ce­
chach  c h a ra k te ru  sk ład a  się kie­
row nictw o, ko lek tyw , czy ja k  kto 
woli k lika  lub  k lan  „E lty“. Wszy 
scy są  n iem al w jednym  w ieku 
— około czte rdziestk i, w yw odzą 
się (poza m ałym i w y ją tkam i) z 
jednej uczelni i p racu ią  po 12—14 
godzin n a  dobę łącznie z n ie­
dzielam i. Na nich spada cały c ię­
żar odpow iedzialności za setk i 
m ilionów  złotych, k tórym i gospo­
d a ru ją . Każdy z n ich podejm uje  
codziennie dziesiątk i decyzji, roz­
strzyga dziesią tk i zaw iłych sp raw  
i skom plikow anych problem ów  
oraz  p rzekracza  w ciągu roku  305 
surow ych  i rygorystycznych p rze­
pisów. W norm alnych, służbow ych 
k o n tak tach  wszyscy są z sobą na 
„per ty “. W trak c ie  pow ażniej­
szej różnicy zdań na tem at np. 
now ej technologii czy Kolejności 
oddania  obiektu  do eksp loatacji 
przechodzą na „per pan“. K iedy 
różnica zdań osiąga tem p e ra tu rę  
w rzenia  i zaczynają skakać  sobie 
do oczu w tedy przechodzą na  „per 
tow arzyszu".

T acy są „chłopcy“ od Jez ie rsk ie  
go i od „E lty“.

s m r a c M

Ó  an tykw arycznych  now inkach  
m ów i

K IER O W N IK  PA K O SIA K  
Z A NTY K W A RIA TU  

„DOMU K SIĄ Ż K I“

„C iągle m am y n iem al w yciecz­
k i szkolne po „Skąpca“, po  „M ak­
b e ta “, po  „O dpraw ę posłów  grec­
k ich"  — słow em  po lek tu ry  szkol­

ne. W ciąż ich b rak  n a  rynku  
księgarsk im  i w ciąż jesteśm y  o 
te  pozycje* nagabyw an i. N ie b rak  
n a to m ia s t k rym ina łów  ~  trw a  
ciągła ro tac ja , jed n e  sp rzed a je ­
my, inne  kupujem y... Pozycje z 
serii „Żółtego ty g ry sa“ n igdy nie 
leżą u nas d łużej niż p arę  godzin.

A le to  buk in is ty k a . Chociaż 
książki p a r  exellenee an ty k w a­
rycznej je s t bardzo  m ało, to  prze­
cież m am y ra ry ta sy . Na przykład  
60 tom ów  „B iblio teki W iedzy“ 
T rzask i, E verta  1 M ichalskiego. 
W te j serii zn a jd u je  się m. in. 
ta k  poszukiw any „Człow iek, isto­
ta  n iezn an a“ A lex isa C arre la . Ce­
n a  całej serii — 3.000 zł. K om ple­
tu jem y  w  te j chw ili w szystk ie 
roczniki „W iadom ości li te rack ich “. 
Jeden  rocznik  800 zł. W opraco­
w an iu  m am y też  X V III-w ieczne 
w ydan ie  (oczyw iście francusk ie) 
dzieł w szystk ich  W oltera. Ponad 
100 tom ów !

No eóż, a n ty k w a ria t n ie  p rze­

żył się 1 chyba n iep ręd k o  się 
przeżyje. W dow y po pro feso rach  
sp rzeda ją  księgozbiory mężów — 
m łodzi naukow cy ro zkupu ją  je, 
Jesteśm y  punk tem , w  k tó ry m  sty ­
ka ją  się obie za in te reso w an e  s tro ­
ny — u ła tw iam y  tę  ciągłą ro ta ­
cję, jes teśm y  jednym  z je j kółek 
i m oże w łaśn ie  a n ty k w a ria t jes t 
bardzo  w spółczesną Insty tucją , 
chociaż jogo półki zaw alone są 
s ta rzy zn ą“.

O p racy  n ad  pom nik iem  Ju lian a  
M arch lew skiego  m ów ią

ELW IRA  i JER ZY  
M AZURCZYKOW IE:

„To bard zo  d łu g o trw ała  p ra ­
ca. N a jp ie rw  saę robi m ały , kil- 
kudziesięciocen ty  m etrow y p ro jek t, 
Potem  p ro je k t śred n i; gdzieś pó ł­
to ram etrow ej wysokości. N a ko­
niec w reszcie p ro jek t w ielkości 
n a tu ra ln e j — w  w ypadku  pom ­

n ik a  M archlew skiego  — 3,5-me- 
trow ej w ysokości. Te trzy  fazy 
są konieczno. A by uchw ycić w łaś­
ciw e p ropo rc je  rzeźb iarz  kon fron ­
tu je  ze sobą różne p u n k ty  w idze­
n ia  w  różnych  skalach  od spo j­
rzen ia  „z lo tu  p tak a“ do zbliżeń. 
Nasza p ra c a  nad pom nik iem  
trw a ła  d w a la ta . G lin iany  kolos 
w ym agał n ieu s tan n e j p ielęgnacji, 
g lina m usiała  być zaw sze w ilgo t­
na, trzeb a  byto w ciąż ok ładać 
pom nik m okrym i szm atam i, zw il­
żać itp. T rzeci p ro jek t — to był 
chyba najcięższy kaw ałek  roboty. 
T ę p racę  m am y już poza sobą. 
G otow y gipsdw y p ro jek t pocięty 
został na 24 części i w arszaw ski 
„B rąz D ekoracy jny“, dokonu je  z 
n ich  odlew ów , k tó re  p rzed  1 m a­
ja  br. zm ontow ane zostaną  już na 
m iejscu n a  S ta ry m  R ynku w Lo­
dzi. Będzie to  nasz p ią ty  pom nik 
w życiu, a trzeci (po M oniuszce 
i T uw ipiię), jak i z rob iliśm y dla 
Lodzi“.

O w ystaw ie  m a la rs tw a  S tan isław a 
F ijałkow skiego m ów i

ROMAN G ORZELSK I -  
NAUCZYCIEL X V III LO

„W ystaw a je s t albo  d la  ludzi
o  w yrafinow anej w rażliw ości p la­
stycznej, albo d la  snobów , k tórzy  
będą się w niej doszukiw ać te ­
go, czego, być może, w cale  n ie 
ma. Myślę, że ten  rodzaj m a la r­
stw a m a jed n ak  duże w artośc i 
czysto dekoracy jne. Nie w ierzę w  
podteksty  filozoficzne tych  o b ra ­
zów, a le  ten  z zielonym  kołem  
z p rzy jem nośc ią  zaw iesiłbym  so­
bie w p o k o ju . Po  p ro s tu  podoba m i 
się i n ie w n ik am  w to, czy p rzed­
staw ia  on jak ieś „archetypy“ czy 
nie. Czy to  z m ojej stro n y  w łaś­
nie snobizm ? A jeśli naw et, to  
nie bójm y się tak  bardzo  tego 
słow a i tego zjaw iska. B ardzo 
często od snobizm u zaczyna się 
rze te lne  za in teresow an ie  sz tuką“.



p u la tn i w  sw ych  czynnościach, 4e 
k ilk ak ro tn ie  dociera li na dach , 
s trze la jąc  do tych, k tó rzy  zdołali 
się  tam  p rzedostać  z p łonącego 
gm achu.

( M a r l a  N o w a c k a :  RADO- 
GOSZCZ, Łódź, 1948)

18. I.
Policjant niem iecki, wachmistr*  

Waldemar Norkwest, m ieszkający  
w Radogoszczu i uczestniczący w  
akcji likw idow ania w ięzienia, po 
paiym dniu uczestnictw a w be­
stialskich mordach, poprosił w ie­
czorem o zw olnienie, by pożegnać 
się z rodziną. W domu, po rozmo­
w ie z żoną, napisał ostatni list, 
po crym popełnili sam obójstwo.

T ek st listu , pozostaw ionego 
przez N orkw esta:

„ D l a  N i e m i e c ,  k t ó r e  
b e z b r o n n y c h  l u d z i  m o r ­
d u j ą ,  n i e  w a l c z ę  d ł u ż e j .  
W a l c z y ł e m  u c z c i w i e ,  a 
r ó w n i e ż  k r w a  / i ł e m  d l a  
z w y c i ę s t w a  N i  e m i e c. A l e  
t e  N i e m c y ,  k t ó r e  d z i s i a j  
w i d z i a ł e m ,  n i e  m o g ą  i 
n i e  p o w i n n y  z w y c i ę ż y ć “.

(Ze sp raw ozdan ia  n a d z w y ­
c z a j n e j  k o m i s j i  d l a  
z b a d a n i a  z b r o d n i  n i e ­
m i e c k i c h  f a s z y s t ó w  
w  obozie śm ierci na R adogosz- 

czu)

19. I. ;
Przetrwanie długiej, zim owej 

nocy z  czwartku na piątek, 19 
stycznia, było nie łada w ysiłkiem  
dla kryjących się w ięźniów . N iem ­
cy kręcili się ciągle wokół dopa­
lających się zgliszcz. Nad ranem  
rozbrzmiały odgłosy w ałki. Czer­
w ona Arm ia atakow ała Łódź.

*•

f i  «

Jeszcze na kilka dni przed roz­
poczęciem radzieckiej ofensyw y, 
prasa hitlerow ska informowała: 
„Front nad W isłą stanowi taką li­
nię umocnień, żc nie ma siły  na 
św iecie, która by była zdolna 
przebić s ię  przez ten pas",

12 stycznia 1945 r. rozpoczęła 
się ofensyw a Armii Czerwonej, 
17 została w yzw olona Warszawa,
19 stycznia Łódź, a już w począt­
kach lutego pierw sze czołgi ra­
dzieckie docierały do Odry.

Oto sporządzona przez nas k ro ­
nika — niepełna, frag m en ta ry cz ­
na, a le  będąca chyba w iernym  
św iadectw em  tam tych  dni w  Ło­
dzi.

18. I.
Na przedmieściach Łodzi poja­

wiają się patrole radzieckie.
„To, co opisuję, w idziałem  z o- 

kna  m ojego dom u w Radogoszczu. 
O koło po łudn ia  ulicą  Z g ierską  w

k ie ru n k u  Łodzi p rze jech a ł pędem  
czołg n iem iecki. Za k ilka  m inut 
od Zgierza p rzy jechali gazikiem  
żo łn ierze w  papachach . Jeszcze 
nie w ierzyłem , że to  R osjanie, 
w ziąłem  ich za U kraińców  ucie­
kających  z N iem cam i. Z atrzym ali 
się, w ysiedli i zaczęli rozg lądać 
po okolicy. W tedy z cegielni, 300 
m od drogi, p ad ły  strza ły . 2 zgi­
nęło, a ich tow arzysze szybko od­
jechali. Za jak iś  czias z lasu  w y­
szły dw a czołgi i zaczęły w alić  w

cegielnię. N iem cy w yw iesili b ia łą  
flagę i w yszli. O kazało  się, że by ­
ło ich w szystk iego czterech. Jeden  
czołg ugrzązł, a d rug i z N iem ca­
mi zaw rócił.

N ie w iedzie liśm y w tedy , t e  o 
dw a k ilom etry  od nas g iną w  po­
żarze setk i w ięźniów , bo N iem cy 
już w cześniej w ysiedlili w szyst­
k ich  P o laków  z okolicy radogo- 
skiego obozu. G dybyśm y w iedzieli 
i mogli o tym  pow iedzieć czołgi­
stom , chyba ruszy liby  do a taku .

(re lac ja  S t e f a n a  S t a s i ń ­
s k i e g o  m ieszkańca Radogoszcza)

Około godz. 7 rano  w ięźniow ie 
usłyszeli s ilną  detonac ję  i w  k il­
ka chw il później spostrzegli, że 
budynek  został podpalony. P ożar 
rozszerzał się szybko, tak . że 
w kró tce  w ięźniow ie z pierw szego 
p ię tra  zm uszeni zostali do p rze­
rzucen ia  się na drugie. Poniew aż 
schody były  pod obstrza łem  i k to ­
kolw iek  tam  w yszedł ginął, p rze­
dostaw ali się w yżej, przez dziu ry  
w y b ijan e  w  su fitach . N iektórzy 
zrozpaczeni rzucali się na  dół w  
ogień.

K ilku  w ięźniów  znalazło  schro­
n ien ie  w rezerw uarze  z w odą. 
Woda b ron iła  od poparzen ia . Od 
duszenia  dym em  bron ili się w  ten 
sposób, że m aczali w  w odzie koce 
i oddychali dop iero  pod kocam i. 
Los w ięźniów , k tó rzy  w ydosta ­
w ali się na dach. by ł inny. Z d a ­
chu jed y n ą  d rogą by ł skok z II I  
p ię tra  na dom ek pa rte ro w y . W ięź­
niow ie sk a k a li w ykorzystu jąc  
chw ile, k iedy  dym  p rzes łan ia ł 
N iem com  dach  i u tru d n ia ł w idocz­
ność. W skutel: skoku ze znacznej 
wysokości, w ięźniow ie łam ali so­
bie nogi i żebra. W iększość z nich 
zosta'w ała na dachu  parte row ego  
bu d y n k u . N iem cy by li ta k  sk ru -

T am , gdzie h itle row cy  do  o- 
s ta tk a  pozostaw ali w  fab rykach , 
ro b o tn icy  b ra li bezpośredni u - 
dz ia ł w  ich usunięciu . Załoga 
„K le in m an a“ przy  pom ocy zdoby­
tych  na N iem cach k a rab in ó w  u- 
ch ron iła  p rzed  rozgrab ien iem  m a­
gazyn fab ryk i. U „R eisfe lda“ za­
łoga s tan ę ła  rów nież w  obronie  
u rządzeń , surow ców  i gotow ej 
p rodukc ji. W jedne j z n a jw ięk ­
szych .łódzkich  fab ry k  — „Po­
z n ań sk i“ — członkow ie P P R  po d ­
ję li p rzygo tow an ia  do zabezpie­
czenia w  m om encie, k iedy  N iem ­
cy uciekli ju ż  z m iasta , a nie 
w kroczy ły  jeszcze w ojska  r a ­
dzieckie. W ów czas dw aj rob o tn i­
cy  — B rzychcy, członek P P R  i 
pepesow iec C zapski zabarykado ­
w a li b ram ę, un iem ożliw ia jąc  d e ­
w a s tac ję  fab ryk i.

(J. G o ł ę b i o w s k i  — ROLA 
P P R  W  PR Z E JĘ C IU , URU­
C H O M IEN IU  I N A C JO N A LI­
Z A C JI PR ZEM Y SŁU  W ŁO­

DZI)

21. I.

O BW IESZCZEN IE: T ym czasow y 
R ząd R zeczypospolitej P o lsk iej 
m ian o w ał p rzedstaw ic ie lstw o  na 
te re n y  now ow yzw olone. Z ra ­
m ien ia  tego  p rzed staw ic ie l­
s tw a przyby łem  do  m. Łodzi 
w  dn iu  dzisiejszym  i o b e jm u ję  u- 
rzędow an ie  jak o  P ełnom ocnik  
R ządow y na m. Łódź i te ren y  
podm iejsk ie . L okal Pełnom ocn ika  
R ządu  m ieści się w  gm achu  Wo­
jew ództw a p rzy  ul. O grodow ej. 

I g n a c y  L o g a - S o w  i ń s k i  
pu łkow n ik

22. I.

W ydział O pieki Społecznej m ieś­
ci się  p rzy  ul. Z aw adzk ie j 18. W 
lo k a lu  b ra k  części szyb ok ien ­
nych . In w en ta rz  zdolny do u ży t­
ku  został zabezpieczony. W ęgla 
s ta rczy  na  3 dn i. N apisy  i p o r tre ­
ty  n iem ieck ie  usunięto , p raco w n i­
cy  m a ją  się zgłosić.

S zp ita le  ob rabow ane, jed n ak  
p raca  w  nich zrastała rozpoczęta. 
S zp ita l im . M ościckiego m a ty lko

m ury , A nny  M arii n ie  posiada  łó­
żek i pościeli, a szp ita l św. Ja n a  
je s t do zorgan izow ania, na to m ias t 
szp ita l św. R odziny w dobrym  
stan ie .

B udynki szkolne m ie jsk ie  w  
liczbie 9 n ie są uszkodzone, in ­
w en ta rza  b rak . S k ładn ica  m ebli 
szkolnych nie is tn ie je . P o trzebne  
są środki lokom ocji do zbadan ia  
lokali i zorgan izow ania przew ozu 
m ebli.

G azow ni m ie jsk ie j n ie  m ożna u- 
ruchom ić z b ra k u  zasuw  tłoko­
w ych, k tó re  N iem cy w yw ieźli oraz 
z b rak u  w ęgla i kok su  tw ardego . 
Do p racy  zgłosiło się 50 proc. p ra ­
cow ników . W zw iązku z pod ję­
ciem  p ra c  zabezpieczających, n a ­
leżałoby uzyskać d la  p racow n ików  
przepustk i, aby  um ożliw ić nocną 
zm ianę oraz uzyskać  zezw olenie 
na rek w izy c je  koksu tw ardego . 
R obotnicy  na te ren ie  gazow ni u- 
tw orzy li K om ite t R obotniczy pod 
przew odnic tw em  d r  K ubali.

M iasto  zosta je  podzielone ty m ­
czasow o w ed ług  dzieln ic po licy j­
nych. Ja k o  podstaw a do u rzędo ­
w an ia  służy budże t i ak ta , a 
m iejsce — do tychczasow e lokale  
u rzędów  za czasów  okupacji n ie ­
m ieckiej.

(Z PR O TO K O ŁU  PIE R W SZE ­
GO PO SIE D Z E N IA  TYM CZA­
SOW EGO ZARZĄDU M IE J­

SKIEGO).
W firm ie  „P oznańsk i“ : w ie lką  

pom oc w  rozpoczęciu p rodukc ji 
udzielił robo tn ik , członek P P R  
Ignacy  H elen iak . Z w rócił on fa ­
b ryce  schow ane przed N iem cam i 
pasy  tran sm isy jn e , dzięki czem u 
p rzędza ln ia  m ogła ruszyć ju ż  22 
stycznia.

23. I.
W pa łacu  zim ow ym  P o z n u isk ie - 

go p rzy  ul. G dańsk ie j 32 zostało 
zw ołane I O gólnołódzkie Z eb ran ie  
O rgan izacy jne  PPR . O becnych 
ponad  600 osób. Po  om ów ieniu  sy­
tu ac ji po litycznej i gospodarczej 
przez tow . M inca i Sow ińskiego 
p rzystąp iliśm y  do w yłon ien ia  spo­
śród zebranego  ak ty ',, u g ru p y  to ­
w arzyszy  odpow iedzia lnych  za po­

szczególne dzie ln ice  Łodzi, jedno­
cześnie dzieląc Łódź na sześć 
dzieln ic: L ew a-G órna , P raw a- 
-G órna, L ew a-S ródm iejska , P ra -  
w a-S ródm ie jska , W idzew  i B a łu ­
ty.

(FRA GM EN TY  PROTO KO ŁU )

24. I.
„Do Łodzi p rzyby łem  w  sobotę 

w ieczorem . >V w stęp ie  chcę się 
podzielić w rażen iam i i to, co n a ­
piszę, je s t m ałym  źdźbłem  sp raw o­
zdan ia  z n as tro jó w  ludności ro ­
botn iczej Łodzi. N ie sposób opi­
sać tego, co się tu  dzieje. B yłem  
w  L ub lin ie  podczas w kraczan ia  
A rm ii C zerw onej i W ojska P o l­
skiego. B yłem  tak że  na  P radze . 
N ie' m oże być żadnego p o ró w n a­
nia. T ak  pow szechny  e n tu z ^ z m , 
spon tan iczn ie  zrodzony, m oże ty l­
ko w ykrzesać  stolica polskiego 
p ro le ta r ia tu  — Łódź. K ażdy  dom  
w yw iesił flagi b iało -czerw one i 
czerw one. B yłem  jednym  z p ie rw ­
szych w  m u n d u rze  polskim . J a k  
ty lk o  po jaw iłem  się na  u licy  n a ­
ty ch m ias t zbiegła się m asa  ludzi 
i odw aliłem  p ierw szą  m asów kę u - 
liczną. Na P io trk o w sk ie j ludzie 
gonili za sam ochodem  i rzucali 
k w ia ty  w znosząc ok rzy k i: „N iech 
ży je  P o lsk ie  W ojsko! N iech żyje 
Polska, nasi żołn ierze!“ P rzed  
gm achem  K om endy M iasta  ze­
b ra n y  tłu m  w y rw a ł m nie i innych  
oficerów  z sam ochodu. Zaczęli 
rzucać  w  górę w znosząc okrzyki.

P rzeprow adziłem  rozm ow y z le ­
karzam i, k tó rzy  z m iejsca  p rzy ­
stąp ili do p racy , z p racow n ikam i 
sądow ym i na  czele z m ecenasem  
P ełką, spółdzielcam i, kupcam i, 
m a js tram i fab rycznym i, nauczy­
cielstw em  i w  końcu z działacza­
m i TUR, Z w iązków  Zaw odow ych, 
S tro n n ic tw a  D em okratycznego, 
P P S  i PPR.

N aza ju trz  (22. I.) o godz. d ru ­
giej w  sali spo rtow ej p a rk u  Po­
niatow skiego  odbyło się m an ife ­
s tacy jn e  zgrom adzenie  ludności, 
przy  udziale  około 30 tysięcy  o- 
sób. Sala  m ieści ty lko  12 ty s ię ­
cy. K ilka m in u t po d ru g ie j pod­
jeżdża n asza  ko lum na. Ju ż  n a  ul.

A nny  tłu m y  w ita ją  n a s  en tu z ja ­
stycznie. D alszy p rze jazd  s ta je  się 
niem ożliw y. P o stan aw iam  w yjść  z  
au ta . N ie zdążyłem  zaczekać na 
genera ła , b łyskaw iczn ie  zostałem  
oderw any  od ziem i i n iesiony  nad 
głow am i tysięcy  ludzi. W yryw a­
łem  się, prosiłem , aby  puścili, nic 
n ie  pom ogło. T ak  dobiłem  do sali.

N iem cy podpalili obóz w  R ado­
goszczu. S palono  około 700 aresz­
tow anych  i zostaw ili ta k  zw ęglo­
ne  ciała. Łódź cała, n ie  zniszczo­
na. P rzem ysł u rucham iam y . M a­
ło w ęgla i to będzie  d la  nas p ro ­
blem em . U ru cham iam y  pism o co­
dzienne „W olna Łódź“. W p ią tek
6 zgrom adzeń, w  n iedzielę ty leż 
zgrom adzeń  PPR . P iszę na  b ru d ­
no i na  kolan ie , w ybaczcie.

Z pozdrow ieniem  p a rty jn y m  

I g n a c y  L o g a - S o  w  i ń s k i  
(FRA GM EN TY  SPRA W O ZD A N IA

DLA KC P P R  O SY TU A C JI 
W ŁODZI)

25. I.

„P racow nicy  tram w a jo w i zorga­
nizow ali się sam i, w y b ra li zarząd . 
T ram w a je  m ogą być uruchom ione 
w  każdej chw ili. N ajw iększą  tru d ­
nością  je s t  sp raw a p rąd u . N ależy 
zasilić e lek tro w n ię  w  w ęgiel. B i­
le ty  będą  te  sam e, ja l: za czasów  
okupacji. K asa tram w a jó w  pusta . 
B rak  p ien iędzy  na w yp ła ty .

Ob. w icep rezyden t B ersk i o- 
św iadcza, że należy  w ytrzym ać 
jak iś  czas bez p ien iędzy  — ani je ­
den grosz n ie zginie nikom u. 
W szystko będzie zapłacone. M in i­
s te r S k a rb u  ju ż  u rzęd u je  — m oż­
liw e, że p ien iądze  będą ju ż  w  n ie­
d ług iej przyszłości.

(Z PR O TO K O ŁU  CZW ARTEGO
PO SIE D Z E N IA  TYM CZASO­
W EGO ZARZĄDU M IE JS K IE ­

GO)

W  sali Ś p iew aków  odbyła  się 
p ierw sza  k o n feren c ja  d e lega tów  i 
iw borców  fabrycznych , działaczy

zw iązkow ych  i p rzedstaw icie li 
p a r tii politycznych. Z ebra li się 
p rzedstaw ic ie le  500 fab ry k  łódz­
kich. G dy n a  sa lę  weszli w icepre­
m ier ob. G om ułka, w icem in is te r 
ob. M andel, p rezy d en t m iasta  kpt. 
W itasżew ski, sek re ta rz  W o je w ó d z ­
kiego K om ite tu  P P R  p łk  L oga- 
-Sow ińsk i i inn i p rzedstaw icie le  
w ładz o rk ie s tra  odegrała  hym n 
narodow y 1 z p iersi zeb ranych  
w y rw a ł się po tężny  okrzyk : 
„N iech ży je  w olna, n iepodległa, 
d em okratyczna P olska". ..Niech 
ty je  T ym czasow y Rząd N arodo­
w y!“

(FRAGM ENTY PROTO KO ŁU )

O G ŁO SZEN IE: K u ra to riu m  O- 
k ręg u  Szkolnego Ł ódzkiego w  Ło­
dzi w zyw a nauczycielstw o srkół 
pow szechnych, średnich , ogólno­
kszta łcących  i zaw odow ych m. Ło­
dzi na zeb ran ie  in fo rm acy jne , 
k tó re  odbędzie się 27 stycznia (w 
sobotę) o  godz. 10 w  sali gm a­
chu W olnej W szechnicy Polskiej, 
p rzy  ul. K ościuszki, celem  om ó­
w ien ia  sp raw  zw iązanych  z u ru ­
chom ieniem  szkolnictw a.

29. I.

Jeże li idzie o przem ysł, to  ru ­
szył szereg  dużych fab ryk . U tru d ­
nia p racę  b ra k  w ęgla, ogran icza­
ją cy  m ożliw ość zaopa trzen ia  W 
energ ię  e lek tryczną. S urow ca na­
tom ias t s ta rczy  na jeden  m iesiąc.

(Z W YW IADU INŻ. G O LA N - 
SK IEG O  — k ierow n ika  p rze­
m ysłow ych g rup  operacy jnych  

dla „W olnej Łodzi“)

O pracow ał J . BRY SZ

P. S. W opracow an iu  w ykorzy­
s ta łem  takżeC frag m en ty  p racy  M. 
K ołodziejczaka „Łódzkie zw iązki 
zaw odow e w  p ierw szych  m iesią­
cach k sz ta łto w an ia  się w ładzy  lu ­
dow ej“. W szystkie cy tow ane do­
ku m en ty  pochodzą z p racy  M. 
B an d u rk i „W ybór źródeł do tyczą­
cych organ izacji w ładzy ludow ej 
w  Łodzi i w ojew ództw ie“



ADIEL KUTUJ

Z lis tu  p ierw szego:

Iskenderze!

D z ięk u ję  ci za m iły  i rozczu la jący  list. 
L eży p rzede  m ną. C zy ta łam  go szereg  
razy . P iszesz, że tęskn isz , że nie możesz 
ta k  d łuże j, dom agasz się m ego pow ro tu , 
z ap y tu je sz  o dzieci. W jed n e j chw ili s ta ­
n ę ły  nji p rzed  oczym a, dzień  po dn iu , 
ta m te  la ta , da lek ie , n ieodw racalne .

O siem  la t  tem u  po ra z  p ierw szy  do­
tk n ą łe ś  d łon ią  m ojej tw arzy , podusze- 
czki pa lców  m usnęły  m i w łosy  i w tedy , 
p am ię tam , z n iezw ykłą  w yraz is to śc ią  u - 
św iadom iłam  sobie ca łą  sw ą is to tą , w szy­
s tk im i zm ysłam i, że cię kocham ...

G łucha, zab ita  desk am i od św ia ta  w ios­
k a  ta ta rs k a  Ja łgasz . T am  się u rodziłam . 
T am  m ieszkał m ój ojciec. N igdy n ie  od­
d a lił się poza k ran iec  sw oje j w ioski. A 
j a  m ieszkałam  w  M oskw ie, w  K azan iu , 
p rzez  ja k iś  czas w  L en ingradzie j byw a­
łam  w  C harkow ie , T aszkencie  i B aku. 
O jciec by ł n iep iśm ienny , a ja  znam  w  
słow ie  i p iśm ie  n ie  ty lko  rodzony  ta ­
ta rsk i, lecz ro sy jsk i i ang ielsk i. O jciec 
ca łe  sw e żm udne, p e łn e  n ieu s tan n y ch  
w yrzeczeń  życie spędził ja k o  p a s tu ch  
i zm arł w śród  ow iec. C udzych _ ow iec. 
C zęsto chorow ał, a le  an i ra z u  n ie  zda­
rzy ło  m u się w idzieć lek a rza . T ym cza­
sem  jego có rk a  je s t cen ionym  lekarzem .

P rzep ra szam  Cię, m ój D alek i, że p i­
szę bezładn ie . G on itw a m yśli: ty le  w spo­
m n ień  w yw ołał T w ój list!

W idzę siebie ta k ą , ja k ą  dziś jestem , 
a  jednocześn ie  1 tam tą , k tó rą  byłam . 
Z d a ję  sobie sp raw ę, że od tam te j od d a li­
ła m  się o siedem  w io rs t: o siągnęłam  w  
życiu n iem ało  1 bez w iększego n iepoko­
ju  m yślę o ty m  n ie ła tw ym , co m nie 
jeszcze czeka...

B ył ro k  1923. P rzed tem  nędza i p o ­
n iew ie rk a . W reszcie uśm iech  losu; p rzy ­
jech a łam  tu  do K azan ia  i w stąp iłam  
n a  k u rs  p rzygotow aw czy  do u n iw ersy te ­
tu  B yłam  p ija n a  od szczęścia. O to w  
ty ch  au d y to riach  s tu d io w ał T ołsto j. T u 
p różno  m arzy ł o dostan iu  się m łodziu tk i 
G ork i T u  rozb rzm iew ały  ongi głosy 
naszych  najw iększych . B yw ały  chw ile, 
k ied y  ob jąw szy  ram io n am i k tó rą ś  z Dia 
łych  ko lum n fro n to n u , chcia łam  w p ro st 
k rzyczeć na  cały  św ia t o m ym  szczęściu.

I  w tedy  w łaśn ie  sp o tk a łam  C iebie. 
Z aczęły  się p róby  do  galow ej w ieczor­

nicy stu d en ck ie j. B ra łam  czynny udzia ł 
w  życiu społecznym  naszego k u rsu . M iesz 
k a ły śm y  w in te rn ac ie , pięć s tu d e n te k  w 
jed n y m  poko ju , każda  innej narodow ości, 
a le  bo d a jb y  k iedy  s io stry  żyły ze sobą 
ta k  zgodnie, ja k  my w tedy .

N asz u n iw erek  posiada  d łu g ą  h is to rię . 
A le aż do 1917 ro k u  uczyło  się w jego 
dosto jnych  m urach. w szystk iego  sześciu 
T a ta ró w . I to  na  p rzes trzen i stu  lat. 
P rz y  tv m  jeszcze n ie  byli to  zw vczajm  
sobie T a ta rzy , a 'e  synow ie naszej a ry ­
s to k ra c ji 1 kupców . A dziś t y s l s c e t a -  
k ich  ja k  ja  ta ta -sk ic h  dziew cząt i chłop 
ców  o trzym ało  dyplom y.

B ardzo  lu b iłam  śpiew ać. P ociągała  
m nie m uzyka i l i te ra tu ra . N ieraz za s ta ­
n aw ia ła m  się, dlaczego u nas w ta ta r  
sk ie j społeczności ta k  słabo  ro zw ija ła  
się sz tuka . Z da je  się, ze ° 'lk r ? la ™ ’ " ą 
z n leb łahych  przyczyn . P o w iadano  na

6Z^in  N ie ^ y s u j !  N a ty ch m iast rzuć! D u­
sza tw o ja  w cieli się w  ten  ry su n ek  
Z ostan iesz  bez duszy i będziesz przez 
w iek i w ieków  żarzy ł się w  ogniu  p ie­
k ie lnym .

P o w iad an o  im :
— Szalony, n ie  śp iew aj! Ś p iew em  tw o­

im  w yw ołasz  d iab ła!
—  Nie tańcz , bo p rzes traszysz  anioły!... 
P ie rw sza  p ró b a  odbyła  się w in te rn a ­

cie p a rty jn e j szkoły ta ta rsk ie j. Spóźniłyś­
m y się ty  ju ż  czekałeś Jeszcze w progu 
zastan aw ia ły śm y  się n ieśm iało , k to  to 
ta k i*

— To je s t nasz  reży se r, a k to r  Isken- 
(je r  — po in fo rm ow ał szep tem  k tó ry ś  stu -

Co tu  dużo u k ry w ać . P a trzy ły śm y  na 
C iebie ja k  w  tęczę. A postrze lona  i ko ­
ch liw a  L iza, k tó rą  z /tej ra c ji p rzezy­
w ałyśm y : „L iza -te rm o m etr”; w y p a liła  z 
m ie jsca :

— A ch, bóstw o  ty  m oje! Z aca łow ała ­
bym  go na  śm ierć! — 1 b y n a jm n ie j m e 
zm ieszana, p rzeb ieg ła  przez całą  sa lę  i 
zaczęła Cię po sw ojem u „uw odzić .

P odziw ia łyśm y je j tu p e t, lecz sam e n a ­
d a l trzy m ały śm y  się n ieśm iało  na  uboczu.

B yłeś n ap raw d ę  ślicznym  m ężczy­
zną, a  eg za ltow ana  im ag ln ac ja  sm ark u l 
sp raw ia ła , że w ydaw ałeś się jeszcze sto­

kroć  p iękn ie jszy . W idziałyśm y w  T obie 
ucie leśn ien ie  p ięk n a  i w szelk iej doskona­
łości- Z m iejsca pasow ałyśm y C ię na 
m ędrca  i gen iusza. B yłeś p rzecież  ak to ­
rem , uznanym  ak to rem , a  to d la  nas 
znaczyło  obcow an ie z an ie ls tw em  po­
ezji. D latego to na  T w oich p róbach  z ja ­
w ia ł się is tny  tłu m  dziew cząt. W dni 
zaś w olne od prób , w ysłup ław szy  o sta ­
tn ie  grosze, goniłyśm y do te a tru , żeby 
C ię tam  oglądać. B u ja łam  się w  Tobie 
na  potęgę. N ie m ogłam  doczekać się 
dn ia  naszej p rem iery . M iałam  śp iew ać 
P ieśń życia . C hcia łam  w tę  pieśń  w łożyć 
cale m oje uw ielb ien ie  d la  Ciebie. Mo­
żna pow iedzieć, że oszala łam  n a  punkc ie  
te j p ieśni. W ciąż m i w  duszy  dżw ięcza-

rzuc iłabym  C ię w  pół słow a... P ow iedzia­
łeś tak że  i to:

— K ocham  p an i oczy, H alijo ! O to w i­
dzę w  n ich  te raz  siebie.

O znajm iłeś, że p ragn iesz  zostać moim  
w iernym  p rzy jac ie lem  i uczyć m nie m u­
zyki. S py ta łeś, czy możesz m nie odprow a 
dzić do dom u? Z godziłam  się ze skw a­
p liw ą  radością.

S ypa ł p ie rw szy  śnieg. Śn ieżynki 
Iskrzy ły  się w  różow aw ym  b lask u  księży 
ca ja k  sp ad a jące  b ry lan ty . G los m iałeś 
u jm u jąco  m iękki. W ibrow ało  w  nim  
w zruszen ie . Ś n ieżynk i p rzy ró w n y w ałeś 
do fan tas ty c zn y ch  kw iatów . I ni z te­
go, n i z ow ego zacztjłeś m ów ić o ludziach  
obdarzonych  silną  indyw idua lnośc ią , co

A die l K u tu j, w łaśc iw e nazw isko
__ A die łsza  N urm ucham edow icz
K u tu jew  — je s t w spó łczesnym  kla- 
syk iem  litera tu ry  ta tarskiej i je d ­
n y m  z  dzia łaczy odrodzenia k u ltu ­
ralnego tego narodu. U rodził się w  
1903 r. w  m ałej w iosce ta tarsk ie j 
K nady (okrąg saratow ski). Początko  
w o u czy ł się w  szkółce w ie jsk ie j. 
Po R ew o luc ji kończy  szko łę  śred­
nią w  K u jb yszew ie  i w yższą  peda­
gogiczną  — w  K azaniu . Do roku  
1940 jes t w ykładow cą  litera tu ry  i 
ję zyka  tatarskiego.

Tw órczość, ja k  zw y k le  w  w y ­
padku , gdy  p isarz łączy sw e p i­
sarskie  pow ołanie z  działalnością  
budziciela  życia  ku łtu ra łnego  za- 
późnionego narodu, m ocno ufteło- 
stronna: obok przek ładów  z  Utera- 
tu ry  ro sy jsk ie j (głów nie z M aja­
kow skiego), dw a tom y poezji, 
szereg u tw o ró w  d ra m a tycz­
nych , cenna m onografia  o dzie­
jach  ta tarskiego  teatru , now ele, 
opow iadania. O gólnoradziecką po­
pularność l uznan ie  przyn iosła  m u  
w ydana  w  r. 1935, a przełożona na 
rosyjsk i w  1940, n ieduża  pow ieść o 
życiu , aw ansie  ku ltu ra ln ym  i cięż­
k ie j pracy na p row inc ji m łodej le ­
ka rk i ta ta rsk ie j — „N iew ysłane li­
s ty “.

A diel K u tu j w  czasie w o jn y  o j­
c zyźn iane j w stęp u je  na ochotnika  
do arm ii. B ierze udzia ł w  szeregu  
p rze łom ow ych  b itew  w  latach  
1942-45. O trzym u je  szereg  w yso­
kich odznaczeń w o jskow ych . U- 
czestn iczy  w  w yzw a la n iu  ziem  po l­
skich, w  tym  Lodzi. R anny pod  
Łodzią, przez szereg m iesięcy w a l­
czy ze  śm iercią  w  lazarecie w o j­
sko w ym  pod Zgierzem . U m iera w  
m aju  1945 r. L eży na cm en tarzu  w  
Z gierzu , w  kw a terze  grobów  ra ­
dzieckich. Przed dw om a łaty od­
w iedził jego grób syn  pisarza  
obecnie jed en  z czo łow ych poetów  
ta tarskich . Łódź, która p rzy  każdej 
okazji d um n ie  w spom ina , że tu  
um a rł przed stu  la ty  w y ­
b itn y  m u rzy ń sk i a k to r , ja k  dotąd, 
nie zauw ażyła  fak tu , że tu ż  za ro­
ga tkam i m iasta  zn a jd u je  się m ogiła  
tw órcy, którego śm ierć łączy z po­
w o jen n ym i d zie jam i m iasta i okolic  
coś w ięce j n iż n ieszczęś liw y  p rzy ­
padek. Poniższa kolum na jest p ie rw ­
szym  w prasie lódzkie i a k tem  hoł­
du, złożonym  pam ięci żo łn ierza-  
poety, k tó ry  znalazł śm ierć, aby  
m iasto to żyło.

T . C li.

P rzedstaw ic ie le  O ddzia łu  Ł ódzkiego  Z L P  s k ł a d a j  k w ia ty  na grobie K titu ja .
Fot. E. K u d a j

ła. G dziekolw iek  by łam  — w  lesie , to  w  
lesle, w au d y to riu m , to  w audy to rium . 
P as ja , ja k ą  w łożyłam  w je j p rzygo tow a­
nie, nie poszła  na  m arne . D osta łam  sza­
lone b raw a , w yw oływ ano  m nie na  scenę, 
zm ieszałam  się i p rzy cu p n ę łam  za s te rtą  
deko rac ji. W tym  m om encie k toś do 
m nie podszedł. C zyjeś d łon ie  do tknęły  
m ej tw arzy , poduszeczki palców  m usnęły  
mi w łosy. S erce w e m nie zam arło . To 
Tyl...

Po koncerc ie  rozpoczęto  tańce .. Po­
p rosiłeś m nie do w alca.

— H ali jo! P an i je s t s tw orzona d la  sce­
ny. P an i nie zna sw ych  możliw ości. 
Chce pan i w  p ro sek to riu m  i w  szp ita lach  
zm arnow ać w ielk i ta len t. C ały  k ra j  po­
w inien  podziw iać pan i głos.

T yś dużo i p iękn ie  w tedy m ów ił. Is­
kenderze , G dybym  n ie  by ła  ta k ą  gąSiSą,

po siad a ją  n ie sp o ty k an ą  głębię uczuć i są 
w yżsi nad p rzec ię tn ą  m oralność. M ów i­
łeś o li te ra tu rz e  i z jaw iskach  geniuszu 
S łuchałam  C iebie z z ap a rty m  oddechem  
fjzliśrny pod rękę, by łam  n ieprzy tom na 
ze szczęścia. C hciałam , żeby nasza w łó­
częga przez m iasto  trw a ła  do b iałego ra ­
na, ale, nie w iem  czem u, pow iedzia łam :

— Ju ż  późno, Iskenderze . Czas na 
m nie.

— H alijo ! — szepnąłeś — H alijo! 
C hciałbym , żeby ta  noc trw a ła  w iecznie.
— N agie ob ją łeś m nie w pół.

N ie w iem , .jak to  się stało , że się 
nasze u s ta  spo tkały . W iem , że pocałunek  
by ł długi, słodki i tow arzyszy ło  m u u- 
czucie p rzy p o m in a jące  om dlew anie...

W biepłszy do poko ju  u jrza łam  sw o­
je  odbicie w lu strze . P raw ie  siebie nie 
pognałam . P o liczk i czerw one ja k  ra k ,

w oczach p łom ień , k ru cze  w łosy roz­
sypane w  n ie ładzie . M ają ra c ję  sta rzy  
T a ta rzy : „M iłość doda je  b la s k u ”.

— T ra -la -la !  T ra -la -la !  — zaśp iew a­
łam  na  cały głos. 
  * * •

M inęło k ilk a  tygodn i. N ie spo ty k a liś­
m y się od czasu, gdy zobaczy łam  C ię 
z tą  ja k ą ś  T w oją  znajom ą. N ie m uszę 
Ci chyba po la ta c h  opisyw ać, co wtedy, 
p rzeżyw ałam !

M oje m a leń k ie  życie do tychczas by ło  
pasm em  n ieu s ta jące j pon iew ierk i i k rzy ­
w dy. B yłam  św iadk iem  n ie jednego  bes­
tia ls tw a . K iedy m ia łam  osiem  la t, zosta­
łam  siero tą . O ddano  m nie na  w ychow a­
n ie  k rew n y m  o jca — ludziom  tw a rd y m  
i p rym ityw nym - D zieciństw a n ie  m ia­
łam . N iańczy łam  cudze dzieci. G dy skoń­
czyłam  la t trzynaśc ie , k rew n i w sadz ili 
m nie do jak ie jś  a rb y  i n iezna jom y  czło-* 
w iek  w yw iózł m nie gdzieś b ard zo  daleko . 
D opiero  po tem  dom yśliłam  się, że zos­
ta łam  po ta jem n ie  sprzedana... T eraz  
chyba rozum iesz  dlaczego ta k  lu b iłam  
P ieśń  Z a lify . Ś p iew ałam  ją  w ieczoram i 
u C iebie w poko ju , p rzys iad łszy  na p a ra ­
pecie okna. Po  d rug ie j s tro n ie  rozc iąga ła  
się czarna  cisza, w  oddali po ły sk iw a ł 
w idm ow ym  sreb rem  k rą g  jezio ra . S łu ­
chałeś pe łen  w zruszen ia  i m aw ia łeś w te - 
ty : „O to n iesie  się w  bezdal ból Z alify  .

S tra szy  U ra l w ia tro łom em ,
K rąży  b u rza : grom  za grom em !
E j, Z alifo , ileż la t,
O dkąd  ciebie sp rzed a ł b ra t?

Z  lis tu  drugiego
Iskenderze! P ie rw szy  m ój l is t  do tąd  

leży  n iew yslany . C hciałam  Ci w  nim  po-* 
kazać  m ożliw ie n a jw ie rn ie j siebie tam ­
tych  czasów. I czym  dla m nie by ło  — i 
czym  mogło być — nasze spo tkan ie  w  
życiu i m iłość.

K ażdy w ieczór z T obą razem  b y ł d la  
m nie now ym  ob jaw ien iem . G dy zostaw a­
łam  sam a, z a k ra d a ł się n iepokój, czy 
te  sp o tk an ia  ftie p rzeszkodzą mi w s tu ­
diach  i n ie p rzek reślą  m oich życiow ych 
p lanów . A le nie — po każdym  z ty ch  
spo tkań  m iłosnych  odczuw ałam  jak iś  po­
tężny  p rzyp ływ  sił. U czyłam  się bez o- 
p am ię tan ia . N a jtru d n ie jsze  problem y po­
konyw ałam  z dziec inną ła tw ością . N ie 
zauw aży łam  boda j, ja k  m inęła  zim a. Ju z  
oto w iosna  — w iosna  kw iatów . N ocą o- 
grody zak w ita ły  słow ikam i. N igdy te] 
w iosny  n ie  zapom nę. U kończyłam  k u rs  
z w yróżn ien iem  i n ay tch m ias t p rzen io ­
słam  się do Ciebie...

Je d n a k  jes ien ią  na m irtow ym  d rzew ie  
naszej m iłości po jaw iły  się u sch łe  ga­
łązki. I było ich od razu  m nóstw o. Z a­
częło się od tego, że nie chciałeś, abym  
stu d io w ała  dalej.

__ Jeżeli nie chcesz zostać a k to rk ą
_ pow iedzia łeś z p rzekąsem  — bądź w y­
łączn ie  gospodynią.

W tym  u ltim a ty w n y m  żądan iu  usły- 
szałam  n iespodziew an ie  glos naszych 
przodków , co na tw arze  żon zapuszczali 
czadry . T e a tr  nie pociągał m nie na ty le, 
by rnu się oddać bez reszty . Poza tym  
nie czu.ię w sobie specjalnvch  uzdolnień . 
L ub ię  sobie pośpiew ać w dom u — i to 
w szystko. Nie zw ażając  na Tw oje pro­
tes ty  i groźby zap isa łam  się na m edy­
cynę....

Od now ego roku  akadem ick iego , choć

teeset?
autopsfei
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kijem  w skroń  Ryknął okropnie I za­
czął uciekać.

My zw ialiśm y na cm entarz.
Chociaż w całym  zajściu, m im o pozo 

rów, tłem  była jak  często w historii
— chęć im ponow ania kobiecie — to 
aspek t polityczny ciosu był oczywisty. 
Kij/ by) w praw dzie  n eu tra lny , a le głowa 
niem iecka.

P rzez p a rę  tygodni d rżeliśm y ze s tra ­
chu ilekroć Zielony G ün ter z kogutkiem  
szedł przez podwórze.

Potem ... potem  niem iecka B attle  of 
B rlta in  zakończyła się nad kanałem  La 
M anche i ojciec H ansa znów klał po 
oolsku I znów  Hans chow ał się przed 
apodyktyczną Lizą  za łóżkiem  w naszym  
m ieszkaniu.

I
 znów ulica, W m ia rę  szeroka b ru ­
kow ana — głów na irłica m iastecz­
ka. M iejsce akcji sceny w vchw y- 
•onej z taśm y w iru jącego  w zaw rotnym  
tem pie film u wspom nień.

G azik  był w ilgotny, obłaził z zielonej 
farby, p ierw szy raz w idziałem  sam o­
chód z d rew n ian ą  karoserią , przypom i-



■wspólnie m ieszkaliśm y, by liśm y  w łaści­
w ie ze sobą rzadko . K iedy b ieg łam  na 
W ykłady, jeszcze spałeś. W ieczorem  po 
pracow itym  i pełnym  nap ięc ia  d n iu  za­
sypiałam , nie doczekaw szy  się Twego 
przy jśc ia . W racałeś te raz , nie ja k  do­
tychczas o jed en a s te j, a le o d rug ie j, 
trzec ie j w  nocy. U staw iczn ie  rozm yśla­
łam  o w ytw orzonej sy tu ac ji. P rze ra ż a ła  
m nie tw o ja  pochm urność , odęte  m iltze ­
nie. C zułam , że chw ie ją  się podstaw y  
naszego m ałżeństw a . T rzeba  było jakoś 
p rzeciw działać. W padłam  na  pom ysł p ro ­
w adzen ia  „D ziennika m a łżeń stw a” — 
czegoś w  ro d za ju  w spólnego pam ię tn ik a . 
P o stan o w iłam  zap isyw ać w  ftim  w szys­
tk ie  m iłe i p rzy k re  w yd arzen ia  i bolącz­
k i naszego życia. D użo się po ty m  spo­
dziew ałam : N ie m am y czasu n a  rozm o­
w y, a ta k  w ypiszę spoko jn ie , co czło­
w iek a  boli — ty  p rzeczytasz, w szystko  
s tan ie  się d la  C iebie jasne... No i... Po­
m ysł by ł na iw ny , a le  nie bez u ro k u . P rze  
chow u ję  ten  „D zienn ik” w  sw oich szp a r­
gałach . O to p ie rw sza  s tro n a :

„ lskenderze! G rozi n a m  ro zk ła d  m a t- 
żeństw ia. N iech ten  ze s zy c ik  będzie  zw ier  
c ia d e łk iem  naszego życia . B ędę w  nim. 
za p isyw ać  w szy s tk ie  sw o je  m yśli. C zy ta j 
u w a żn ie . W p isu j i T y , co C i się w e  
m n ie  podoba i n ie  podoba. W  ten  sposób  
ła tw ie j nam  się będzie porozum ieć. H a- 
lija".

Z ajrza łeś  do n iego ty lk o  ten  jed en  je ­
dyny  raz  — w tedy  w łaśn ie . W tam ty ch  
la ta c h  m odny by ł p e jo ra ty w : „m iesz­
czaństw o”. T ańce, p e rfu m y , k ra w a t, do­
b rze  sk ro jo n a  su k ien k a  — w szystko  to  
p rzy ję to  nazyw ać „m ieszczaństw em “. T ak 
w ted y  pod spodem  n ap isa łeś:

„Halijo! N ie podoba m i się ten  w y ­
m ys ł. „D zien n ik” to  o b sku rn e  m iesz­
czaństw o . T rzeba  n a tych m ia s t zn iszczyć. 
J a k  k to  zobaczy, w y śm ie je  nas. A  dla 
harm on ii ro d z in n e j trzeba  bardzo n iew ie ­
le: pogłębić zna jom ość m ego ch arak teru , 
kochać  m n ie , w ych o d zić  n aprzec iw  m o im  
upodoban iom , pom agać m i w  pracy. To 
n a jzu p e łn ie j w ysta rczy , a w ięc żadną  f i ­
lozo fia . Iskender" .

N aty ch m ias t odp isa łam :
„M ylisz się, ko ch a n y  lsken d erze . „D zień  

n ik "  to n ie  m ieszczaństw o . M ieszczań ­
s tw em  je s t tw ó j przestrach , że  nas w y ­
śm ieją . „Pogłębić zna jom ość  m ego  cha­
ra k te ru " , „W ychodzić n a przec iw  m o im  
pragn ien iom "  — in n y m i słow y: „podpo­
rz ą d k u j m i się, bądź m o im  sługą  i pod­
n ó żk ie m "  — to  je s t w ła śn ie  czysto  
m ieszcza ń sk ie  ego is tyczne  po jm o w a n ie  
m ałżeń s tw a . G orzej — feu d a ln ie , z  n ie ­
szczęsn ych  tra d y c ji m ego narodu  przed  
rew olucją . C zy żb y m  się co do C iebie po ­
m yliła?  H alija".

W krótce po tem  zaszłam  w  ciążę. Mój 
b łogosław iony  s tan  s ta ł się  pow odem  
naszej p ierw szej aw an tu ry ... N a jp ie rw  
sk rzyw iłeś się, ja k  byś w yp ił szk lan k ę  
octu i P o tem  s ta łeś  się n i z tego, ni z 
ow ego n ad sk ak u jąco  czuły, ro m an ty czn ie  
usposobiony. Na scen ie  może by się u - 
dałó , w  dom u jednaką  b rzm ia ło  fa łszy ­
w ie  i dw uznaczn ie , a  ja  ju ż  n ie  by łam  
ta k ą  gąską  ja k  daw nie j. Po  p ro s tu  chcia­
łeś m nie nak łon ić  do sk ro b an k i.

— Jes te śm y  oboje tacy  jeszcze m łodzi
— m ów iłeś. — J a  je s tem  a rty s tą , czło­
w iek iem  tw órczym . D ziecko będzie nam  
k u lą  u nogi. Jeśli m nie n ap raw d ę  ko­
chasz, jeś li chcesz żyć ze m ną w_ peł­
nych  b lask ach  szczęścia, to  za rad ź  ja ­
koś!... N ie c ierp ię  dzieci.

O dpow iedziałam  Ci ostro  i zdecydow a­
nie. W tedy zaczęło się...

P rag n ę łam  — m arzy łam  o ty m  — że­
by  Ci u rodzić  syna — zucha, syna  — 
b o h a te ra . W m arzen iach  k reś liłam  sobie 
ca łą  w yim ag inow aną  b io g rafię  m ego sy­
n a : ra z  w y o b raża łam  go sobie jak o  b it­
nego w odza na czele zw ycięsk ich  w ojsk , 
to  znow u jak o  znakom itego  inżyn iera . 
K iedy  indziej m arzy łam , że w ydam  na  
św ia t córeczkę. O d daw ałam  hołd  je j p rzy  
szłej u rodzie , cieszyłam  się je j ta le n ta ­
mi. B ędzie — rozm yśla łam  — bez dw óch 
zdań  św ietną  m a la rk ą . W idziałam  je j 
przyszłe  kom pozycje, m a r tw e  n a tu ry , 
pejzaże.

U rodziła  się có rka .
W p ierw szych  dn iach , trz eb a  Ci p rzy­

znać, k ło p o ta łeś  się o m oje zdrow ie. Lecz 
zaw sze z w yrazem  tw arzy , k tó ry  m ów ił: 
„A le zw aliło  się nieszczęście! N iech to  
d iab li!”

P rzyszły  now e k łopo ty : trz eb a  było 
szukać n iań k i, pokój o kaza ł się za m ały.,.

— I znow u n ie  mogę p racow ać nad  
ro lą! — w y k rzy k iw a łeś  h is te ry czn ie  — 
P iek ło  n ie  życie! P recz  z tym i p ie lu ch a­
mi! Czy w tym  w rzask u  m ożna p raco ­
w ać?!

M ija ły  tygodn ie , m iesiące. A ni razu  
n ie  w ziąłeś Tw ego dziecka  n a  ręce, nie 
pog łaska łeś go. C hodziłeś nastro szony  ja k  
sum .

— D esdem ona!... O felia!... R ozam un- 
da!... — Z aśm iew ałeś się, k iedy  trz e b a  
było dziecku  w ym yślić  im ię. Cóż za 
sa rk azm  rozb rzm iew ał w  T w ym  głosie! 
„Tobie, g łup ie j T a ta rce , ubzd u ra ło  się 
zastan aw iać  się nad  jak im ś  poetycznym  
im ien iem  d la  b a ch o ra !” ;— m ów ił każdy 
Tw ój g rym as tw arzy . J a k  ty lko  w  n a ­
szym  m ieszkan iu  rozleg ł się p łacz dziec­
ka . zacząłeś w y ty k ać  m oje ta ta rsk ie  po­
chodzenie.

— T a ta rk i n ie  p o tra f ią  este tyczn ie  ko­
chać — zw ierzałeś się p rzy  m nie p rz y ja ­
ciołom . — A bso lu tn ie  nie p o jm u ją  sub­
te lności uczuć ero tycznych . T a ta rk a  zdol­
n a  je s t jed y n ie  do rodzen ia  dzieci. U czu­
cia m acie rzyńsk ie  z ab ija ją  w n ie j w szys­
tko. C ałopalą  się d la  dziecka, a  sam e 
s ta ją  się chodzącą p u stk ą . — A potem  
T w ój u lub io n y  p a rad o k s  — „W szystkie 
dziew częta  to  u rocze stw orzen ia , w ięc 
skąd  b io rą  się w łaśc iw ie  w u lg a rn e  żo­
n y ?”

A po ro k u  u ro d z ił się  T w ój syn, Is- 
kenderze . U d a łam  się do szp ita la  zupeł­
n ie  nerw ow o w y cze rp an a  przez Tw oje 
a w a n tu ry  i p rzyc ink i. P oród  by ł w y ją tk o  
w o ciężki. K arm iłam  R afae la  i m arzy łam  
sobie: „No, syna to  on  na pew no poko­
cha!” A tyś n aw e t nie d o w iad y w ał się 
w tedy  o m ój stan . Do dom u m usia ły  m nie 
odw ieźć ko leżank i ze stud iów .

P rzez  p ierw sze  dn i w ca le  się do m nie 
n ie odzyw ałeś. P otem , a jeszcze się w te ­
dy  s łan ia łam  na  nogach  — u rządz iłeś  mi 
dziką  a w a n tu rę :

T obie, H alijo , nie w olno było w y­
chodzić za a rty s tę ! T yś n ie  żona ty lko  
m a tk a ! R ozum iesz? S am k a  — i n ic  w ię­
cej!

W yprow adziłeś się.

T łum aczyR

TA D EU SZ C H R Ó SC IELEW SK I

n a ł b ryczkę. L udzie dotykali m aski, 
p ęk n ię te j szyby, n ieśm iało , z n iedow ie­
rzaniem .

Sześć la t — m ów ili. — C ałe sześć la t 
czekaliśm y. D laczego n ie  było w as w cześ­
n ie j?

Ci z G azika jacyś obcy i zażenow ani 
odpow iadali śp iew nie i bezradn ie  roz­
k ład a li ręce.

— My chciellm  — m ów ili — a le  n ie 
moglim- T aka je s t w ojna. My chcielim ...

W ięc to  tu ta j, w łaśn ie  tu ta j, dalej 
ju ż  G azik n ie  pojechał, ludzie otoczyli 
go zby t dokładnie. Na rynek  n ie  w arto  
jechać — przekonyw ali — tam  m iesz­
k a ją  ty lko  Niemcy.

No tak , w łaśn ie  na  rynku  je s t ten... 
k iedyś był tam  kościół bap tystów . Ale 
m yśm y nie zapuszczali się ta k  daleko.
Na rynku  było  ta k ż e  kino I b a r d z o  
w ielu  naszych ró w ie ś n ik ó w , którzy mo­
gli oglądać film y z P atem  i P a ta c h o n e m , 
h a ła s o w a ło  na skw erze przed k o śc io łe m  t 
i m ia ło  czarn e  gw izdki na  żółtych p le­
cionych sznurkach .

To było  ju ż  lato, k iedy pop ie la te  cię­
żarów ki opuszczały m iasteczko. Tych lu ­
dzi n ik t nie żegnał, n ik t n ie  pom a­
c h a ł p rzy jaźn ie  ręką, n ik t n ie  zaw ołał: 
byw ajcie  zdrow i, choć w śród nich w ie­
lu  zostaw iało  tu  m iejsca dziecięcych za­
baw , od rapane sionki 1 drzw i. Zbity 
tłu m  sia ł m ilcząc na  chodnikach , n ie  po­
tra f ił  zm usić się do radości, i p a trza ł na  
szn u r pop ie la tych  c iężarów ek , a w tych  
spo jrzen iach  n ie  było nienaw iści.

Po bap ty s tach  został,.- n o  tak , ten  koś­
ciół. P rzyzw yczaiłem  się co p raw da  do 
jego  drug iego  w cielen ia . D la n as p rzy ­

sadzista  stodoła z czerw onych cegieł n ie  
była ju ż  kościołem . O dbyw ały  się tu  in ­
ne  m is te ria  i śpiew y, i w y rośn ię te  d ry ­
blasy  z w ojennych roczników  dek lam o­
w ały „m iedź, żelazo, naf*a i w ęgiel z 
czarnych  czeluści krzyczą o czyny“, a 
Izydor na oczach n ab ite j sali spuścił się 
w  poincie po ku rty n ie  n a  dół.

Potem  k ie '’”  ok res pochodów  1 m asó­
w ek  n iepostrzeżenie  m inął, p rzy jeżdżali tu  
zam yśleni mężczyźni i s to jąc  w m iejscu 
daw nej am bony recytow ali sw oje  b lade  
u tw ory . P rzyprow adzano  nas w ów czas 
całą  szkołą p rzykazując, abyśm y zacho­
w yw ali się cicho 1 bili b raw o , k iedy  pan 
p isa rz  skończy mówić.

Jeszcze p a rę  dom ów  i będzie  ju ż  ry ­
nek. W łaściw ie pow in ienem  te ra z  u jrzeć 
idącą  pa ram i m łodzież. Z apow iedziano im  
surow o, żeby zachow yw ali się... i bili 
b raw o  kiedy».

W iem.
S to lik  ustaw iony  będzie  w  m iejscu 

d aw n ej am bony... a ja  recy tow ał będę 
sw oje... w łaśn ie , sw o je  b lad e  utw ory. I 
co  ja  im  pow iem , co pow iem  ludziom, 
k tórych  n ie  znam , i k tórzy  m nie n ie  zna­
ją  an i tak im  jak im  byłem , an i jak im  
jestem .

Je s t ty lko  ta  jed n a  m ożliw ość. Ten 
ch łopak , k tórego  pam ię tam  sp rzed  dzie­
w ię tnastu  la t — brzydk i ch łopak  w  d ru ­
cianych oku la rach , w  pum pach  i szarym  
sw etrze. W śród tych obcych ludzi na 
pew no będzie  tam ten  chłopak, którego 
tak  dobrze  znam . On na pew no p rz y j­
dzie, m yślę naw et, że idzie  za m ną już 
od tego  p rzy s tf  nku, na  k tó rym  w ysia­
d łem  godzinę tem u.

JERZY  W ILM A ŃSK I

piosenki Bułata 
O H u d ż a w y

Tłumaczył

JANUSZ
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Nie wierzcie piechocie
W ybaczcie piechocie,
Ze czasem naprawdę rozumu jej brak.
Piechota odchodzi,
Gdy z wiatrem w iosennym  wśród drzew gada ptak.

k
I kroki niepew ne
Ratunku nie znajd.*}, przechodząc przez próg,
A brzozy jak siostry
W milczeniu popatrzp, na ślady tw ych nóg.

N ie w ierzcie pogodzie,
G dy climury deszczow e przygoni nad w ieś!
N ie w ierzcie piechocie,
Gdy śpiew a w esoło junacką sw ą pieśń.

N ie w ierzcie, n ie w ierzcie,
Gdy gwarem słow ików  napełni się sad,
Bo życie u śmierci
Ma jeszcze długi, za ległe od lat.

Nas dola uczyła
Po sw oje dobijać się  pięścią do drzw i.-
Kol oso m ężczyzno!
Wiesz dobrze, że pięknie jest żyć tak jak my —

Wciąż z m iejsca na m iejsce.
I tylko pytanie to gorzki ma sm ak —
Dlaczego iść trzeba,
Gdy z wiatrem  w iosennym  wśród drzew gada ptak? 

I dokąd iść trzeba.
Gdy z w iatrem  wiosennym  wśród drzew gada ptak?

Papierowy żołnierzyk
Raz żołnierz-chw at na św iccle żył, 
Miał mundu: kolorowy.
D ziecinną zabaweezką był 
Zolirerzyk papierowy.

B,v szczęści-' zaznał każdy z nas, 
Chciał tworzyć św iat od nowa.»
Na nitce w isiał cały czas 
Żołnierzyk papierowy.

On za na» w szystkich walczyć chciał 
I polec byl gotowy.
Lecz każdy się z żołnierza śm iał.
Bo żołnierz papierowy.

Mieliśmy też sekrety swe.
Lecz jemu ani słowa.
A czemu to'.’ — A prosta rzecz.
Bo żołnierz papierowy.

To prosił o ogniowy chrzest,
To „Ognia“ krzyczał znowu. 
Zapomniał on, że przecież jest 
Żołnierzem papierowym.

Aż raz pod piec otwarty spadł,
I skoczył w żar węglowy.
Tam w alcząc o nic, zginął chwat, 
Żołnierzyk papierowy.

Żołnierskie buty
\ Słyszycie? Kutych butów twardy stuk,

I ptaki zatrwożone lecą z ląk.
Kobiety w chustka®) w yszły już przed próg 
Pożegnać nas machaniem gołych rąk.

Słyszycie? Bęben gra Jak cekaem!
Pożegnaj jeszcze raz rodzinny dom ..
Co było — jest dla ciebie jasnym dniem,
Co będzie — jest niepewną, nocną mgłą.

A gdzie (o nasza dzielność? Powiedz, gdzie? 
Gdy już po wszystkim  w domu zjawisz się. 
Kobiety pew nie chytrze muszą kraść —
Jak pisklę z gniazda, dzielność biorą w garść.

A gdzie to w ierność kobiet, naszych żon? 
Wracamy do nich z wojny, z obcych stron, 
Witają nas i w iodą w  domu drzwi,
A w domu czuć złodziejstwem  przeszłych dni.

Na przeszłość machnąć ręką. Szkoda słów! 
Wierzymy teraz w przyszłość, w lepszy ios 
L-cz oto w polu wrony kraczą znów  
1 echo niesie z dala bębnów głos.

I znów podkutych butów twardy stuk.
I ptaki zatrwożone lecą z łąk.
Kobiety W chustkach wyszły Już przed próg. 
W lepiają w  nasze plecy sm utny wzrok.



T A D E U SZ  PA P IE R

NIE WYGŁOSZONY 
TOAST

M ój to a s t b ęd z ie  zap raw iony  
¡kroplą goryczy. T a k ą  k rop lą , na  
ja k ą  pozw olą ram y  jub ileuszu . 
O bliczono, że w ozy T e a tru  p rze­
m ierzy ły  ponad  m ilion  k ilom etrów . 
T e a tr  odw iedził trzy s ta  m iejsco­
w ości. Na każdym  p rzy s tan k u  roz­
k ła d a ł sw o ją  scenę. N ie będę  w y­
licza ł w si i m iasteczek , gdzie w y­
stępow ali ak to rzy  T ea tru . Byli w  
tak ich  w siach  ja k  Z eron icach , 
B ia łe j i D rużb icach ; w  tak ich  
m ia s tach  ja k  S ieradz, Ż ychlin , 
B ełchatów , Ł ask . W ędrow ali p rz e ­
w ażn ie  po Łódzkiem , a le  n ie  m a 
w  P olsce p raw ie  w ojew ództw a, 
w  k tó ry m  by  n ie  w y staw ia li

sw oich sztuk. W  jed n y ch  m iejsco ­
w ościach  m ieli zapew nione w a­
ru n k i do p racy  — odpow iednią 
p rzes trzeń  sceniczną i fu n k c jo n a l­
n e  zaplecze sceny  — w  innych  
m usie li p rzed staw iać  w  p ry m i­
ty w n y ch  pom ieszczeniach. Po  raz  
p ierw szy  oglądano  ich  w e w si 
B ogum iłow ice, pow . R adom sko. 
W ystaw ili w tedy  kom edię  F re d ry  
„D am y i h u z a ry “. B yło to  2 m a ja  
1953 roku . Od tego czasu u p ły n ę ­
ło w ie le  w ody, w ie le  m iesię  y  i 
la t, T e a tr  doznał w ie lu  gorzk ich  
rozczarow ań  i c ichych tr ium fów . 
N ie będę  tak że  k re ś lił sy lw etek  
przeszło  stu  ak to rów , k tó rzy  p rz e ­
w inęli się p rzez  desk i T ea tru . N ię- 
k tó re  nazw iska  są c iekaw e i zna 
je  ca ła  Po lska . N ie będę rów nież 
an a lizow ał około pół se tk i (do­
k ład n ie  46) w ystaw ionych  sztuk, 
jak k o lw iek  w  ty m  zestaw ie  m oż­
na  by  w y tk n ąć  tę  czy ta m t-  po-, 
zycję. N ależy je d n a k  stw ierdzić , że 
od pam iętnego  p rzed staw ien ia  w  
B ogum iłow icach  na scen ie  T e a tru  
p o jaw ia ją  się szituki coraz tru d ­
niejsze. R eżyser A niela B o ryslaw - 
ska m ów i: „K ierow nic tw o  T e a tru  
dob iera ło  re p e r tu a r , k tó ry  n ie  ty l­
ko m ia ł baw ić, a le  w ychow yw ać
1 zbliżać do  p rob lem ów  n u r tu ją ­
cych m iasto  i w ieś. Z b ieg iem  cza­
su  p rzyszły  pozycje trudn ie jsze , 
ja k : M olier, S łow acki, O strow ski, 
aż w reszcie, gdy w idow nia  na ty ­
le już do jrza ła , m ożna było po k u ­
sić się o w ystaw ien ie  b a rd z ie j zło­
żonych sz tu k : 0 ’N eilla  „A nna

C h ris tie“ czy P a tr ic k a  „N iecier­
p liw e  se rce“ . R eżyser stw ierdza , 
że po dziesięciu  la ta ch  w idz T ea­
t r u  p o tra fi n ie  ty lko  się baw ić, 
a le  w ynieść ko rzyści z dy d ak ty cz­
nego sensu  p rzed s taw ien ia . I to  
je s t  „w  dużej m ierze  rezu lta tem  
p rzep ro w ad zan y ch  w  tych  p io n ie r­
sk ich  la ta c h  k o m en ta rzy  p rzed  
każdym  p rzed s taw ien iem “. D obie­
ran o  n ie  ty lk o  sz tuk i „bardzie j 
złożone“, a le  s ta ran o  się o coraz 
c iekaw sze i am b itn ie jsze  in scen i­
zacje. P rzy k ład em  m oże być 
„B a llad y n a“, d w u k ro tn ie  w y sta ­
w ia n a  1 w  coraz to  in n e j kon­
cepcji reżysersk ie j. R eżyser tłu ­
m aczy: n iepo trzebne  już  te raz  
je s t odw oływ anie się do a rg u m en ­
tu  o społecznej w adze d z ia ła lno ­
ści sceny objazdow ej, W idzow ie 
do jrzew ają , i T e a tr  w y staw ia  sz tu ­
k i am b itn ie jsze .

O to m o ja  k ro p la  goryczy. N ie­
słuszny  w y d a je  mi się sąd, jak o b y  
T e a tr  m us ia ł podaw ać rzeczy  do ­
sto sow ane do poziom u w idzów . 
J e s t  to  p raw o  n ie  n a js łu szn ie jsze#  
n ie  należy się chyba obaw iać, że 
sz tu k a  n ie zostan ie  zrozum iana, że 
je s t za tru d n a . T ak ie  założenie 
p row adzić  by  m usia ło  w  konse­
k w encji racze j do obniżenia  lo tu . 
W ydaje  m i się, że k o n ta k ty  T ea ­
tru  z w idzam i d o sta rcza ją  zgoła 
innych  dośw iadczeń . N ie m ożna 
w y staw ien ia  słabszej sz tuk i an i 
słabszej in sfen izac ji, jeśli się ta k a  
w y d a rzy ła , u sp raw ied liw iać  po­
ziom em  w idza. W idz rzeczyw iście 
do jrzew a (m a ra c ję  reżyser), w idz 
płacze na sztuce, w idz p rzeżyw a 
te a tr . „...B ardzo to  było w szystko  
p raw d z iw e  w  ty m  p rzed s taw ien iu  
„P ie ją  k o g u ty "  — czy tam y w  li­
s tach  w idzów  do T ea tru . — Czło­
w iek  sobie przypom niał... j a k  u bo­

gacza m u sia ł od św itu  do nocy pra­
cow ać za zło tów kę dziennie,- a za
2 złote to  już m u  p o t oczy za le ­
w ał... T e raz  to  ju ż  n ie  opuszczę 
żadnego p rzed staw ien ia  T ea tru  
Z iem i Ł ódzkiej...“ (J. L ew andow ­
ski, w ieś F lo rianów , pow. K utno). 
A n ton i O le jn ik  ze w si S leszyn n a ­
p isa ł do T ea tru : „P rzed  w o jną  — 
k to  z naszej w si, z naszych  czw o­
raków , w idzia ł te a tr?  T e a tr  Ziem i 
Ł ódzkiej p rzy jech a ł do nas po raz 
p ie rw szy  — to  go uw ażam y ja k  
sw ój. J a  poszedłem  z żoną i 
czw orgiem  dzieci... B yło na  co po­
p a trzeć  i z czego się pośm iać na 
ty m  p rzed s taw ien iu  „D am y i h u ­
zary"... Po  tym  p rzed s taw ien iu  
poniosło  się po w si i okolicy ta ­
k ie  echo, że ludzie nie m ogą się 
doczekać drugiego  p rzy jazdu  T e a ­
tr u  Ziem i Ł ódzk ie j“ . M oja k ro p la  
goryczy n ie  rozgrzesza w ięc s łab ­
szych in scen izacji. A le to  k ro p la  
n iew ielka  1 d la tego  w znoszę to as t 
na  cześć T ea tru , k tó ry  dobrze  za­
służy ł się Z iem i Ł ódzkiej, a w zno­
sząc ten  toast, podnoszę k ie lich  na 
cześć w idza. Tego w idza, k tó ry  
zapełn ia  sa le  i sa lk i te a tra ln e  w 
m ałych  m iasteczkach  i zagubio­
nych  w siach, k tó ry  często w znosi 
te  salk i w łasn y m  sta ran iem , by  w 
je s ien n e  lu b  zim ow e w ieczory  u - 
słyszeć głos ak to ra . Na cześć tego 
w idza, k tó rego  często k rzyw dzą  
o rg an iza to rzy  naszego życia k u ltu ­
ra lnego , k tó rem u , gdy n ie  m a 
p raw dziw ego  te a tru , p o dsuw ają  
d la  scen am ato rsk ich  różne  ro - 
m an sid e łk a  o uw iedzionych  i n ie ­
szczęśliw ych dziew czętach. Z ja ­
w ia ją  się w ted y  na scenie p ro w in ­
c jona lne j różni zapóźnieni epigo­
n i V erneilów , o k tó rych  k iedyś 
pow iedziano , że tw orzą  5 i 75/100 
sz tuk  roczn ie  albo jeszcze gorsi, 
ta cy  ja k  B us F ekete , k tó rzy  spłyc­
eni i sp łycają  te a tr . O p eru ję  a n a ­
logiam i, gdyż n ie  w ypada w  u ro ­
czystym  toaście  w ym ieniać rodzi­
m ych busfeketystów , k tó rzy  ko­
rzy s ta ją  z okazji i pełnym i g a r­
ściam i zga rn ia ją  tłu s te  tan tiem y . 
A  w idz? O to dlaczego należy  je ­
d n ak  m ów ić i s taw iać  na p ie rw ­
szym  p lan ie  a rg u m en t o społecz­

nej w adze sceny objazdowej Tea­
tru.

N a g łuchą w ieś do m ałego  m ia ­
steczka p rzy jeżdża  now y te a tr , 
k tó ry  je s t obliczony na jed en  ty lko  
zysk: na p ro pagow an ie  p raw d z i­
w ej sztuk i. T e a tr  na w si p o d w a­
ża u ta r te  po jęc ia  w idza o scen ie  
p a ra f ia ln e j. R ozpala w yobraźnię . 
U kazu je  w  sk rócie  jednego  w ie­
czoru ja k  w  św ie tle  b ły skaw icy  
w łasne  i cudze d ra m a ty . „G dzie­
ko lw iek  ty lko  je s t te a t r  w ychodzi 
to  spo łeczeństw u na d o b re“, p isa ł 
fe lie ton is ta  sprzed stu  trzy d z ies tu  
la ty . Scena usz lache tn ia  obycza­
je .......... J e s t  bow iem  n a jw ie rn ie j­
szym  i n a jb a rd z ie j z rozum iałym  
obrazem  życia. A ktorzy... „p o k a­
zu ją  nam  to w szystko czym  je ­
steśm y, czym  chcie libyśm y być, 
a czym balibyśm y  się zostać“ . No 
w ięc w znoszę to a s t za dalsze dzie­
sięciolecia T ea tru  Ziem i Łódzkiej, 
T e a tru  C zesław a S taszew skiego , 
S te fan ii D om ańsk ie j, T e a tru  100 
ak to ró w  i w ielu  tysięcy  w i­
dzów  — a le  także  T e a tru  F re ­
d ry  i Szan iaw skiego , M oliera, 
Z apo lsk ie j, S łow ackiego, Ż erom ­
skiego, G ogola i D ickensa, coraz 
am bitn iejszego , coraz lep iej służą­
cego Ziem i Ł ódzkiej.

N a p i s z .  
co

O KSIĄŻKACH
WYDAWNICTWA
ŁÓDZKIEGO,
O REPERTUARZE 
TEATRÓW,
ŁÓDZKICH
O „ODGŁOSACH",

a list Tw ój weźmie udział 
w losowaniu nagród książ­
kowych. Najcelniejsze w ypo­
wiedzi opublikujem y na ła ­
mach Twego tygodnika.

„ODGŁOSY”

WI EDZA  
i SPORT

L ubim y koszykarzy, k tórzy  m a­
ją  dyplom y m ag istrów  w kiesze- 

_  n i. A  jeśli n ie  dyplom y, to  już 
p rzy n a jm n ie j studenck ie  Indeksy. 
K ocham y szerm ierzy  arch itek tów , 
zw łaszcza gdy są dobrym i szer­
m ierzam i. Szukam y bokserów , któ 
rzy  zajm ow aliby  s ię  filozofią. Al­
bo  li te ra tu rą . Ł zą rozrzew nienia  
zachodzi n a m  oko n a  m yśl o  Bo­

rysie  P opław skim . T en  em igracyj 
ny prozaik , poeta  — zresz tą  poeta 
znakom ity  — u p raw ia ł boks. A 
przy tym  u m arł. J a k  um arł. Jak  
zainscenizow ał w łasn ą  śm ierć. Ka 
zał zastrzelić  się kobiecie, z k tó ­
re żył. A le bokserem ... B orys Po- 
o law skij był k iepsk im  bokserem , 
lokserzy bow iem  p ara jący  się 

rozryw kam i in te lek tualnym i,., Ow

szem , są. A le d o p raw d y  je s t ich 
n iew ielu . J a k  p iłkarzy . J a k  ho­
keistów . T ak , byli hokeiści, k tó ­
rz y  zostaw ali inżynieram i. A n a ­
w e t p ro feso ram i un iw ersy te tów . 
T ylko, że było  to  daw no .

P ow iadam y w ięc: są  różne ro ­
dza je  sportu . Są tak ie , k tó re  u p ra  
w ia ją , w  każdym  raz ie  u p raw ia ją  
cżęściej ludzie o  jak ich ś in te lek tu  
alnych  k w alifikacjach . Na przy ­
k ład  koszyków ka. A lbo szabla. A l­
bo flo re t, a lbo  szpada. I są  in n e  
odm iany  sportu . T u rzadzie j t r a ­
fia  się s tu d en t, częściej k to ś bez  
m atu ry . T u n ie  d o m in u ją  ludzie, 
k tó rzy  później będą zajm ow ali się 
„dysku rsyw nym “ m yśleniem . P y ­
tam y: dlaczego? Czyżby różnica w  
ty p ie  g ry?  Czyżby koszyków ka w y 
m agała  re flek sji, a  p iłk a  nożna 
obchodziła się bez n ie j?  Czyżby 
szab la  pożądała  s ta ran n y ch  m e­
dy tac ji —  niekonieczn ie  n a  p la n ­
szy, być m oże w cześn iejszych , od­
byw anych  przed w a lk ą  — boks 
natom iast... T o  sp raw a  m ięśn i, 
m ięśni i jeszcze ra z  m ięśni? Oczy 
w iście, g ra  tu  ro lę trad y c ja , prze 
d e  w szystk im  obyczajow a. A le 
n iepodobna zrzucać na n ią  całe j 
odpow iedzialności, choć, ow szem , 
godzim y się, ponosi ona lej część, 
m oże n aw et część znaczną.

M ów im y w ięc: są  rodza je  spo r 
tu  w ym agające  w iększej sp raw n o ­
ści m yślen ia  i s tąd  d la  ludzi w  
sp raw ność  tę  w drażanych  bardzie j 
a trak cy jn e . W aham y się przez 
chw ilę. M yślim y w ów czas o tych, 
k tó rzy  w łaśn ie  d latego , że w  
spraw ności te j się  ćw iczą, chcą 
choćby n a  chw ilę  odrzucić  ją, 
uciec od n ie j, zapom nieć... A 
później pow tarzam y raz jeszcze: 
są  rodza je  sportu , w ym agające... 
I p rzym ykając  oczy w idzim y przed 
sobą szerm ierczą  planszę. Albo 
rzu t z pó ł-dystansu . P iłkę , k tó ra  
uderza  o  obręcz, unosi się, p rze­
chyla, stoi te ra z  w  pow ietrzu , zu ­
pełn ie  n ieruchom a i o to  nag le  
osuw a s ię  w  dół, w p ad a  do  k o ­
sza.

Są ro d za je  sportu ... Śm ieszny a r  
gum ent. F lesz je s t w  te j sam ej 
m ierze sp raw ą  in te ligenc ji co ho ­
kejow y d ryb ling . K oszyków ka żą­
da w iększego re flek su  n iż  futbol. 
Ale n ie  w iększych kw alif ikac ji 
um ysłow ych. Z apew ne, n ie  każdy 
sport po stu lu je  ten  sam  fo rm a t i 
ten  sam  stopień  inw encji In te le ­
k tu a ln e j. Ż ąd a ją  je j p rzede w szyst 
k im  g ry  zespołow e. In w en c ja  in ­

te lek tualna ... T o n iedobre  słowo. 
Idzie  tu  bow iem  o  szczególny ro ­
dzaj m yślenia. N ie tęn , operu jący  
ab strak c ją , tym  czy innym  sche­
m atem  pojęciow ym . Chodzi tu  o  
in tu icy jn e  uchw ycenie  w łaściw ej 
chw ili, o  natychm iastow y , jakby  
n iea rty k u ło w an y  ogląd sy tuacji,
o  rozpoznanie  pozarefleksy jne  i 
zjednoczone z decyzją. To nieod­
zow ne. T o  m a każdy zaw odnik , 
dob ry  zaw odnik , bez w zględu na 
dyscyplinę. I  bez w zględu na dy­
plom y. Bo tu  — w  obręb ie  gry
— n iew ie le  d a je  m yślen ie  dyskur- 
syw ne. G ra  je s t zby t szybka. Z byt 
gw ałtow na. T rzeba reagow ać n a ­
tychm iast. I  n a ty ch m ias t w iedzieć. 
Choć rye zaw sze w iedzę tę  m oż­
n a  przekazać za pom ocą słów.

N atychm iastow y  ogląd sytuacji... 
Być m oże zależy on od szczegól­
nych  dyspozycji zaw odnika. My­
ślę, że ta k  było w  p rzypadku  
L eszka D rogosza. R efleks, znako­
m ity  refleks... Ile  kosztow ał w y­
siłku?  S am e dyspozycje n ie  w y­
starczą. W ym agają  u trw a len ia . 
N ieu stan n ie  pow tarzanych  ćw i­
czeń. Aż o rie n ta c ja  na  bo isku , na  
korcie, w  ringu , s tan ie  się czyn­
nością  au tom atyczną . N iem alże 
zm echanizow aną. Aż będzie w ia ­
dom o, k iedy  zrobić side-step  i pu ­
ścić p rzeciw nika  w liny i k iedy 
m inąć go rap tow nym  zw odem  
przerzuciw szy  piłkę z jednej nogi 
n a  drugą. Aż będzie to  oczyw iste, 
oczyw iste w  sposób niezaprzeczal­
ny , jak b y  d an e  poprzez m om en­
ta ln y  ogląd sy tuacji. O gląd sy tua  
cji — m om entalny , na tychm iasto  
wy — n ie  je s t bow iem  w yłącznym  
produk tem  ludzkich  skłonności. To 
rów nież p ro d u k t dośw iadczenia. W 
tym  w ypadku  — gry. T rzeba grać, 
g rać  dużo. P rzyzw yczaić się do 
piłki. Z nać bokserską  rękaw icę 
ja k  w łasną  skórę. N ie czm; - te n i­
sow ej rak ie ty . T o  ra m ię *  dalszy 
ciąg  ram ien ia .

K ażda dyscyp lina sp o rtu  narzuca  
m yślenie. J e s t to  jednakże  m yśle­
n ie  szczególnego rodzaju  — m y­
ślen ie  pozadysku rsyw ne. N iew iel­
k ie  czerp ie  z n iego p ro fity  ten , 
k tó ry  nad  w szystko  ceni sobie rze­
te lny  a rg u m en t i popraw ny  tok 
rozum ow ania. O w  szczególny ro ­
dzaj m yślen ia , w łaściw y zaw odni­
kow i m a rów nież sw oje  poziomy. 
Sw oje n iebo  i sw o je  piekło. I 
rów nież się rozw ija , czyni postę­
py-

Tenis był sportem  godnym, Do­

brze było grać w  tenisa. Można
było grać, grać św ie tn ie  i zajm o­
w ać się w ielu innym i rzeczam i. 
P o tem  w szystko się popsuło. Co­
raz  m niej rzeczy m ożna było  ro­
bić, trzym ając  się pierw szych lo­
k a t na k lasy fikacy jnych  listach. 
W reszcie przyszedł K ram er 1 se r­
wis K ram era . T enis był już p ra ­
cą. K ażdy k to  w idział m artw y  
grym as K ena R osew alla — a k tu a l 
nego m istrza  zaw odow ców  — w ie, 
że to  tru d n a  p raca. N ie ty lko  w y­
siłek  m ięśni — szybkość, zręcz­
ność, dok ładna sp raw ność ciała. 
To także  w iedza, w iedza o sy tu a ­
cji, n ab y ta  n ie  poprzez koncep­
tu a ln y  schem at.

M am  słabość do tych, k tó rzy  
tr a k tu ją  sp o rt z pe łną  n ie fraso ­
bliw ością. W sporcie  szu k a ją  przy 
gody. N ie b iorą go ca łk iem  na 
serio. M ów ią o n im  z p rzym ruże­
niem  oka. Z ironicznym  d y s ta n ­
sem . O dejdą od spo rtu  i zostaną
— jeden  p raw n ik iem , inny — a r  
ch itek tem , jeszcze inny  lekarzem . 
L ubim y ich. Lujpimy to, co prze­
gryw a. To, co um iera . Z astąp ią  
ich ludzie gry. Tacy jak  P ele  
czy Di S tefano. Ja k  Sonny L iston. 
J a k  K en R osew all. W św ięcie spe 
c ia lizacji n ie  ma m iejsca d la  za­
angażow anych w  przygodę. Ow­
szem , zaangażow ani w  przygodę 
pozostaną. A le n ie będą ju ż  bo­
ha te ram i dnia. S pecjalizacja  w dzie 
ra się  w sport. N iepodobna bić 
reko rdów  bez d ługo trw ałych  przy 
gotow ań. N iepodobna w ygryw ać 
O lim piad bez te j osobliw ej, jakby 
in tu icy jn e j w iedzy. O czywiście, n ie  
w szędzie jes t ona rów nie w ażna. 
Ale w grach zespołow ych? W pił­
ce nożnej, koszyków ce, hokeju? 
Z resz tą  i w w ielu  dyscyplinach  in­
dy w idua lnych , chćby w  boksie. 
W iedzę tę  nabyw a się w raz  z do ­
św iadczeniem . To ona św iadczy na  
korzyść ludzi gry. O na — obok 
spraw ności fizycznej — opow iada 
się za n im i. Za ludźm i, k tórych  
w yćwiczono do końca. K tórzy  n ie  
słyszą n ic  prócz św istu  ten iso ­
w ych piłek. K tórzy  p a trzą  na  
traw n ik  i w idzą boisko. K tórym  
po nocach śni się ring , biały od 
św iateł, i k tó rzy  przez sen  czują 
zapach kalafon ii.



ROMAN ŁOBODA

M A R ! A
STUART

K ażdy m a sw ego błazna . K aż­
dy m a sw ego pazia . K ażdy m a 
sw ego doradcę. K ażdy m a sw e­
go sza tana .

N ędzny to  człek zaiste, k tó re ­
m u n ie  .szeptają w  lew e a  p raw e 
ucho, czyli też  odw ro tn ie , rad  
słodkich  i tru jących , w ieści i n ie­
w ieści na jego n iby  użytek , do­
bro  i pociechę, godność 1 honor. 
D ram a się zaczyna, na  uciechę 
gapiom  a  łzy i śm ierć  ak torom . 
K urty n a!

N iejak i p an  Ju liu sz  S łow acki 
u rzęd n ik  K om isji S karbu , niezły 
ponoć poeta , tk liw y  a  w io tk i za ­
p ra g n ą ł krw i! J a k  Szeksp ir jak i. 
T a k  i się  po la ła :

i,P rzestaną  cię obrażać  — zasłużona
kara

Spadn ie  na  ty c h  zb rodn ia rzy . T a k , 
pozw ól królow o;

P aziu  p isz  ro zk a z  — n iecha j
sch w y ta n i na zbrodni.

O płacą p rzew in ien ie  w ięzien iem  
lub  g łow ą".

T ak  p rzem aw ia  S łow acki w prost 
p ięknym  głosem  ak to ra , k tó ry  n i­
by  to  Rizzao tk liw y  paź  królow ej 
i  w dzięczny w dzięk iem , jak o  też 
m iłością do  M arii kob ie ty ; a  n i­
by to  Z dro jew sk i a  R izzio w ła ­
ściw ie — W łoch i do radca  śm ier­
ci.

Kogo chce zniszczyć Z dro jew ­
ski, p rzep raszam  Rizzio, bo o  n im  
to  m ow a, kogo chce zniszczyć po­
trą c a ją c  s tru n y , n ie  ty lk o  harfy , 
a le  i  duszy  k ró low ej, („M aria 
S tu a r t“ Ju liu sza  S łow ackiego w  
T ea trze  N ow ym . R eżyseria: L u­
d w ik  B eno it; scenografia : Iw ona 
Z aborow ska), k tó ra  je s t czuła, ach  
jakże  je s t czu ła  (dusza królow ej) 
n a  szepty , bow iem  je s t kobietą. 
DylertiKt p ierw szy : czuła czy n ie  
czula^ ta  m oże liryczna?) bo je ­
żeli czuła, to  po cóż je j ta  śm ierć 
b iednego  H enryka, k tó ry  ty le  w i­
n ien , co liść na  drzew ie  trzęsący  
się  w  czas burzy  i n ap o ru  szep­
tu  doradców , k tó rzy  n ie  m ieli 
konk re tnego  celu a  ty lko  bech- 
ta li. To po cóż te  rozkazy i po 
cóż tru c izn a  m ężow i? A jeżeli 
nieczuła, to  na  cóż je j ta  słodkość 
od  U rszuli M odrzyńskiej i m ięk ­
kość (nie cichość) głosu 1 oczki 
chabrow e — ja k  z b a llady  o  p ięk  
nej m ły n ark i u roku  — to  na  cóż 
je j ta  miłość d o  strasznego  Bot- 
w ela , koch an k a  bladego, z k tó ­
ry m  n aw et p rzespać się  czasu nie

m iała  ta  b iedna  w  nieczułości 
sw ojej.

Z aw in ił Ju liu sz  (Słowacki) a  nie 
L udw ik  (Benoit), gdyż n iedośw iad  
czony w  sw ych p ierw szych kro­
kach scenicznych n ie  pow iedział 
w y raźn ie  ja k a  zacz je s t ta  M aria  
pó łk rw i F rancuzka , pó łk rw i k ró ­
low a, i p ó łk rw i. m ałżonka. Czuła 
czy n ieczu ła? O to je s t py tan ie : 
n a  k tó re  trzeb a  odpow iedzieć nim  
M aria  S tu a r t ożyje na  scenie.

Jeżeli człow iek n aw et w  zło­
żoności sw ojej, szarpany  m iłością 
i żądzą w ładzy palony, mści się 
za  zn iew agę sw ego m ajesta tu , 
śm ierć zada jąc  człow iekow i d ru ­
giem u, k tó ry  je s t m ałżonkiem  — 
to  jak aż  jego postać k ró lew ska 
w in n a  się ukazać naszym  oczom  
na  scenie?

M aria-k ró low a kocha demon.'1.; 
B otw el p rag n ie  w ładzy i je j 
(znaczy M arii), p rzy  tym  także, 
a  ona  n ie  kochając m ęża, H enryk  to  
p raw ie  dziecię jeszcze, o d d a je  sw ą  
w olę B otw elow i (n ie ciało!), te ­
m u co pom ści je j upokorzenie, 
k tó rego  osobistym  sp raw cą  je s t 
ni m nie j ni w ięcej ty lko  sam  
L udw ik  B enoit, p rzepraszam  — 
D uglas; rycerz  i w iaru s, ob rońca  
ojczyzny, n ieug ię ty  w  rycersk ie j 
dum ie. Ó w  D uglas sz ty le tu je  póź 
n ie j p az ia  tk liw ego , n a  spó łkę z 
L insayem  (B ohdan M ikuć) w obe­
cności k ró la  i k ró low ej (pa trz
— upokorzenie), k tó rzy  zgoła zm ień 
nym i uczuciam i m io tan i n ie  za ­
uw ażyli sieb ie  naw zajem .

K ról je s t m łodziutk i, dziecię 
bez ipa ła  (A ndrzej M ay) H enryk ; 
z  tych  trw ożnych, a le  tak ich , co 
d ręczą  koty  i pew nie  też  po sw o­
jem u  obd arza  uczuciem  tę, z  k tó ­
r ą  przeży li ta k  urocze ig raszk i 
(dziecinne). K ról m usi zginąć!' 
T a k . postanow ił Ś lpw acki i n ie 
m ógł się  w ykręcić  od  tego  Euge­
niusz K am ińsk i g ra jąc  ponurego 
B o tw ela  w  sposób tra fn y .

Z ginął błazen. B łazen u m iera­
jąc  pow iedział p arę  m ąd rych  rze­
czy. T ak , ten  N ick by ł znakom i­
ty  (z p rzyczyny B ogusław a Soch- 
nackiego), gdy m ów ił do  kró la  
H enryka, a  p rzed tem  w ypił za 
niego tru c izn ę  w łasnoręczn ie  przy 
n iesioną królow i-m ałżonkow i, gdy 
zapew nia ł H en ryka  o sw oim  o d d a­
niu, gdy opow iadał o  w si rodzin­
nej 1 b iedzie i sm u tk u  1 o  czap­
ce z dzw onkam i — ten  b łazen  w ie 
d z ia ł co m ówił.

A le on i, M aria  i B otw el n ie  d a ­
li za  w ygraną . M aria  nie bez ko­
zery  z lęk ła  się  gniew u ludu , k tó­
ry  i ta k  je j n ie  kochał, i z lęk ła  
się B otw ela (m nie też s trach  ob­
leciał) i zaczęła w ahać  się i krzy 
czeć, że nie, a le  on n ie  bacząc 
n a  te  kobiece fochy, z łap a ł ka­
ganiec spod krucyfiksu , pognał z 
tym  kagańcem  i n ie  w ykręcił się 
od  losu, k tó ry  m u  S łow acki zgo­
tow ał.

D ram at skończony! K urtyna . 
T eraz, ja k  to  byw a po  p rzed s ta ­
w ien iu , m ożem y sobie pogadać 
(pryw atn ie) o  ty m  i o  ow ym . Na 
p rzyk ład  reżyseria : n iby  pop raw ­
na, n iby  s ta ra n n a , a...? O w szem  
bacząca n a  słow o, a  słow o Sło­
w ackiego, n iezby t konsekw en tne­
go jeszcze w ów czas (a było to  w
1830 roku) psychologa I d ra m a ­
tu rga , je s t p iękne i brzm i ze sce­
ny  czysto 1 gest takoż  wymowny* 
p op arty  trad y c ją  i n ie  k a la jący  
je j i dekoracje , ja k  u lał, kon­

w encjona lne  w ty m  p rzedstaw ie­
niu.

,,Cóż m ogło lep iej odpow iadać 
Ju lkow i, k tó ry  kochał się n ie ­
szczęśliw ie w  L udw ice S niadec- 
kiej, niż h is to ria  m łodej królow ej, 
otoczonej uw ielb ien iem  paziów  i 
h a rf ia rzy ?“ t T ak  pisał P arandow - 
sk i i zapew ne m iał rac ję . L ecz 
te ra a  — w  1964 roku  o d czy tu je ­
m y ten  d ra m a t k ró low ej ponow ­
nie. „M elancho lijny  Ju lek "  z  w ia ­
rą , godną lepszej sp raw y , w y ją ł 
z h isto rii M arię S tu a r t i chcia ł 
ją  obdarzyć m e lancho lijną  n a tu ­
rą  M arii zasłuchanej w  dźw ięk  
h a rfy  jednym  uchem , a  d rug im  
w  B otw ela m iłosne  słow a.

N ie w yszło an i jedno , an i d ru ­
gie, bow iem  d ra m a t królew ski, 
d ra m a t nam iętności i pychy za­
g łuszył dźw ięk  h a rfy  i  zm ien ił 
m iłosne słow a B o tw ela  w  groźny 
krzyk.

M elancho lijny  Ju le k  u leg ł Szek­
sp irow i; B eno it u legł m elancho­

lijn em u  Ju lk o w i; a  lu d  Szkocji 
chyba m iał rację . T ak  sobie po* 
ulegali kolejno, a ak to r w ie sw o­
je : w  te j sz tuce  m ożna się w y­
grać, pod w arunk iem , że czu je  się 
m elodię w iersza i m a  się d o b rą  
dykcję.

C złow iek n ie  o b d a jzo ay  ebjsolut 
nym  słuchem  tn  to  Jest o g ro n n a  
rzadkość) w yszedł zapew ne  z  ta- 
go sp ek tak lu  zadow olony słucho­
wo. Człow iek, k tó ry  n ie  posiada  
zby t bu jn e j w yobraźni w yszedł 
zapew ne z tego  sp ek tak lu  zado­
w olony w izualn ie . R eżyser — Be­
no it n iew ątp liw ie  n astro ił t ę  
„h a rfę"  popraw nie , może ty lko  
p rzez  zby tn ie  zb liżen ie  n ic  sły­
szał to n ac ji D uglasa (B enoita).

A jed n ak  „śm ierte lny“ oddech 
t, m elancho lijnego  Ju lk a "  pow iał 
ze  sceny ; m ożna go było nieco 
uw spółcześnić (oddech), a le  cóż: 
każdy m a sw ego sza tana , każdy 
m a sw o ją  wizję...

L u d w ik a  S to larzew icza  L ite ra - 
tu ra  Łodzi, szkic lite ra c k i i an ­
to log ia , to  k siążka , k tó rą  ju ż  chy­
b a  n ie ła tw o  dziś znaleźć na  zak u ­
rzonych  pó łkach  an tykw arsk ich -

W ertu jąc  tę  p raco w itą  kom pi­
la c ję  z la t  m iędzyw o jennych  nie 
m ożna oprzeć się zdziw ien iu  na 
w idok  bogatego  o b razu , ja k i w y­
la n ia  się z lis ty  zestaw ionych  su­
m ien n ie  dzieł i p isarzy , ty tu łów  
k siążek  i nazw isk  ich au to rów .

P o m ija jąc  k siążk i z pog ran icza  
li te ra tu ry , h is to rii i pub licy styk i, 
j a k  O sk a ra  F la t ta  O pis m iasta  
Ł o d z i (1853), S te fan a  G órskiego 
Ł ó d ź w spółczesna  (1904), Z ygm un­
ta  L o ren tza  N a ro d zin y  Ł o d zi no ­
w o czesn e j (1926) i w ie lu  innych ,
o n iem ałe j w arto śc i poznaw czej, 
w y sta rczy  w ym ien ić  n a jw y b it­
n ie jszych  pow ieściop isarzy  i po­
e tów , żeby się p rzek o n ać  o roz­
ległości i bogactw ie  ob razu . A 
w ięc, Z ygm un t B artk iew icz  (Zie 
m iasto), W ładysław  R eym ont 
(Z iem ia  obiecana), A nd rze j S tru g  
(D zieje  jednego  pocisku), W itold 
W andursk i, M ieczysław  B raun , 
Ju lia n  T uw im , M arian  P iechal, 
S w ia tope łk  K arp iń sk i, M ieczy­

s ław  J a s tru n , Je rz y  Z aw ieysk i, 
k tó rzy  p rze lo tn ie  lub  trw a le  w ią ­
zali sw ą tw órczość z p rob lem am i 
i h is to rią  „złego m ia s ta”. W ich 
prozie i w ierszach  p u lsu je  ja k  
k re w  m iłość, p a s ja , bó l i gniew .

W ięc ko ch a m  tw ą  „urodę złą"  
J a k  m a tk ę  n iedobrą  — dziecię, 
K ocham  tw y c h  u lic  sza rzyzn ę

m ałą ,
N a jdroższe m iasto  na  św iecie.

J u l i a n  T u w i m

Z ognia i ze k rw i rob i się złoto, 
w  kasach  p ę k a ty c h  skaczą

pap iery , 
w arczą w a rsz ta ty  p ręd ką

robotą,
tu czą  się Ł odzią  tłu s te

S ch e ib lery , 
im  — ty lk o  radość z  n a sze j

n iedoli,
» n a m  — na u licach  ko ń sk ie

ko p y ta ,
chm ura  gradow a ciągnie

pow oli,
s tan ie  w  p iorunach

, rzeczpospolita .
W ł. B r o n i e w s k i

M y, rezerw u a r  w ła sn e j
p rzem ocy,

prąd, energia  n iew yczerpana !  — 
p ra cu jem y  od rana  do nocy  
i od n o cy  zn o w u  do rana.
W apreturach , tka ln iach ,

szp inern lach , 
p r z y  fla jerach  i se lfa k to ra ch , — 
tru d  n a m  ręce zgrub ił,

poczern ił, 
p o t b ruzdam i tw a rze  poorał.

M a r i a n  P i e c h a l

A  tacy  p isa rze , ja k  K oslak le - 
w icz (B aw ełna), Ł ąp iń sk i (T kacz), 
G liszczyński, K ra śn iań sk l, Sow iń­
ski, T im ofie jew , P aw lak , A n ton i 
K asp row icz  i w ielu  innych , d la  
k tó ry ch  te m a t łódzki by ł sp raw ą  
p ie rw szą  i n a jw ażn ie jszą .

W spom niany  S te fan  G órsk i p i­
sa ł w  1904 ro k u  w Ł odzi w spó ł­
czesne j:  „M iasto  nie ty lko  nie 
w ytw orzy ło  p laców ki d la  dorob­
k u  um ysłow ego, a le  n aw et nie 
pozyskało  w zględów  u nau k o w ­
ców, chcących p raco w ać  nad  Ło­
dz ią”. W ty m  poglądzie  odzw iercie  
d la  się w y raźn ie , zn an y  z resz tą  
pow szechnie s to su n ek  „złego

m ia s ta ” do lu d z i n a u k i i sz tu k i 
sp rzed  sześćdziesięciu  la ty . L ecz 
i tu ta j  znów  n asu w a  się inne, 
nieco żen u jące  p y tan ie : W ja k i 
sposób w czo ra js i i d z is ie jsi ło­
d z ian ie  odp łacili poetom  i p ro ­
zaikom  ich  tru d  i w ysiłek  a r ty s ­

ty c z n y ,  zw rócony ku  upam ię tn ię  
" n iu  n a  k a r ta c h  książek  życia 

i losów  ich m iasta?  P a rę  tab lic  
p am ią tk o w y ch  i jed n o  pop iersie  
z b rązu  w  m ało  uczęszczanym  
z a k ą tk u , czy to tro ch ę  nie za 
m ało  ja k  n a  w ielk ie , d ru g ie  co 
do w ielkości po W arszaw ie  m ias­
to  w  Polsce?

N ajw iększem u  poecie n a rodo ­
w em u A dam ow i M ickiew iczow i 
pośw ięciła  sto lica M uzeum  jego 
im ien ia .

W 1963 ro k u  m inęło  dziesięć 
la t  od śm ierc i „łódzkiego ch łopa­
k a  co ry m y  sk ła d a ł” , ja k  p isa ł
0 • sob ie  a u to r  „H w iatów  pols­
k ic h ”. T uw im  w y ró sł z Łodzi, 
lecz tw órczość jego  ob e jm u jąc  
ca}ą P o lsk ę  nie og ran icza ła  się 
do o p iew an ia  trag ed ii i złego 
p ięk n a  rodzinnego  m iasta .

N ow oczesna rozb u d o w u jąca  się 
Łódź n ie  po w in n a  pom inąć w iel­
k ie j k u ltu ra ln e j szansy, o tw ie ra ­
jące j się p rzed  nią. P rzez  u tw o ­
rzen ie  M uzeum  H isto rii L ite ra ­
tu ry , nazw anego  im ien iem  P oety  i 
będącego sp ła tą  h is to rycznego  d ługu 
w obec tych  w szystk ich , co d a ­
w ali w y raz  sw ym  uczuciom  d la  
m ia s ta  w alczących  P ro le ta riu szy
1 zw ycięsk iej R ew olucji, Łódź 
w zniesie  sw oim  d aw nym  i p rzy ­

szłym  p isa rzom  pom nik , k tó ry  
będzie  w idoczny w  całe j Polsce.

Z ad an ia  s to jące  p rzed  ta k im  
M uzeum  są rea ln e , w ażne i p iln e :

„O calenie od zap o m n ien ia”, ja k  
p isa ł inny  poeta , tych  w szystk ich  
rozproszonych  d ru k ó w  i rękop i­
sów  p isa rzy , k tó rzy  pośw ięcali 
Łodzi sw ój czas i tru d  p isa rsk i.

Z ogniskow anie bad ań  lite ra c i 
k ich  nad  tek s tam i Ju lia n a  T uw i­
m a, k tó rego  dorobek  tw órczy i 
bo g a ta  puścizna  e p is to ia rn a  nie 
doczekały  się jeszcze pełnego w y­
czerpu jącego  zbiorow ego w y d a­
n ia .

P o p u la ry zac ja  li te ra tu ry , a co 
za ty m  idzie, pog łęb ian ie  życia 
k u ltu ra ln eg o  w śród łódzk iej in ­
te lig en c ji techn icznej, k tó re j za­
in te re so w an ia  h u m an istyczne  są 
n iew ysokie  i zm n ie jsza ją  się z 
roku  na rok , w y p ie ran e  przez 
zm echan izow ane środk i upow sze­
ch n ian ia  k u ltu ry .

U dostępn ien ie  zrozum ien ia  i od­
czucia tw órczości leg ionu  łódzkich  
poetów  i p rozaików  szerok im  m a­
som  pracu jącym , gdyż „dzie ło  a r ­
ty s ty  uzupe łn ia  się przez zrozu­
m ien ie  go i odczucie”, ja k  p isa ł 
Ż erom ski.

U tw orzen ie  M uzeum  H is to rii 
L ite ra tu ry  im ien ia  J u lia n a  T uw i­
m a będzie  sp ła tą  d ługu  1 ho łdem  
złożonym  tym  w szystk im , k tó rzy  
m ogą pow iedzieć o sobie, ja k  O n:

t,l d a le j idę, c h m u rn y  m ło d z ik .
D um ając o fa b ryc zn e j Łodzi.
S to  ra zy  ta m  i sto z p o w ro tem ,
P o m ięd zy  K ró tką  a N a w ro tem .”



FIJAŁKOWSKI

Przed paroma dniami otwar­
ło w Salonie Biura Wysław 
Artystycznych (Piotrkowska 
102) wystawę m alarstw a Sta­
nisława Fijałkowskiego. Eks­
pozycja ta wywoła na pew­
no wiele polemik' i sporów, 
Fijałkowski jest bowiem twór 
cą bardzo trudnym, na 
wskroś intelektualnym , pre­

zentuje m alarstwo przy swo­
ich niezaprzeczalnych wartoś­
ciach bardzo kontrowersyjne, 
adresowane do odbiorcy o wy 
rafinow anej wrażliwości
plastycznej. Jest to w końcu 
m alarstwo o wielu filozoficz­
nych podtekstach 1 przecięt­
nemu odbiorcy percepcja tego 
rodzaju sztuki sprawi na pew

no niejedną trudność. Twór­
czość Fijałkowskiego będzie 
chyba pretekstem  do wielu za 
gorzalycli sporów na temat 
treści i Istoty współczesnej 
plastyki. Choćby z tej tylko 
racji radzimy naszym czytel­
nikom obejrzeć tę eksponowa­
ną w Salome BWA wystawę.

Z DZIEJÓW 
ŁÓDZKIEJ PRASY

Łódzki naukowiec dr Zy­
gmunt Gostkowski jest auto­
rem bogatej w szczegóły i ob­
ficie udokumentowanej mono­
grafii: „Dziennik Łódzki“ w 
latach 1884—1882. Studium 
nad powstawaniem polskiej o- 
pinil publicznej w wielonaro­
dowym mieście fabrycznym“, 
która ukazała się niedawno 
nakładem Wydawnictwa Lódz 
kiego.

Obszerne sprawozdanie z 
tej pracy znaleźliśmy w mie­
sięczniku „Prasa Polska“. 
Sprawozdanie to, wielce życz­
liwe dla monografii. kończy 
się ciekawymi uwagami, doty­
czącymi także stosunków pra 
sowych w naszym mieście w 
okresie przedwojennego dwu­
dziestolecia. Warto te uwagi 
przytoczyć w nadziei, że 
może ktoś anajdzie w nich za­
chętę do opracowania pod 
tym kątom dziejów znacznie 
nam bliższych, a więc zasy­
gnalizowanych w tym jakże 
wymownym fragmencie:

Łódź trzymały do 03tatka, 
do wybuchu wojny, dwa wiel­
kie koncerny: „Echa Polskie­
go“ (dwa dzienniki) i Exprcs- 
su Ilustrowanego“, (także dwa 
Inne dzienniki: „Republika“, 
„Gazeta dla wszystkich“, oraz 
tygodniki: „Panoram a“, „Co 
Tydzień Powieść", „Wędro­
wiec“, „K aruzela"). Obydwa 
koncerny nie dopuszczały 
zgodnie do kolportażu jakie­
gokolwiek Innego pisma (poza 
prenum eratą 1 kioskami dwor­
cowymi), nie gardząc najbar­
dziej bezwzględnymi środka­
mi. Ani jedno pismo centralne 
czy inne nie miało mutacji 
łódzkiej. Kiedy w początkach 
lat trzydziestych wydawnictwo 
„Ostatnich Wiadomości", któ­
re miało m utacje w Krako­
wie, Wilnie, Grodnie. Suwał­
kach. Gdyni, w Wlelkopolsce 
i na Pomorze, w Kielcach, 
Piotrkowie, Częstochowie, u- 
stłowało stworzyć takąż mu­
tację w Łodzi, musiało przy­
wieźć z Warszawy dobraną 
grupę odważnych „cwania­
ków“ dla rozrzucenia pros­
pektu. Pod grozą noży szyb­
ko wycofano nawet warszaw­
skich „cwaniaków" 1 zrezy­
gnowano z mutacji. Po ta­
kim doświadczeniu żad-ie war 
szawskie pismo nie próbowa­
ło już wkraczać na rynek 
łódzki!

Obydwa koncerny nie za­
pisały się w dziejach Łodzi 
jakim iś poważniejszymi o- 
siągnlęciami społecznymi, a 
już chyba najm izerniejsze kar 
ty należą się w tych dzie­
jach pismom koncernu „F,x- 
pressu Ilustrowanego“. Po­
ziom tych pism był chyba 
najniższy w Polsce, wpływa­
jąc ujem nie na ówczesny nie­

wysoki stan kulturalny łódz­
kich mas czytelniczych,

KONKURENTKA WENUS 
MILOŃSKIEJ?

Według prof. B. A. Ryba­
ków a jest nią Afrodyta Ta- 
mańska. (Należy pamiętać, że 
italską Wenus identyfikowano 
z grecką Afrodytą).

-  Ostrożnie! W imię całej 
kultury światowej, ostrożnie!
— szeptali członkowie ekspe­
dycji, oczyszczając m arm uro­
wą Afrodytę z ziemi i wapien 
nej skamieliny.

Radzieccy archeologowie z 
Władysławem Dolgorukowem 
na czele znaleźli ją  w 1963 
roku na półwyspie Tamańskim 
w odległości dwustu metrów 
od zatoki, dotąd znanym z 
tego, iż w średniowieczu znaj­
dow ało się tu  księstw o Trau- 
tarakaiSskie.

Znaleziono ją — niestety, 
bez głowy, co nie zawsze 
zresztą w sensie przenośnym 
szkodzi kobietom — wśród 
szczątków świątyni, poświęco­
nej bogini miłości, wzniesio­
nej przez greckich kolonistów, 
a pochodzącej z II — I wieku 
przed naszą erą.

Uczeni będą się starali o 
dokładniejszą datę jej powsta 
nia i o  ew entualne ustalenie 
twórcy tego dzieła. Twierdzą 
oni, że posąg ten śm iało może 

współzawodniczyć z Wenus 
Milońską.

Po dokonaniu prac restaura- 
cyjno-konserw atorskich znaj­
dzie się Afrodyta Tamańska 
w moskiewskim Muzeum Hi­
storycznym.

Oczywiście, nie jest to jedy­
ny sukces archeologów i histo 
ryków, badających Tamań.

OŚRODEK FILMOWY

W Sofii otw arto nowy ośro­
dek filmowy, który pozwoli 
na jednoczesne dokonywanie 
zdjęć dla 8—10 filmów przy 
możliwości wyprodukowania 
20 filmów rocznie.

PIERWSZE FILMY DLA 
D Z IE fl

W Hanoi, stolicy DRW, roz­
poczęło pracę studio filmów 
lalkowych i rysunkowych dla 
dzieci. Pierwsze sześć filmów, 
opartych o motywy bajkowe 
i współczesne, już oglądają 
dzieci wietnamskie,

JASNOŚĆ I SUROWOŚĆ

W Budapeszcie ukazała się 
budząc duże zainteresowanie, 
antologia młodych poetów pod 
tytułem „Jasność 1 surowość“. 
Zawiera 31 nazwisk.

Nazwiska poetów znanych 
i uznanych przeplatają się 7. 
nazwiskami poetów, którzy 
dotąd publikowali jedynie w 
gazetach i czasopismach. War­
to podkreślić, iż młodzi auto­

rzy nie profesjonalizują się, 
pracują przeważnie w  przed­
siębiorstwach i zakładach.

KENNEDY A KSIĄŻKI

W artyku le  o najlepszych 
książkach am erykańskich z 
lą t 1959-63 („Ameryku” , n r  
60) znajdujem y znamienne 
inform acje:

.... Lewis M umford, filozof,
pedagog i k ry tyk  arch itek tu ­
ry w ydal monum entalno 
dzieło The Oity in H istory 
(Miasto w historii)... Dzieło to 
w yw arło głębokie w rażenie 
na prezydencie Kennedym i 
przyczyniło się do przedłoże­
nia przez niego Kongresowi 
wniosku o uzupełnienie ga­
binetu rządowego przez De­
partam ent Spraw  U rbani­
stycznych...

Tlic Guns of August (Sierp­
niowe strzały) B arbary Tuch- 
man jest pasjonującą relacją 
łańcucha wydarzeń prow a­
dzących do wybuchu p ierw ­
szej w ojny św iatowej. A u­
torka pokazuje w niej głu­
potę, zachłanność i krintko- 
w zro.iroiC  ¡'OłJtyków, odpo­
wiedzialnych za tę  katastrofę. 
Prezydent K ennedy był zda­
nia, że ludzie kieru jący losa­
mi św iata — mężowie stanu; 
dyplomaci, strategicy  1 inni 
pow inni wyciągnąć naukę z 
te j książki: toteż z okazji 
w izyty w Białym Domu wie­
le  osobistości otrzym yw ało 
ją w prezencie...

Jedną z najbardziej kon­
trow ersyjnych książek jakie 
ukazały się w ostatnich la­
tach jest Silent Spring R a­
chel Carson. A utorka, bio­
log z wykształcenia, ostrzega 
przed niebezpieczeństwem, ja ­
kim  grozi coraz intensyw niej­
sze ’ bezmyślne stosowanie 
środków owadobójczych; mo­
gą one przyczynić się do 
w ytępienia ptaków , ryb, 
zw ierząt domowych, a w  
końcu — naw et człowieka. 
N atychm iast po ukazaniu się 
te j książki prezydent K enne­
dy polecił czynnikom nauko­
wym  zbadanie tego proble­
m u’1...

ŚWIĘTO POEZJI 
LITEW SKIEJ

Jego przyczyną stała się 
250 rocznica urodzin ojca 
lite ra tu ry  litew skiej, poety 
D onalejtysa (właściwie: C hry- 
styan Domalitius), który  
zm arł w 1780 roku. Jest on 
autorem  poem atu „Cztery po­
ry  roku". W styczniu odbędzie 
się uroczysty wieczór jubi­
leuszowy w Wilnie. Należy 
oczekiwać nowego zbioru 
utw orów  oraz monograficz­
nych opracowań. Litew ska 
Akademia Nauk organizuje 
sympozjum.

BOHATER WSPÓŁCZESNEJ 
PROZY POLSKIEJ

— Książki współczesnych pi­
sarzy polskich bardzo różnią 
się stylem , różnią się tem aty 
Jką. Dlaczego jednak, zamy­
śliwszy się nad jednym z 
utworów, przypominamy sobie 
cały szereg innych, pozornie 
tak  różnych? — zastanawia 
się w grudniowym numerze 
».Moskwy" niedawno zm arła 
L enina Iwanowa. O kazji do 
tego dostarcza je j tomik opo­
w iadań Putram enta, który uka 
zał się po rosyjsku.

Głównym problemem licz­
nych polskich utworów — pi­
sze dalej Iwanowa — jest pro­
blem obywatelskiego stosunku 
człowieka do życia. Według 
mnie, to właśnie zmusza w 
wypadku tak różnych zjawisk 
literackich jak  trylogia Iwasz­
kiewicza „Sława i chwała“ , 
cykl „LUtów do pani Z". Ka­
zim ierza Brandysa, „Pam ięt­
nik antybohatera" Kornela 
Filipowicza, powieść R. Brat- 
nego „Kolumbowie“ 1 zbiór 
opowiadań Jer/ego  Putram en­
ta  — do rozpatryw ania tych 
pisarzy jako jednej „grupy 
badającej“, członkowie której 
staw iają  przed sobą to  samo 
zadanie, ale zajm ują się opra­
cowywaniem swego „pryw at­
nego“ tem atu.

Grzech „oderw ania" (aliena­
cji) od potrzeb wspólnoty, od 
kataklizmów społecznych, to 
zjaw isko bardzo trwałe, skoro 
sztuka stale  wraca, aczkol­
wiek z różnych powodów, do 
jego demaskowania. Jeśli po­
wtórzyć słowa Romain Hollan­
da o „chorobie europejskiej 
świadomości" jako  skutku 
bezmiernego, gwałtownego i 
bezpłodnego wyczerpania, spo­
wodowanego latam i wojny, to 
współczesnym przejawem tej 
choroby będzie niewątpliwie 
obojętność społeczna, rozpo­
wszechniona wśród części eu­
ropejskiej inteligencji, znajdu­
jąca odbicie w sztuce. Wciąż 
na wszystkie sposoby »(jak gdy 
by dopiero co czytająca publi­
czność otrzym ała tę książkę) 
zastanawiamy się nad „Ob­
cym“ Camusa. Zaś w po­
wieści K. Filipowicza „Pa­
miętnik antybohatera" tem at 
ten znajduje wyraziste spo­
łeczne ujęcie.

„Obcy“ — wszystkiemu, co 
się dzieje w świecie. „Obcy“
— w stosunku do swego naro­
du, kraju , znajomych kobiet 
dozorcy, Polaków, Nicmców- 
faszyslów, żołnierzy radziec­
kich...

Bohater powieści Filipowi­
cza unika karzącej sprawied­
liwości. I nie jest to „przy­
padek". Prawdopodobnie p i­

sarz pragnie przypomnieć, iż 
żyje i dotąd, kryjący się w 
sw ojej przytulnej norze, czło 
wiek, któremu jes t w s z y s t ­
k o  j e d n o .  Strzeżcie się go
— on dla ocalenia swego ży­
cia po trzykroć (albo: ile razy 
to tylko będzie potrzebne) 
sprzeda wszystko co może za­
kłócić jego spokój.

Bohater jest głęboko przeko­
nany, że ma rację. On jest 
szczery i poważny. Autor 
także trak tu je  go serio. Ani 
razu nie umieszcza go w 
śm iesznej albo „niewygod­
nej“ sytuacji. A przecież cala 
powieść — to groteska: boha­
ter wypowiada słowa i doko­
nuje postępków potwornych 
z punktu widzenia moralnoś­
ci.

A oto Jerzy Putram ent znę­
ca się 1 ośmiesza. Przedmio­
tem jego satyry jest prawie 
ten sam „europejski inteli­
gent", który miota się i prze­
biega z jednej strony baryka­
dy na drugą w pogoni za 
„pięknym życiem". I kogo 
winić o to. że nie czuje się 
on dobrze ani po jednej, ani 
po drugiej stronie?,..

KU OSIĄGNIĘCIU 
WIĘKSZEJ RADOŚCI 

W MUZYCE
Książeczka nazywa «ię „Mo­

dem  Musie“, i nosi podtytuł:

„A Popular Guide To G realcr 
Musical Enjoym ent“. Co się 
tłumaczy: „Popularny Prze­
wodnik Ku Osiągnięciu Wię­
kszej Radości z Muzyki". Ow 
popularny przewodnik ukazał 
się w Stanach Zjednoczonych, 
po raz pierwszy w roku 1SM2. 
po raz ostatni w lutym roku 
1962. Od książeczki popular­
nej i ukazującej się w maso­
wym nakładzie nie należy za­
pewne wymagać zbyt wiele. 
Przewodnik, napisany przez 
p. p. Howarda i Lyonsa, sta­
wia sobie zresztą cele dość 
skrom ne: pragnie zaledwie 
poinformować nas o  najważ­
niejszych zjawiskach w krai­
nie muzyki współczesnej. Zo­
baczmy więc, jak  ta infor­
m acja wygląda. Książeczka 
zaopatrzona jest w indeks, od' 
Indeksu przeto rozpocznijmy 
naszą wędrówkę po krainie 
muzyki współczesnej. Zaglą­
damy pod literę P. Nazwis­
ka Pendereckiego, oczywiście, 
w indeksie, a  więc i w ksią­
żeczce, nie znajdujem y. Nic 
ma w tym być może nic dzi­
wnego. Penderecki, choć zdo­
był sobie już sławę europej­
ską, jest kompozytorem mło­
dym i popularny przewodnik 
nie musi o nim wspominać. 
Zajrzyjmy przeto pod B. Nie­
stety, nie znajdziemy tam an! 
nazwiska Bairda ani nazwis­
ka Bacewiczówny. Pod M nie 
ma A rtura Malawskiego, pod 
L. — co już przyznajmy, nie­
co niepokojące — nie ma naz­
wiska Lutosławskiego. Czyż­
byśmy mylili się, sądząc, że 
Lutosławski jes t jednym z 
najwybitniejszych współczes­
nych kompozytorów? Zasmucę 
ni i zadziwieni, przeszukuje­
my cały indeks przewodnika. 
Nareszcie jest! Jedynym Pola

kiem, którego zauważyli p. p. 
Howard i Lyons, jest Karol
Szymanowski. Przeczytajmy 
więc, co panowie ci o Szy­
manowskim m ają czytelniko­
wi do powiedzenia:

„Najwybitniejszym impresjo 
nlstą polskim był Karol Szy­
manowski, który interesował 
się filozofią Wschodu i m isty­
cyzmem“. Tylko tyle. Ale 
czyżby tylko tyle wnieśli pols­
cy kompozytorzy do dorobku 
muzyki wspótczcsniy?

RICHARD HISCOCKS
O POLSCE

Nakładem Oxford Universi­
ty Press w Londynie ukazała 
się książka pokaźnej o b ję to śc i 
(359 stron druku) pt. „Poland. 
Bridge for the Abyss? An 
Interpretation  of Develop­
ments in f’osl-W ar Poland" 
(Polska. Most nad przepaścią?
O rozwoju Polski powojen­
nej), napisana obiektywnie, a 
nawet z pewną dozą sympatii 
dla naszego kraju . Autor. 
Richard Iiiscocks, który jest 
profesorem uniw ersytetu w 
Manitoba (Kanada), przebywał 
w Polsce dwukrotnie, zbiera­
jąc materiały do tej właśnie 
książki. W czasie drugiego 
pobytu, zatrzyma! się również 
w Łodzi, żywo interesując się 
teatrem . O bejrzał wówczas 
„Nieboską komedię" Zygmun­
ta K rasińskiego w Teatrze 
Nowym. Hiscocks, socjolog z 
wykształcenia, opisuje rozwój 
wypadków w Polsce po woj­
nie, wiele miejsca poświęca­
jąc sprawom politycznym, spo 
lecznym 1 kulturalnym . Polskę 
widzi jako pomost między 
Wschodem i Zachodem, co -  
przyznajmy — nie jest żad­
nym odkryciem. Wielu już cu

dzoziemców pisało o tym daw 
niej, a i my sami skłonni 
jesteśm y tak właśnie widzieć 
nasz kraj. Ale książka Ilis- 
cocksa tym różni się od nie­
których innych publikacji za­
granicznych tego rodzaju, żo 
stara się być ścisła i podaje 
fakty zgodne z rzeczywistoś­
cią: Autor, życzliwie nasta­
wiony do naszego kraju usi­
łuje nakreślić obraz przemian, 
zwłaszcza po roku 1956, i choć 
nie zawsze wypadnie nam się 
z nim zgodzić, książkę nale­
ży uznać za pożyteczną, któ­
ra dla cudzoziemca, nie zna­
jącego naszych dziejów, za­
wiera kopalnię informacji i 
szlachetną dążność do oddania 
historycznej prawdy.

o  POLSKIM FILMIE 
ANIMOWANYM

Francuski tygodnik w  ru­
bryce „Polognc" zajm uje się 
tym razem naszymi twórcami 
filmów animowanych. Dużo 
ciepłych słów pada pod adre­
sem W aleriana Borowczyka, 
Jana Lenicy, Witolda Glersza 
I Daniela Szczechury. „Les 
Lettres Franćaiscs" wyróżnia 
szczególnie następujące filmy: 
„Dom“, „Astronauci", „Kon­
cert“, „Labirynt", „List" i 
„Mały w estern". O  filmie Wa­
leriana Borowczyka „Rene­
sans“ czytamy, że jest w yjąt­
kowo udany.

JESZCZE O „NOŻU 
W WODZIE"

Wiedeński dziennik „Volks- 
slimme" (5. I. 61) w obszer­
nym artykule dokonuje szcze­
gółowego omówienia 1 oceny 
filmu Polańskiego. M. in. w



PAUL H INDEMITH
Zmarł jeden * najwybitniejszych tw órców  w spół­

czesnej kultury muzycznej, niem iecki kompozytor 
1'aul Ilindem ith. Nazwisko Jego zostało przypomnia­
ne szerszej opinii publicznej w  kw ietniu ub. r. z  o- 
kazjl przyznania nagrody im. Balzana w dziedzinie 
muzyki (wespół z  papieżem Janem X X III — nagroda 
pokoju, S.E. Morrisonem — historia, K. von Fischern
— biologia i A. Kołmogowem — matematyka).

Hindemith, wszechstronny muzyk — kompozytor, 
altowiolista, dyrygent i teoretyk urodził się w  r. 1895. 
Po przewrocie hitlerowskim  pozbawiony profesury w  
Berlinie, w yjeżdża za granicę, do Ankary, organizu­
je życic muzyczne Turcji, od 1941 r. przebywa w  Ame 
ryce. W latach 1951—57 jest profesorem uniw ersyte­
tu w  Zurichu. W ciągu 40 lat niezm iernie bogatej 
twórczości H indem ith przechodzi długą drogę ew o­
lucji. Zaczyna od kompozycji ncoromantycznych w  
stylu W agnera i U. Straussa. W latach dwudziestych  
jeden z czołow ych twórców awangardy europejskiej
— obok Schönberga, Weberna, Berga i Bartoka — w y­
pracowuje stopniow o własny styl, oparty na technice 
linearnej i now ej timalności. Oddalając się coraz bar­
dziej od radykalnych eksperym entów dźw iękow ych  
dochodzi Hindemith do w łasnej klasyki i staje się je ­
dnym z najznakom itszych kontynuatorów tradycji 
muzyki Bacha, Beethovena i Brahmsa. Ze względu na 
uderzające paralele do m uzyki Bacha nazyw a się  
Ilindem itha „Bachem X X  w ieku“.

Olbrzymia ilość Jego kompozycji na w szelkie m o­
żliw e zespoły inspirowane rozległą praktyką w yko­
nawczą. W ażniejsze utwory: opery — N owości dnia 
(t.zw. dziennikarska), Mathis malarz, Harmonia św ia ­
ta, Długa w ieczerza w igilijna, koncerty instrum ental­
ne, sym fonie, koncerty na orkiestrę, 4 tem peramenty 
na fortepian i orkiestrę. M etamorfozy sym foniczne 
na tem at Webera, sonaty, kwartety, oktet.

W Łodzi m ieliśm y już okazję usłyszeć 4 tem pera­
menty i Metamorfozy na tem aty Webera oraz Muzykę 
koncertową na blachę i smyczki. W spaniała twórczość 
Hindem itha z pew nością zasługuje na szersze uw zglę­
dnienie w programach koncertowych, Z.G.

SEMINARIUM 
W ZAGRZEBIU

JAN KOPROWSKI

NAD
HERMANNEM
BROCHEM

Seminarium na tem at „Kom 
ppzytor a środki techniczne“ 
zorganizowane było pod au­
spicjami UNESCO przez Mię­
dzynarodowy Ośrodek Mu­
zyczny w Wiedniu i Radio
- Jugosłowiańskie w maju br. 
w Zagrzebiu. Wzięło w nim 
udział około 60 eksperlów z
13 krajów. Z Polski obecny 
był prol. Janusz Urbański, kie 
rów nik działu audiowizualne­
go Warszawskiej Akademii 
Muzycznej, a  Międzynarodową 
Radę Muzyczną reprezentował 
je j sekretarz -  Jack Bornoff.

Wśród poruszonych w cza­
sie obrad spraw znajdowały 
się następujące zagadnienia: 
kompozytor a  gramofon, 
dźwięk i jego reprodukcja 
poprzez środki techniczne, kom 
pozy tor a rozpowszechnianie 
dźwięku przez radio, kompo­
zytor a  telewizja, kompozy-

dzienniku tym czytamy: „Noż 
w wodzie, zaw iera, u jęte w 
formie filmu, m edytacje o 
urokach siły. Wielką siła Po­
lańskiego — a  zarazem jedy­
na jego słabością — jes t chłód, 
z jakim  trak tu je  on swój le­
m at." Recenzja kończy się 
słowami: „Byłoby bardzo dzi­
wne, gdyby z Polańskiego 

•nie wyrósł twórca filmowy o 
znaczeniu międzynarodowym.“

Tygodnik „Deutsche Volks- 
zcitung“ (3. I. 64), wychodzą 
cy w DUsseldorlle, poświęca 
również wiele miejsca Polań­
skiem u, zamieszczając nad 
artykułem  zdjęcie z jego fil­
mu na pół kolumny. P r/y  
sposobności om awiania „Noża 
w wodzie“, au lor artykułu, 
Rolf Traube, wypowiada kil­
ka zdań uznania na temat 
filmu polskiego w ogóle, przy­
znając mu wysoką rangę a r­
tystyczną. Jak  więc widać, 
zainteresowanie naszym fil­
mem nie ustaje. Oby tak da­
le j. «

O ROMANOWICZOWEJ 
1 BOROWSKIM

W kw artalniku „Neue Rund 
schau" (zeszyt czwarty, 1963), 
wychodzącym we Frankfurcie 
nad Menem, znajdujem y dużą 
recenzję, pióra Rolanda II. 
W iegensteina, o książkach 
Zofii Romanowiczowej „Prze­
praw a przez Morze Czerwone“ 
i Tadeusza Borowskiego „Ka­
mienny św iat", które ukazały

tor a film. („World of Mu­
sie“, sierpień 1963).

W czasie ostatniej sesji Ra­
dy Wykonawczej UNESCO 
w Paryżu, jedno z posiedzeń 
poświęcone było uczczeniu 
stulecia am erykańskiej Aka­
demii Nauk, założonej dekre­
tem prezydenta Lincolna w 
dniu 21 października 18U3 ro­
ku, w czasie trw ania wojny 
domowej. Jedno z przemó­
wień na  tym posiedzeniu wy­
głosił członek Rady Wyko­
nawczej Norair Sissakian, z 
Akademii Nauk ZSRR, który 
podkreślił znaczenie tej rocz­
nicy, dla całego świata. 
Stwierdził on, że w żadnej 
dziedzinie współpraca między 
narodowa nie jest tak ścisła, 
jak w dziedzinie nauki.

Dziękując zebranym, sena­
tor am erykański William Ben 
ton oznajmił, że data założe­
nia Akademii je3t najw ażniej­
szą datą w historii naukowej 
i kulturalnej Stanów Zjed#o- 
czonych („Communiqué de 
Presse“, październik 1963“).

się w przekładzie niemieckim.
O ile dość krytycznie odnosi 
się au tor recenzji do utworu 
Romanowiczowej, o  tyle bar­
dzo pozytywnie ocenia opo­
w iadania Borowskiego, Aulor 
pisze między innym i: „Opo­
w iadania Borowskiego uzysku 
ją  sw oje znaczenie i literacką 
rangę, dzięki sile i odwadze, 
z jaką au tor opisał rzeczy 
wielkie i małe. odkrywając 
prawdziwe w nętrze człowieka 
w obozie. Język jego opowia­
dań zbliża się do języka pro­
tokołu i lo jest właśnie dob­
rze“.

Naszym zdaniem, autor re­
cenzji nie docenił wartości 
K siążki Romanowiczowej, ale 
to już jego sprawa.

PAMIĘCI GAŁCZYŃSKIEGO

Valentin Polcuch w felieto­
nie „Polski poeta. K. I. Gał­
czyński zm arł przed 10 ła ty“ 
(Die Welt z grudnia ub. r.) 
przypomina twórczość lego 
poety, okraszając sw oje wy­
wody cytatami z jego wier­
szy. Polcuch konkluduje: „W 
Polsce jest Konstanty Ildefons 
Gałczyński jednym z najbar­
dziej czytanych poetów. Udo­
stępnienie jego dzieł w Niem­
czech przyczyniłoby się do 
poznania naszego wschodniego 
sąsiada“.

Ale czy teksty Gałczyńskie­
go nie stracą swego uroku w 
przekładzie na język niemiec­
ki? Oto pytanie.

piszą 
mm
NOWA MUZYKA

„Swojego rodzaju ekstrema 
festiwalowego programu — pi­
sze w „Ruchu muzycznym“ 
(nr 21) Józef Kański, oma­
w iając Festiwal Nowej Mu­
zyki w Palerm o — stanowiły 
utwory oparte raczej na ele­
mencie aktorsko-pantomimicz- 
nym. niż na muzyce. Mam tu 
na myśli „Per arco“ Giusep­
pe Chiariego, gdzie samotny 
wiolonczelista, po zam ilknię­
ciu gromów rozlegających się 
z głośnika toczył upartą wal­
kę z ogarniającą go snadź 
sennością i bezskutecznie usi­
łował pochwycić wymykający 
mu się ciągle smyczek, a 
wszystko to w zupełnej ci­
szy“.

Nie znam muzyki Giuseppe 
Chiariego, wysiłek tego kom­
pozytora w ydaje m i się jed­
nak — sądząc z re lacji Kań­
skiego — godny uwagi. Choć­
by ze względu na to, że ko­
responduje z wysiłkami, po­
dejm owanym i — przed laty 
co praw da — przez artystów, 
upraw iających inne dyscypli­
ny sztuki. Czyż bowiem na 
terytoriach innych sztuk nie 
spotkaliśmy się już z podob­
nymi tendencjam i? Byli prze­
cież — a i są — poeci, któ­
rych celem było wypowiedze­
nie jedynego, ostatecznego 
słowa, a więc, w  konsekwen­
cji, zamilknięcie. Byli prze­
cież m alarze, marzący o ob­
razie, który nie wyobrażałby 
nic, lub raczej, który wy­
obrażałby nic, o  obrazie, czy­
li białej przestrzeni płótna. 
Bądźmy przecież dobrej myś­
li, ekstrem istów  w muzyce 
jest wielu i są różni. Podob­
nie, jak  wielu było ekstre­
mistów w literaturze i w 
sztukach plastycznych. Nie 
grozi nam cisza, grozi nam 
raczej hałas i chaos, słucha­
cze Festiwalu w  Palerm o 
mogli usłyszeć również

„dużo bardziej pomysłową 
„A ntithese“ Mauricio Kagela, 
który na scenie przedstaw ia­
jącej jak  gdyby w arsztat na­
prawy radioodbiorników i te­
lewizorów, przy wtórze odpo­
wiednich do tego elektrono­
wych trzasków, zgrzytów I 
pisków, kazał aktorowi, ubra­
nemu w kitel pracow nika o- 
wego zakładu, demonstrować 
różne stany uczuciowe: ra­
dość, gniew, znudzenie, smu­
tek, zniechęcenie“.

Nic dziwnego, że Kański 
pyta z pewnym niepokojem: 
„czy pozostaliśmy jeszcze na 
gruncie lego, co przywykło 
się nazywać m u z y k  ą"? 
Tego nie wiemy. Nie wiemy 
jednak również, co z owych 
ekstremistycznych kompozycji 
wyniknie w przyszłości i dla 
przyszłości. Powtarzam, bądź­
my dobrej myśU, po czasie 
ekstremów przychodzi czas 
um iarkow ania i spośród wie­
lu ekstremistów niejeden ob­
darzy nas jeszcze zapewne 
muzyką osadzoną w kontekś­
cie tradycji (co nie znaczy: 
tradycyjną) i osadzoną w kon­
tekście doświadczeń człowie­
czych co n ie znaczy: progra­
mową).

NAUCZYCIELE 
I POECI

W „Życiu Literackim " (nr 
2/624) krytycy, poeci i peda­
godzy dyskutują poezję Bro­
niewskiego, Gałczyńskiego i 
Tuwima. Dyskusja godna jest 
szczególnej uwagi. Nie chodzi 
w  niej bowiem an i o  uczcze­
nie rocznicy, ani o  aktualny 
stan badań nad twórczością 
wymienionych poetów, ani o 
to, w  jak i sposób twórczość 
ta  oddziaływuje tu  i teraz na 
spisywane aktualnie wiersze.
O cóż więc chodzi? O spra­
wę, która tu  i teraz niepo­
rów nanie jest ważniejsza.

„Dyskusja — jak czytamy 
w redakcyjnym wprowadze­
niu — m iała na celu stw ier­
dzenie, w jakiej m ierze i po­
przez jakie  treści dorobek tej 
Trójki jest żywy w świado­
mości szerokich mas czytel­
niczych, jak  trafia  ta  poezja 
do młodego zwłaszcza czytel­
nika".

Uwaga więc, nauczyciele! Z 
wypowiedzi krytyków i pe­
dagogów krakowskich trzeba 
będzie wyciągnąć wnioski i 
to wnioski bardzo konkretne, 
bo dotyczące metod, przy po­
mocy których poezję współ­
czesną można młodzieży przy­
bliżyć. Oio i dwa fragmenty 
dyskusji. Mówi Józef Maśliń- 
ski:

„Kiedyś w okresie młodoś­
ci jako  żagarysta zwalczałem 
ze sm arkatym  zapałem całą 
tradycję, ale aby z czegoś 
żyć, dawałem korepetycje z hi 
slorii literatury. Ja  się nie 
przygotowywałem do przed­
miotu. Wpadałem do miesz­
kania swojego ucznia i już 
zdejm ując płaszcz plotkowa­
łem o Mickiewiczu. L iteratu­
ra  sta je  się dla ucznia żywa,
o ile m a jakiś związek z ży­
ciem osobistym. Do czego 
zmierzam? Nie wolno stracić 
z oczu tego, jaką  rolę spełnia 
poezja (...). Młody chłopiec 
czy dziewczyna muszą sobie 
znaleźć pewne wzorce, stereo­
typy kulturalne dla siebie“.

Mówi Jan  Majda:
„Jaką jest główna przyczy­

na, że w szkołach wytworzył 
się tego rodzaju oficjalny sto­
sunek młodzieży do poezji? 
Ta przede wszystkim, że każ­
dy z lycli poetów może re­
prezentować pewien typ, 
pewną postawę, jakiś model 
zaangażowania. Kiedy mło­
dzież w V III klasie po raz 
pierwszy styka się z poezją, 
my mamy rozpatrywać ją  nie 
poprzez lirykę osobistą, ale 
poprzez wiersze rewolucyjne. 
Ze Broniewski Iw jest prze­
de wszystkim poeta-rewolu- 
cjonista 1 internacjonalista. 
Podobnie jes t z Tuwimem. 
Nauczyciel musi dać prymat 
tym zagadnieniom, bo jesl 
zmuszony tlo tego przez pro­
gram, W ydaje się natomiast, 
że do tych stw ierdzeń mło­
dzież powinna dojść sam a po­
przez wyrobienie w niej jak 
najbardziej osobistego kon­
taktu z poezją i z poetą“.

W arto te  wypowiedzi prze­
myśleć. I w arto  chyba dys­
kusję, zapoczątkowaną przez 
„Życie L iterackie“ kontynuo­
wać w ośrodkach doskonale­
n ia  nauczycieli, w kurato­
riach, w radach pedagogicz­
nych. W szkole 12-letniej bę­
dzie inny program i będzie 
z pewnością nieco więcej cza­
su na  mówienie o poezji. Ale 
n ie  zmieni się ani/ nie znik­
n ie  problem: co zrobić, by 
młodzież zadomowiła się w 
państw ie poezji współczesnej? 
Czy droga do poezji prowadzi 
przez poznanie życia poety? 
Czy przez dyskutowanie z 
młodzieżą filozofii wiersza?

I jaką rolę w owym przy­
bliżaniu poezji do młodzieży, 
a  młodzieży do poezji powin­
ny i mogą odegrać środowis­
ka i pism a literackie? Otóż 
to. Nauczyciele nie mogą po­
zostać osam otnieni. sprawa 
jest wspólna, w efektach pra­
cy z młodzieżą wszyscy jes­
teśm y zainteresowani.

i k m /

Kiedy w roku 1961 ukazała 
się w języku polskim po­
wieść Herm anna Brocha „Nie­
winni“, czytelnicy byli nią 
nieco zawiedzeni. Jak  to, 
więc to jest ów Broch, które­
go krytyka staw ia w jednym 
rzędzie z takimi autoram i jak 
Joyce, Proust, Kafka i To­
masz Mann? Przyznam się, 
że i ja  byłem faktem  wyda­
nia „Niewinnych“ rozczaro­
wany, ale z innego powodu. 
Nie powieść sama w sobie 
wydala mi się zła, choć z pe­
wnością nie należy ona do 
najwybitniejszych osiągnięć 
Brocha. Nie tak wyobrażałem 
sobie wprowadzenie na rynek 
polski pisarza, o  którym gło­
śno w ¿wiecie. Popełniono 
wtedy ten sam  błąd, oo dw a 
la ta  później przy wydaniu 
„Trzech kobiet“ Musila. Je­
śli d la Musila reprezentacyj­
nym dziełom jest „Człowiek 
bez przymiotów“, to dla Bro­
cha ponad wszelką w ątpli­
wość — „Śmierć Wergilego“.
I od niej należało zacząć pre 
zentację pisarza w naszym 
języku. Nie stało się tak, 
trudno. „Śmierć Wergilego“ 
otrzymaliśmy dop!ero teraz w 
pięknej Czytelnikowskiej se­
rii „Nike" w przekładzie Ma­
rii J u re c k ie j i Witolda Wir- 

^pszy. Tutaj czytelnik na pe­
wno się nie zawiedzie. 
„Śmierć Wergilego" to utwór 
w ybitny filozoficznie bogaty, 
historyczny a zarazem współ­
czesny. „Śmierć Wergilego“ 
napisał Broch na emigracji 
w Ameryce. Bowiem pisarz 
ten, urodzony 1 listopada 
1880 roku w Wiedniu, w za­
możnej rodzinie fabrykanta, 
m ajacy za sobą poważne stu ­
dia politechniczne i filozofi­
czne, wye migrował w roku 
10^8 z Europy. Jego ojczyzna. 
Austria, padła ofiarą hitle­
rowskiej agresji i zagrożony 
pisarz musiał uchodzić z ży­
ciem. W Ameryce wykładał 
na uniwersytetach, począt­
kowo na  uniwersytecie Prin­
ceton, a później Yale. 
Zmarł w New Haven 30 ma­
ja 1951 roku, mając 65 
lat. Broch pozostawił po 
sobie dorobek obfity, w 
którym oprócz wierszy, opo­
wiadań i powieści, znajdują 
się również eseje, rozprawy 
naukowe i filozoficzne. W pa­
rę lat po jego śmierci Rhein- 
Verlag w Zurychu przystąpił 
do wydawania jego pism 
zebranych w ośmiu tomach. 
Z ogłoszonego w tym wyda­
niu tomu listów wynika, że 
Broch prowadził bardzo roz­
ległą korespondencję z Al­
bertem  Einsteinem, Thornto- 
nem Wilderem, Aldousem, 
Huxleyem, Tomaszem Man­
nom i innymi. Był to znako­
m ity epistelograf który u 
schyłku życia ubolewał nad 
faktem  )rwonienia czasu na 
korespondencję. Oto jakże 
charakterystyczne wyznanie 
Brocha w liście z roku 1943, 
pisanym do Hansa Stahla: 
„Dziś, kiedy nagle stałem  sie 
człowiekiem starym, stw ier­
dzam z przerażeniem, że roz­
trwoniłem d zmarnowałem 
sw oje życie i że temu m ar­
notrawstw u winna jest w 
pięćdziesięciu procentach pi­
sanina ’litów ", Ale je j by­
najm niej n ie zaniedbał. Zre­
sztą mylił się w ocenie sw e­
go dorobku. Nie zmarnował 
swego życia, choć mógłby, 
zapewne, napisać więcej.

Do najw ybitniejszych utwo 
rów Brocha, które ugruntow a­
ły jego stawę, należą oorócz

■ wspomnianej „Śmierci Wergi­
lego“, p o tte ść  „Lunatycy" (w 
trzech to-nac+i) oraz „Kusi­
ciel". Dominującym proble­
mem w twórczości Brocha, 
stale go zaprzątającym , był 
konflikt pomiędzy pisarzem 
jako czlow.-ekiem intelektu, a 
człowiekiem czynu jako isto­
tą d*lala)ecą. Problem ten 
jest również głównym moty­
wem w „Śmierci Wergilego“, 
która w roku 1945 ukazała 
się jednocześnie po niemiec­
ku i angielsku, a następnie 
przełożona została na kilka 
języków europejskich.

W sensie zdarzeniowym w 
„Śmierci Wergilego" dzieje 
się niewiele. Pistarz opowiada
o ostatnich chwilach ciężko 
chorego poety rzymskiego, 
który przybywa do Brundy- 
zjum wraz z cesarzem Okta­
wianem Augustem, po nie­
udanej podróży do Grecji« 
Wergiiiusz. złożony niemocą, 
rozmyśla o  śmierci i odbywa 
dw ie dłubie i pełne dram a­
tyzmu rozmowy z przyjaciół­
mi i cesarzem. Te dwie roz­
mowy. zrjm ujące w powieś­
ci ponad sto stron każda, są 
wykładnikiem filozofii poety. 
Wergiliusz dochodzi do wnio­
sku, że jego dzieło „Eneida“ 
jest bezwartościowe i posta­
naw ia je spalić. Cesarzowi 
Oktawianowi Augustowi uda­
je  się odw;eść poetę od tego, 
ale nie zdoła on zagłuszyć w 
nim myśli o bezsilności twór­
cy i bez.-actności sztuki. Wer- 
giiiusz mówi: „Poeta niczemu 
nie zaradzi, nie powstrzyma 
zla; słuchany jest tylko wte­
dy. gdy coś sławi, a le nie 
wtedy, g jy  przedstawia św iat 
takim, iakim on jest". Czy to 
mówi Wergiliusz, czy to  mó­
wi Broch?

„Śmierć Wergilego" będąa 
powieścią historyczną, jes t 
zarazem powieścią współczes­
ną. A może: nie zarazem, 
może: przede wszystkim- 
Mimo, iż autor zachowuje 
w iernie realia historyczne, n ie
o historią mu chodzi, lecz o 
współczesność, o  nasz wiek 
dwudziesty. Rozmowy Wergi- 
ltusza z przyjaciółmi to  roz­
mowy Brocha z jemu współ­
czesnym '. Poeta w powieści 
jest symbolem człowieka w  
ogóle, symbolem bohatera 
dzisiejszych powieści i dzi­
siejszych dramatów. Jest też 
utw ór Brocha dywagacja o  
zaangażowaniu. Sztuka jako 
wartość estetyczrta nie spro­
sta  żadnej epoce, a  tym 
mniej naszej. Istotą sztuki, 
jądrem  sztuki jest poznani« 
człowieka t poznanie św iata.

Nie jest przypadkiem, i e  
w „Śmierci Wergilego" wyra­
ził Broch najpełniej swoja 
przemyślenia. Gdy pisał na 
wygnaniu powieść o rzym ­
skim poecie, m iał za sobą 
nie byle jakie  doświadczenie 
historyczne i społeczne. W 
Europie toczyła się w ielka 
wojna, na kontynencie amery­
kańskim roiło się od takich 
samych jak on uciekinierów. 
K ultura i cywilizacja eu ro ­
pejska, do której Broch byl 
tak przywiązany 1 Ictćrej tyle 
poświęcił uwagi w swoich 
pismach naukowych, nie zdo­
łała się obronić przed barba­
rzyństwem, Najpiękniejsze 
pomniki literatury  spłonęły 
na stosie przed berlińskim 
Reichstagiem, ludzi wtrąco­
no do więzień i obozów. Wy­
bitni uczeni i pisarze podda­
ni zostali prześladowaniom i 
torturze, intelektualistów  za­
pędzono do czyszczenia kloak, 
a  stojący nad nimi SS-m anl 
szydzili •/ ich europejskości, 
Stefan Zweig zareagował na 
bąrbarzyńsiw o hitleryzmu, 
dobrowolną śm iercią: popełnił 
w raz z żoną samobójstwo.

Frieoell wyskoczył z 
okna na bruk, gdy na scho­
dach jego domu rozległy się 
kroki umundurowanych ja ­
skiniowców l Zweig i Frie- 
dell byli przyjaciółmi Bro­
cha. Autor „Śmierci Wergi­
lego“. na. rwany przez grono 
jego wyznawców „pisarzem 
wbrew woli" (Dichter wider 
Willen), szukał nowych w ar- 
tóści humanistycznych i no­
wych możliwości dla sztuki.

Jako naukowiec i filozof, 
dążył do poznania prawdy. 
Jako arty.«ta poznając praw ­
dę. dąźyl do zajęcia postawy 
moralnej i społecznej. Zaj­
mował ją, tworząc dzieła o 
ludziach i dla ludzi. Siebie i 
swój czas wyraził w „Śmier­
ci Wergilego“ w sposób do­
skonały, dorzucając do prozy 
wieku dwudziestego jeszczo 
jedna w ybitną pozycję lite­
racką.POLONICA

.  fnarfi
MENU

To chyba porażka,
gdy lw u  sm a ku je  kaszka.

CENA

N ajlep ie j w ie  o ty m  hiena, 
jalca je s t śm ierc i cena.
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P. Hugo H errm anns z NRD 
(Idar-Oberstein) pisze: „Jes­
tem rodowitym łodzianinem. 
Zgodnie z życzeniem odpowia­
dam na  pytanie W Panów: 
Czego mi brak w „Odgło­
sach“ ? — za mało wiadomości 
aktualnych z życia codzienne­
go w Łodzi i kraju, ciekawych 
dla czytelników za granicą. 
Bardzo przydałyby sio cho­
ciaż 2 -3  strony. Rozumiemy 
to życzenie. Pan H. Herrm anns 
chciałby jak najwięcej czytać
o mieście, o  ludziach, których 
kiedyś znał dobrze. Wysuwa­
m y tę korespondencję na 
pierwsze miejsce nie tylko 
dlatego, że zaw iera ten wzru­
szający akcent, ale ponieważ 
zwraca uwagę na charakterys­
tyczne zjawisko występujące 
w listach. Redakcja nie prze­
prowadzała dotychczas badań, 
na podstawie których można 
by z całą pewnością określić 

do jakich zawodów i grup 
społecznych należą czytelnicy 
pisma. A jednak listy mogą 
do pewnego stopnia zoriento­
wać w sytuacji, a w każdym 
razie zorientować w gustach i 
smakach czytelniczych. Wa­
chlarz naszych czytelników 
jest, jak można sądzić, szero­
ki. Czytelnikiem „Odgłosów“ 
jest tkaczka, jes t uczeń, jest 
student, nauczyciel, urzędnik.
A gusty? Są one różne i 
często sprzeczne ze sobą, a 
czy w sądach krytycznych 
(jeśli chodzi o  pismo) trafne?

Nauczyciel (p. Z. Z. z Ło­
dzi) m. in. pisze: Brak jest 
w „Odgłosach“ a) dodatku 
językowego, b) właściwej obję 
tośrf — 12 stron, c) repro­
dukcji aktorów i aktorek fil­
mowych, d) opowiadań i no­
wel przygodowych, e) cieka­
wostek z życia naszych słyn­
nych polskich powieściopisa- 
rzy, naukowców, f) kącika 
humoru — mógłby być rysun­
kowy, np. Mozolewskiego, g) 
więcej wzmianek o  najnow ­
szych osiągnięciach techniki 
światowej. *

P. J. K. z Łowicza po kilku 
uwagach komplementujących 
„Odgłosy“ („to pismo czytam 
zawsze z zainteresowaniem...
0  Łodzi i województwie;.infor­
m uje czytelnika najszórżiy — . 
zamieszcza także wiadomości
z życia gospodarczego, spolecz 
nego i kulturalnego z obszaru 
całego kraju, a  także wiado­
mości i reportaże z całego 
świata, przy tym wszystkim 
kosztuje tylko 1 zloty) m. in. 
pisze: „Czego mi brak w „Od­
głosach"? No — kącik mody 
raz na miesiąc, powiedzmy 
inform acja o  modzie damskiej
1 m ęskiej, o kolorach, faso­
nach i różnych drobiazgach 
(autorka listu z zawodu jest 
gors eci arką). Poza tym za­
mieszczania od czasu do czasu 
rysunku satyrycznego. N ajchęt 
niej jednak z tego wszystkie­
go widziałabym w „Odgło­
sach“ cykl krótkich wykła­
dów pisanych zrozumiałym 
językiem, który informowałby 
człowieka nieobeznanego ze 
sztuką o powstawaniu i rozwo 
ju następujących po sobie kie 
runków  w m alarstwie, co one 
głosiły, czym się charaktery­
zowały, co po sobie zostawiły. 
Myślę — kończy p. J. K. — 
że wyjaśniłoby to  w iele nie­
jednemu.

I jeszcze jeden glos. tym  ra  
zem tkaczki (p. S. P. ia t 30, 
z Łodzi), „Bardzo lubię poezję 
szczególnie naszą rodzimą. Ale 
wiersze, tak zwane wspólc-zJe- 
sne. zamieszczane w „Odgło­
sach" zdecydowanie zaliczam 
na minus „Odgłosów“. Te 
wiersze kojarzą mi się z ma­
larstwem abstrakcyjnym. I tu
i tam nie mogę znaleźć abso­
lutnie żadnych wartości a rty ­
stycznych — przeciwnie ironię! 
Nie jestem  również entuzjast 
ką obszernych fragmentów 
powieści. Albo cała powieść 
albo nic. Może za dużo szpalt 
poświęconych jest teatrowi i 
kinu. Powinno być więcej 
wspomnień z drugiej w ojny 
światowej. Mogą to  być ' 
wspomnienia wojenne czy też 
przeżycia osobiste, względnie 
jakieś afery szpiegowskie itp.
W swoim czasie „Odgłosy“ 
zamieszczały od czasu do 
czasu jakiś sensacyjny proces 
sądowy. Obecnie zaniechano
— a  szkoda! — bo to  pasjo­
nująca a  zarazem pouczająca 
lektura. Co się stało, że mój 
ulubiony poeta M arian Pie- 
ehal nie pisze ostatnio na ła­
mach „Odgłosów“ swych fe­
lietonów?

☆
Czekamy na dalsze listy. W 

następnym t numerze ogłosimy 
listę osób nagrodzonych książ­
kami za „korespondencję ty­
godnia".

TYDZIEŃ W  KINIE

N ajzn a k o m itsza  zap ch ajd ziu ra  
W szech cza só w , c zy li p rościej 
».Przem inęło * w ia tr em “ po  
p rzesz ło  sze śc iu  ty g o d n ia ch  w y ­
św ietla n ia  m a  Jeszcze c ią g le  
ta k ą  liczb ę  zw o len n ik ó w , że  
sk u tec zn ie  b lo k u je  n a jlep sze  w  
Z/odzi k in o . W zw iązk u  z  tym  
W szystk ie p la n y  rep ertu a ro w e  
b iorą  w  łeb , a  cl sp ośród  w i­
d zó w , k tórzy  Już so b ie  o w o  
„ P rzem in ę ło  z  w ia trem “ , „za li­
c z y l i“ , m u szą  na  ja k  14 czas  
w y k r e ś lić  „ B a łty k “  z e  sp isu  
k in  łód zk ich . N ie  m a w  ty m  
zresztą  n ic  stra szn eg o . P ozosta ­
ło  k in a  łó d zk ie  darzą  n as  z a

to  ro zm a ito ścią  w zn ow ień . 
W szedł ju ż  d o  w y św ie tla  I l i a  
o m a w ia n y  p rzeze  m n ie  pop rzed­
n io  „G d zie  je s t  gen era ł“ , cze­
ka c ią g le  n a  sw o ją  k o le jk ę  
C llfł R ichard w  „C hcem y się  
b a w ić“ . W ty m  tygod n iu  b ę ­
d z ie  ch u d o . Jeśli ch od zi o  pre­
m iery  — coś w  rod zaju  m ałe- 
(ro p ostu  p rzed  cze k a ją cy m  nas  
św iętem  illm o w y m , a  Jako ze  
św ię te m , w ię c  1 „ob żarstw em “ , 
c o  zaraz zo sta n ie  d o w ied z io ­
n e . O tóż p o w szech n ie  ju ż  w ia ­
d o m o , i e  w  p rzy sz ły m  ty g o d ­
n iu , 24 s ty c zn ia  rozp oczn ie  s ię  
w Ł odzi F estiw al F estiw a li F il­
m o w y ch . Jak  z w y k le , b ęd z ie  on  
n iec o  o k ro jo n y  w  sto su n k u  d o  
program u w a rsza w sk ieg o , a le  
dob re 1 to . W c ią g u  cztern astu  
d n i o b e jr zy m y  trzy n a ście  fil­
m ó w  — w sz y stk ie  n agrodzone, 
p rem iow an e, d y p lo m o w a n e . N ie  
k tóre  m o cn o  d y sk u sy jn e , rzad­
k o  k tó ry  d a je  s ię  o g ląd ać  bez  
p rzy  go tow an ia  p sy ch iczn eg o . 
Można sl« spodziewać, że przy­

n ajm n ie j Jeden i. ty c h  film ó w  
zd ob ęd zie  so b ie  p ow od zen ie  na  
m iarę n a jsła w n iejszy ch  w e ste r ­
n ów . M am  na m y śli „L am par­
ta“ l.u cch ln o  V lscon tiego  — 
film : k tó ry  poza  bogatą  treś­
c ią  posiad a  je szcze  o g rom n y  
rozm ach  w id o w isk o w y .

T ak czy  o w a k , z  u b ieg łorocz­
n y ch  d o św ia d czeń  oląjjnąc w n io  
sk i, trzeba s ię  p rzygotow ać n a  
¡nic b y le  Jaki m araton .

D la tego  n ie  d z iw m y  s ię ,  że 
w  tym  tygod n iu  p rzy g o to w a w ­
c zy m  n ie  m a  żadnej s en sa c y j­
n ej p rem iery  film o w ej. Z naj­
d z ie m y  tam  jed yn i«  c iek a w o s  l- 
kl.

Jed n a  z  ty c h  c iek a w o stek , 
bardziej sz la ch etn a  w  zam iarze  
1 w y k o n a n iu  to  n iem iec k i film  
z a ty tu ło w a n y  „J ed y n a  sza n sa “ . 
N azyw am  ten  i llm  c ie k a w o st­
k ą , je s t  to  b o w iem  p ierw szy  
z  te lew izy jn y ch  film ó w  krajów  
d em o k ra cji lu d o w ej n a  n a szy ch  
ekran ach . W id zie liśm y , p ozw o­
lę  so b ie  p rzy p o m n ieć : „M arty“,

„W ieczór k a w a lersk i“ 1 n a j­
w ięk szy  „D w u n astu  g n iew n y ch  
łu d zi“ . T e w y ż ej w ym ien ion o  
film y  w  sp osób  w id o czn y  1 Ja­
sk ra w y  różn ią  się  o d  n a szeg o  
o d c in k o w eg o  film u  „L ot“ , prze­
d e  w szy stk im  se n so w n o śc ią  a k ­
c j i ,  jed n o lito śc ią  s ty lu , s ło w em  
o b ecn o śc ią  d ram atu rg ii............ J e ­
d y n a  sza n sa “ p osiad a  tak że te 
za lety .

D ruga c iek a w o stk a , to  „ P o ­
w iern ik  p a ń “ — z  F em a n d e -  
lem  w  ro li ty tu łow ej. Mam  
w rażen ie , ż e  to  n a zw isk o  w y ­
starczy  za  w sz y s tk ie  zach ęty .

niewykonalne. Mikołaj Rubin­
stein, wielki pianista i kom­
pozytor — któremu Czajkow­
ski dedykował koncert b-moll 
odmówił grania utworu z po­
wodu jego „niefortepianowoś- 
c :“ i zażądał licznych zmian. 
Obrażony kompozytor skreślił 
dedykacje dla Rubinsteina i 
przesiał utw ór swemu przyja­
cielowi słynnemu Hansowi 
von Bülow, który wielokrotnie 
z dużym powodzeniem grał go 
w Europie i Ameryce. Dopie­
ro kiedy młody Sergiusz Ta- 
niejew zagrał koncert b-moll 
w Moskwie, uparty Mikołaj 
Rubinstein włączył go do swe 
go repertuaru, grając koncert 
ten z olbrzymim sukcesom 
m. in. na wystawie w Paryżu 
w r. 1878.

Sukces koncertu b-moll jest 
zresztą zawsze niezawodny — 
jego główna trudność — jak 
«się wyraził jeden z pianistów 
-  to wygrać wszystkie nuty. 
Bądźmy jednak spokojni, Ed­
win Kowalik gra go od lat 
i gra dobrze.

Z. G.

Film , ch ociaż  w ca lo  n ie  n a j­
le p szy , n ic  bęrtzlo p ew n ie  n a ­
rzekał na  brak frek w en cji. J e ­
d y n ie  c o  b ardziej w ytraw n i 
w id zo w ie  p rzyp om n ą  so b ie  ta ­
k ie  o s ią g n ięc ia  F e r n a n d e l a  Jak 
c h o ćb y  „W róg p u b liczn y  nr 1“ , 
c zy  n iezap om n ian a  „C zerw ona  
ob erża“ i  w estch n ą  c ic h o  z  ża­
lu  nad  a k to rem  rozm ien ia ją ­
cy m  s ię  n a  d rob n e w  tan d et­
n y ch  film ik ach . N ic  to , jak  
m aw ia ł W ołod yjow sk i. C zekaj­
m y  F estiw a lu .

EL

XX koncert symfoniczny 
Filharm onii łódzkiej (17 1 18 
I. 1904 ?.) ma charakter od­
świętny. Zarówno dobór pro­
gramu jak i wybór wykonaw­
ców (dyrygent, solista) wiąże 
się ideowo z przypadającą w 
dniu 19 stycznia rocznicą wy­
zwolenia Łodzi.

Prowadzenie koncertu po­
wierzono zasłużonemu artyś­
cie łódzkiemu -  wybitnerrfu 
dyrygentowi i kompozytorowi 
Tomaszowi Kiessewetterowi, 
którego wszechstronna dzia­
łalność artystyczna, pedago­
giczna 1 społeczna w naszym 
mieście datuje się jeszcze z 
okresu przedwojennego. Jako 
solistę, do udziału w koncercie 
zaproszono utalentowanego

absolwenta łódzkiej PWSM 
Edwina Kowalika, laureata 
międzynarodowych konkur­
sów pianistycznych (III nagro 
da Bukareszt 1953, II na­
groda Rio de Janeiro  1959).

Szczególną atrakcją progra­
mu jest II Symfonia Tomasza 
Kiessewettera, którą tym ra­
zem usłyszymy w in ter­
pretacji kompozytora. U- 
tw ór ten cieszy się za­
służoną popularnością i jest 
chyba najczęściej grywa­
ną powojenną symfonią pol­
ską. Jest to w najlepszym 
znaczeniu tego słowa muzyka 
popularna albo raczej — po­
ważna muzyka symfoniczna, 

która przy zachowaniu wyso­
kiego poziomu środków war­

sztatu kompozytorskiego, a 
zwłaszcza świetnej instrum en- 
tacji, jest zarazem bardzo ko 
m unikatywna. Odnosi się 
to zwłaszcza do części III 
(Scherzo; i IV Allegro non 
troppo, opartych na moty­
wach góralskich polskich i 
słowackich. S tąd przydomek 
symfonii „góralskiej" nie za­
w arty w ty tu le a  nadany jej 
przez muzyków i melomanów
— także m iara popularności.

Symfonię „góralską" Toma­
sza Kieiwowettera w progra­
m ie koncertu uzupełnia uw er­
tu ra  koncertowa Władysława 
Żeleńskiego „w T atrach“ (pier 
wotny tytuł „Fantazja pas­
terska“), jeden z najlepszych 
polskich utworów symfonicz­
nych tzw. doby pomonius-z- 
kowskiej.

Uwertura, albo jak chcą nie 
którzy, obraz symfoniczny „W 
T atrach“ nie jest utworem 
programowym W znaczeniu 
m alarstwa muzycznego, ja ­
kiegoś realistycznego obrazu 
odzwierciedlającego górską 
przyrodę.

Zarówno w doborze tem a­
tów, jak i w konstrukcji, w 
której frazy liryczne, nastro­
jowe przeplatają się z moty­
wami w żywych rytmach ta ­
necznych, a nawet klasycyzu- 
jącym fugatem (część środko­
wa) nie wykracza poza ramy 
dom inującego w Polsce d ru ­
giej połowy w. XIX tradycyj­
nego stylu muzycznego. Jed­
nakże czysty koloryt dźwięko­
wy, szczery liryzm i prostota 
wypowiadania się sprawiają, 
że u tw ór ten zachow uje swą 
świeżość.

Edwin Kowalik grać będzie 
w I części programu koncert 
fortepianowy b-moll Piotra 
Czajkowskiego, który jest 
jednym z najbardziej na świe 
cie popularnych utworów 
muzyki poważnej — roz­
brzmiewających nieustannie 
na falach eteru. Ale warto 
może przypomnieć, że obydwa 
koncerty Czajkowskiego: for­
tepianowy b-moll i skrzypco­
wy D-dur zostały początkowo 
uznane — z powodu trudności 
technicznych za absolutnie nie

F I L M
WISŁA „M ilioner bez grosza“ > i • 7.647 widzów 
BAŁTYK „Przem inęło z w iatrem 1* ! ,  8.233 „

T E A T R
NOWY — „Cyrano de B ergera:“ Rostanda

(4 s ip e k ta k le ) .................................  1.000 „
„M aria S luart“ -  Słowackiego
(2 s p e k t a k l e ) .................................  1.400

NOWY — MAŁA SALA „Całe życie“ Hartoga
(4 s p e k t a k l e ) ................................. 800 „

POWSZECHNY — „Przygoda z V aterlandem “
Kruczkowskiego (2 spektakle) . 1.000 H 
.„Niedźwiedź Króla Gniewobora”
Sikiryckiego i Sykały (4 spektakle) 2.100 H 

JARACZA — „Dzieci Pana M ajstra“ Ćwiklińskiego
(3 s p e k t a k l e ) .................................2.031 ki
„Zaproszenie do zam ku“ Anouillha
(2 s p e k t a k l e ) .................................  820 „

OPERETKA — „Zdarzyło się w banku" — Kawana
(6 s p e k t a k l i ) ................................. 3.300

OPERA — „Verbum nobile“ — Moniuszki
( 1 s p e k t a k l ) ................................. 700 „
»,Bal maskowy" — Verdiego (I spektakl) 390 ,,

F I L H A R M O N I A
FILHARMONIA ŁÓDZKA — Koncert symfoniczny — „Pią 

ta symfonia" -  Szuberta, „Ognisty Ptak" -  S tra­
wińskiego (2 koncerty) . . . , 900 osób

PROGRAM TV

Jedną z  najpiękniejszych 
k a r t Teatru TV zajm uje 
adaptacja mann'owskiego „Ma­
rio  i czarodzieia". Nadchodzą­
cy poniedziałek, 20 stycznia 
zapowiada powtórzenie tam ­
tego sukcesu: reż. Ludwik 
Roue sięgnął znowu do To­
masza Manna, obejrzymy tłu- 
maczorjB. przez Leopolda 
S taffa T*fenadaptowane dla' po 
trzeb telewizyjnego teatru 
przez Irenę Strzcm ińską mło­
dzieńcze opowiadanie „Tonio 
K rüger“. Jak w „Mario i 
czarodzieju“ — i tu ta j wy­
stąpi Gustaw Holoubek. Po 
za nim w obsadzie spektaklu 
nazw iska Zofii Kucówny, Cze-

sława Roszkowskiego, Mieczy­
sława Stoora. Czesława Wolłej 
ki.

Nie po raz pierwszy To­
masz Mann oddał swą myśl 
telewizji. Wierzymy, że i tym 
razem wrażliwy artysta Lu­
dwik René, przekaże nam 
dzieło pisarza w jego nie­
skażonym pięknie, i więcej* -  
doda do niego nowe wartości, 
które sam w nim odkrył.

☆
Sobotni wieczór, 18 stycz­

nia, obiecuje wodewij Fran­
ciszka Dominika. „Stara War­
szawa“. Adaptowali Janusz 
Minkiewicz i Antoni Mariano 
wicz. reżyserujb Ewa Bonac- 
ka. Wśród wykonawców zoba-. 
czymy Barbarę Drnpińską i 
Barbarę Rylską, Lidię Korsa- 
kównę. Irenę Kwiatkowską, 
Danutę Szaflarską. Lucynę 
Winnicką. Wacława Jankow ­
skiego, Mieczysława Kalenika, 
M ariana Kociniaka... — siła 
dobrego (aktora) na jednego 
(telewidza).

A przecież refleksja, jaka 
nasuw a się w związku z tym

wesołym programem, nie jest. 
niestety, wesoła. Bo wbrew 
czytelnikom „Odgłosów“, prze 
strzegającym we flircie z re- 
dąkcją przed „stylizowaną lo­
kalną kulturką“ — mnie jest 
żal, że ten sentym ent dla 
Warszawy, który znajduje 
ujście w tylu ślicznych, ser­
decznych, jej poświęconych 
programach, nie ma tu w 
Lodzi odpowiednika w uko­
chaniu „łódzkiej staroci“. In­
teresujem y się dniem pow­
szednim naszego miasta, tym, 
co i jak  produkuje, nie obcho­

dzi nas jego dzień świątecz­
ny, obyczaj zabawowy, pio­
senka. W łódzkim programie 
telewizyjnym bywa produk­
cyjna specyfika łódzka. Tę 
rozrywkową podjął, jak  do­
tąd, tylko studencki „Pstrąg". 
W rezultacie obraz miasta, ja ­
ki kreśli przed nami miejsco­
wy ośrodek tv, jes t szary, 
sm utny, skwaszony, zaafero­
wany codziennością i je j kło­
potami. Więc mnie jest żal...

☆
Zanim w  sobotni wieczór

Fot. A . Id z iń sk i

ucieszy nas starowarszawski 
wodewil, radzę każdemu, kto 
zdoła, koniecznie wykroić ran 
kiem kw adransik na program, 
adresowany do nauczycieli, 
ale przydatny również rodzi­
com. S oboc ie  program y szko­
lące nauczycieli w ogóle 
zasługują na baczną uwagę 
mamuś pracujących. W tę  so­
botę prof. dr Jan  Konopnic­
ki będzie mówił o „Powsta­
w aniu niepowodzeń szkol- 
nych!‘.

J. M.


